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Lwowie: m iesięcznie 2 kor.,
Se codzienny dw ukrotna  doata- 
i d o  domu dopłaca się 80 n&lerzy.
2 przesyłką poczt w kraju i monarchii 
■Usiąca. 2  Ł  5 0  k. j B 3  Ł  — k.
kw*rt. 7 K. 5 0  k. j wysyłką 9 Ł  -  k. 
r«ttni«30 L  -  k  j pooatow. 3 3  Ł  _  y
W Niemczech: m iesięcznie 4 kor.
W innych państwach Związku po­
cztowego m i e s i ę c z n i e  5  koron.
Zmiana adresu pocztowego 40 haL
Redakcja, Administracja, Drukarnia 
Lwów, ulica Chorążczyzny 17 — 19.

wychodzi 2  razy d z ie n n ie

Ceny ogłoszeń
Ogłoszenia (inseraty) za 1 w iem  pe­
titowy lub jego miejsce 20 hal 
Nadesłane za wiersz petitowy lub 
jego miejsce 80 halerzy.
Nekrologia za wiersz petit. 80 haL 
Doniesienia o ślubach, zaręczynach 
it . p. wiadomości po 1 kor. za wiersz. 
Drobne ogłoszenia za wyraz 6 haL 
najmniej 60 halerzy. "Wyrazy grub- 
szem pismem liczą się podwójnie.

Ceny oddzielnych numerów
Nr. popołudn. 6 h, z przesyłką 10 h. 
Nr. poranny 4 h. z przesyłką 6 h.
Drobnych rękopisów nie zwraca się.

Rękopisy i listy w sprawach redakcyjnych należy adresować do: Redakoyi Słowa Polskiego w® Lwowie. — Listy w sprawach prenumeraty i odbioru pisma, ogłoszenia reklamacje 
uprasza ąję nadsyłać pod adresem: Administraoya Słowa Polskiego we Lwowie. — Adreafdla telegramów: Słowo Lwów. — Nr. telefonu Redakcyi 740, Administracji 541.
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Od Wydawnictwa!
Zaproszenie do przedpłaty.

P r z e d p ł a t a  n a  „Słowo P o lsk ie “ w y n o s i  
we Lwowie:

Bez odnoszenia do mieszkania . , . kor. 2* — 
Z dwukrotną codzienną dostawą . . . kor. 2*60

Z  przesyłką pocztową: 
j e d n o k r o t n ą  d w u k r o t n ą

K. 2*50 — miesięcznie — K. 3*—
» 7ł50 — kwartalnie — „ 9‘—
.» 30*— — rocznie — „ 36*—

W Niemczech kwartalnie koron 14. — w innych pań­
stwach związku pocztowego kwartalnie koron 15.
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]przed|iłatę najlepiej przesyłać przehazanti po­
cztowymi w prost do A dm inistracji .SŁOWA 

POLSKIEGO* we Lwowie.
Prenumeratorów zamiejscowych prosimy o łaskawe 
podawanie dokładnych adresów (imię, nazwisko, miej­
scowość i poczta). Wszystkie niedokładności w eks- 
pedycyi powstają z powodu niedokładnych lub nie­
dostatecznych adresów. W obopólnym interesie pro­
simy o przyklejanie na kuponach przekazów adresu 
(ewentualnie poprawionego i uzupełnionego), pod któ­

rym dotychczas „ S ł o w o 44 wysyłamy.

Nowi prenumeratorowie na żądanie otrzymać mogą 
początek powieści „Jasne wody44 Paszkowskiego, 
„Chłopów** W. Reymonta, „Szwoleżerów gwardyi** 

-W. Gąsiorówdkiego, „Daremny wysiłek54 E. Roda 
(w dodatku arkuszowym)

Żonglerstwo polityczne.
Wiedeń, 1 września.

(A) Jeszcze koło 15 czerwca każdy, kto od­
radzał od długiej sesyi letniej parlamentu, był zda­
niem prasy inspirowanej złym patryotą austryackim, 
intrygantem, głupcem, lub co najmniej człowiekiem, nie 
mającym pojęcia o polityce realnej. Z impertynencką 
pewnością siebie i z złą wiarą, temi dwoma znamio­
nam i obecnej prasy półurzędowej, twierdziły dzien­
niki wiedeńskie i pozawiedeńskie, wzięte na żołd, że 
parlament albo musi obradować z krótką przerwą

przez całe lato, albo też zebrać się najpóźniej w po­
czątkach sierpnia...

Warto dzisiaj, gdy zaledwie dziesięć tygodni 
minęło od owych zapowiedzi buńczucznych, przypo­
mnieć te ostatnie. Warto przypomnieć, aby i na tyra 
przykładzie uwidocznić, jak płytką i jak krótko­
wzroczną jest cała polityka Koerberowska, jak bez 
cienia wstydu lub zakłopotania już po kilku tygod­
niach robi wręcz coś przeciwnego, niż brzmiały za­
powiedzi, jak mało dba o dobro publiczne i dobro 
ogółu i jak wyłącznie ma na celu zapewnienie i na­
dal władzy obecnemu prezesowi ministrów.

Dr. Koerber życzył sobie sesyi letniej tak długo, 
dopóki sądził, że szeregiem posiedzeń, naznaczonych 
na skwary letnie, steroryzuje posłów i zmusi ich do 
pośpiesznego, bezkrytycznego przyjęcia ugody wę­
gierskiej. Skoro przecież się pokazało, że pokiero­
wanie niefortunne sprawy cukrowej skompromitowało 
dotkliwie dr. Koerbera i dr. Bóhm-Bawerka; skoro 
pokazało się, że na Koło polskie w danej chwili dr. 
Koerber nie może liczyć jak na Zawiszę; skoro ob- 
strukeya czeska wybuchła., z ponowną siłą, dr. Koer­
ber natychmiast przerzucił się z jednej ostateczności 
w drugą. Zamiast przeciągać sesyę aż do jesieni, 
pragnie zwołać parlament dopiero późną jesienią. 
Z swego stanowiska ma słuszność: wie, że podczas 
nadchodzących obrad parlamentarnych, bankructwo 
jego polityki i jego systemu wynurzy się na wido­
wnię w całej nagości ohydnej, chce zatem odwlec 
tę przykrą dla siebie chwilę.

Tymczasem położenie polityczne wymaga śpiesz- 
nego zwołania parlamentu choćby na parę dni. Dłu- 
żąj nie potrzeba i z uwagi, na przedmiot i z uwagi 

Jią  zapowiedzianą *?esyę Uchylenie zastrze­
żenia co do poboru rekrutów aastryackich, przepro­
wadzone w drodze § 14. byłoby gwałtem. Możliwem 
natomiast, a nawet kcmtapzpery jest takie uchylenie, 
jak „Słowo Polskie^ już przed tygodniem podniosło 
u całym naciskiem, — w drodze specjalnej uchwały 
parlamentu. Wprawdzie półurzędowy „Fremdenblalt44 
i pół-urzędowa „Montags-Revue“ z wielkim ferworem 
udowadniają, że dualizm nie pozwala na wzięcie re­
krutów w Austryi, podczas gdy Węgry jeszcze nie 
uchwaliły kontyngentu.

Armia jest wspólną, to znaczy, że ministerstwo 
wojny musi w ramach organizacyi wojskowej trzy­
mać się zasad jednolitych i wydawać jednolite za­
rządzenia. Jest to argumentacya bardzo niebezpie­
czna. Utrudni bowiem raz na zawsze każdemu rzą­
dowi austryackiemu przeprowadzenie w parlamencie

4)

Wrażenia zakopiańskie.
(Ciąg dalszy).

Restauracye zakopiańskie nie przerobią nikogo 
na smakosza. Bifsztyków i rostbifów dostarczają 
przeważnie dorznięte z litości schorowane krowy. 
Trzeba przyznać, iż mięso to jest często świeże. 
Za to sposób przyrządzania daleki jest od wszelkiego 
grzesząego wyrafinowania. Zjada się mało i człowiek 
czuje się melancholijnie ciężki.

— Ten obiad można rozpamiętywać do wieczo- 
c*ora> rzekłem do jednego ze świeżych znajomych.

— Tu kuchnia, proszę pana, obliczona jest na 
Jufizi kochających góry. Niech się pan przespaceru­
je na Kozi Wirch, to pan każdy obiad zapomni.

. Myśl w istocie zdrowa. Ałe wątpię, czy można 
gdziekolwiek zapomnieć wykwintną usługę tutejszą.

Nie jestem człowiekiem wyrafinowanym. Umiem 
jaaać ^  renomowanych krakowskich handelkach — 
a to ńuźo powiedziane. Jeszcze dziś mi stoi żywo 
przea o<jZyma scena z handelku krakowskiego, zna­
nego Powszechnie, wysławianego w całej Polsce, 
przeszedłszy przez saię} w której podeszwy do po­
dłogi prawie się przylepiały, usiadłem przy stoliku, 
zamówiłem jakiś kotlet, a chłopiec pobiegł dla mnie 
po tradycyjną bibułę. Gdy wracał z nią, zebrało mu 
się na Kichnięcie, wsadził wtedy nos w niesioną bi­
bułę, kicnnął g o j^  ^wa raZy} a potem tęż bibułę, 
ustrojoną śladami jego kichnięcia, rozpostarł przede 
mną, kładąc na niej nóż z widelcem. Pamiętam w in­
nym handelku, również krakowskim, ulubionym przez 
notablów miejskich, chłopiec podał mi moją porcyę, 
a w chwili, kiedym kładł pierwszy kąsek do ust, 
odcharknął \  splunął manifestacyjnie tuż przed moim 

stolikiem na podłogę. Raz we Lwowie, w letniej

restauracyi wskazałem kelnerowi, że powierzchnia 
stołu nie jest czysta: ten najspokojniej napluł na
wskazane miejsce, a potem wytarł ścierką.

Zgodzicie się państwo, że człowiek, . który 
w takich warunkach jadał, nie ma zbyt wysokich wy­
magań. Nieprawda?...

Otóż nie chcę powiedzieć, żeby w restaura- 
cyach zakopiańskich było brudniej, niż w handelkach 
krakowskich. Brudniej nigdzie być nie może. Ale 
usługa stanowczo gorzej wygląda.

Usiadłem na werandzie pierwszorzędnej w Za­
kopanem restauracyi i cukierni. Po długiem oczeki­
waniu na służącego stanął przedemną jakiś obszar- 
paniec, w czarnem, ale wytłuszczonem i wyplamio- 
nem ubraniu, w koszuli czarnej jak but, za to w bu­
tach zabłoconych, nie ogolony, nie umyty, nie ucze­
sany. Wkrótce spostrzegłem, że po werandzie uwija 
się drugi taki sam, dalej trzeci, czwarty... I  to 
w miejscu, stanowiącem główny punkt Zakopanego, 
gdzie się wszyscy spotykają, przesiadują...

Czemu to przypisać, że nasza publiczność tak 
jest na brud wyrozumiała? Więcej powiem — dla­
czego najbrudniejsze rostauracye i bandelki mają 
najwięcej powodzenia ?

— Niechby, panie, taki kupiec spróbował za­
prowadzić w swoim handelku czystość; wszyscy go- 
ścieby od niego pouciekali — rzekł mój przygodny 
towarzysz przy stoliku.

— Dlaczego?
— Bo po pierwsze ludzie u nae w czystem 

miejscu nie czuliby się zupełnie u siebie, zanadtoby 
im to wyglądało uroczyście, a powtóre rozumują 
tak : Jeżeli w handlu zamiatają izbę, ścierają stoły, 
myją talerze i kufle, to ja za to wszystko muszę 
płacić; jeżeli zaś wszystko zostaje brudne, to ja 
płacę tylko za mięso i za piwo. Czystość, proszę 
pana, może być tylko tam, gdzie ludzie jej nie uwa­
żają za zbytek, gdzie jest ona nieodzowną potrzeba

ustaw, tyczących spraw tak zwanych wspólnych 
Ani jedno stronnictwo, ani jeden poseł w Austryi 
nie odda wotum na korzyść ustawy wspólnej tak 
długo, dopóki nie przejdzie ona przez obie Izby 
parlamentu węgierskiego.

Twórcy i filary obecnego systemu nie troszczą 
się przecież o te niebezpieczeństwa przyszłości. Tym 
żonglerom, mianującym się politykami, zależy jedy­
nie na opóźnieniu chwili własnego bankructwa. Aby 
temu wypadkowi zapobiedz, każą oddanym sobie 
dziennikom nazywać czarne białem, a to, co wczoraj 
zwali białem, przedstawiać jako czarne. Zamęt, 
uczucie niepewności ogólnej, powszechne niezadowo­
lenie ogarnia skutkiem takiej taktyki wszystkie 
ludy. Nawet stronnictwa niemieckie, co wynika z 
uchwał, powziętych ostatnimi dniami, przestają wie­
rzyć w mądrość polityczną dr. Koerbera. Zaczynają 
zdawać sobie sprawę, że ten sprytny — w znacze­
niu pospolitem — biurokrata zużywa Niemców jako 
podściółkę własnej ambicyi osobistej, byle tylko mo­
żliwie długo być prezesem ministrów. W.obozie nie­
mieckim przejawia się taki sam ferment, jaki oglą­
daliśmy w Kole Polskiem, ferment niezadowolenia 
i nieufności do dr. Koerbera, który w ciągu lat 
czterech gadał, gadał i gadał, kazał pisać i
pisać o sobie, lecz poza gadaniem^H^pfeklrinią 
nie zrobił nic ani w zakresie polityki, ani W zakre­
sie zwykłej administracyi. Boć sprawa kontyngentu 
rekrutów należy do zakresu spraw administracyjnych. 
W epoce rządów „męża opatrznościowego44 sfusze- 
rowano nawet i tę. sprawę!

Pro <loino
Odpowiedź „staremu14 demokracie.
III. „Gdy konserwatyzm polski, który oneg 

czasu wezwał obcej pomocy przeciw własnemu pań-, 
sfcwu — w imię wolności szlacheckiej, w imię poli­
tycznego liberalizmu, dziś, stanąwszy na gruncie, 
obcej państwowości, usiłuje zatrzeć w duszy narodu; 
wszelki ślad polskiej idei państwowej, a co za tem 
idzie i narodowej bo fikcyą jest, że naród zro­
śnięty z obcą państwowością, może zachować coś 
więcej nad odrębność plemienną — demokracya n^- 
sza, uważając się oddawna za gałęź demokracyi eu­
ropejskiej, idąc śladami tamtej, walczy z polską ideą 
narodowo-państwową w imię liberalizmu nowocze- 
snego:t.

Słowa te, wyjęte z mej książki (str. 192—3),

i gdzie gotowi są za nią zapłacić. U nas ludzie 
mówią: co mi tam po czystości, jak mam za nią 
płacić.

Smutne myśli mię obsiadły. Towarzysz mój 
mówił dalej, ale zamyślony nie słyszałem, co mó­
wi. Wadząc, że nie uważam, pociągnął mię za 
rękaw.

— Niech pan spojrzy na tę piękną panią w ja ­
snej sukni. Jakie to eleganckie, czyste wszystko. 
Dlaczego? Bo służy do ozdoby, do pokazania się... 
Ale zaręczam panu, że w tych okolicach...

Szarpnąłem go za połę, bo pani zaczęła zwra­
cać na nas uwagę.

— A ten szykowny młodzieniec. Czy pan my­
śli, że on zmienia równie często skarpetki, jak kra­
waty ?...

Mój rezoner w istocie miał wiele słuszności; 
przekonywa mię o tem na każdym kroku ciężkie 
doświadczenie. Pan Bóg mię obdarzył niesłychanie 
czułym węchem: otóż z chwilą nastania gorących dni 
letuich zaczynam ogromnie cierpieć z powodu zapa­
chu, jaki wielka liczba panów i pań ze sobą nosi...

Czytelnicy, a zwłaszcza czytelniczki zapewne 
uważają, że mówię o nieprzyzwoitych rzeczach. Za­
ręczam im, że czytują rzeczy o wiele nieprzyzwoi- 
tsze, choć niewątpliwie przyjemniejsze.

Ale wracam do służby restauracyjnej.
Siedząc na owej werandzie i pijąc jakieś pa­

skudztwo, naśladujące kawę, oraz jedząc ciastko, 
wypełnione zamiast kremu, <^emś przypominającem 
mydliny, obserwuję sobie wzajemny stosunek służby 
i publiczności.

Stosunek w całej Galicyi, za wyjątkiem paru 
pierwszorzędnych restauracyj hotelowych, polega na 
tem, że publiczność ciągle się czegoś dopomina, 
a usługa nic sobie z tego nie robi.

Naprzeciw mnie siada jakiś przystojny pan,
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(óla każdego chyba czynią jasnym mój pogląd na 
stosunek konserwatyzmu i demokracyi w Polsce 
do idei narodowo-państwowej. P. Romanowicz ten 
|ogląd określił, jako „postawienie kwestyi, w któ- 
rem pod płaszczykiem „demokracyi narodowej" 
przedstawia się konserwatyzm jako kierunek bar­
dziej narodowy od demokracyi", i twierdzi, że po- 
winienbym^ za nie „dostać od konserwatystów order 
pierwszej klasy!" Doprawdy, to już zakrawa na lo­
gikę mego recenzenta z „Kuryera Lwowskiego".

Bo jeżeli się mówi o „płaszczyku demokracyi 
narodowej", to znaczy, że się mówi o stosunkach, 
w których ta demokracya działa, a więc o stosun­
kach polskich, o polskim tedy konserwatyzmie nie 
angielskim.

Nie sądzę, żeby p. Romauowiczowi zaszczyt 
przynosił taki sposób zwalczania przeciwników.

Trudno mi powtarzać tu bieg rozumowania, 
który mnie doprowadził do wniosku, powyżej w cu­
dzysłowie przytoczonego. Zwrócę więc tylko uwagę 
na niektóre punkty.

Zdaniem mojem, żywioły konserwatywne w kra­
jach europejskich, wychowane w szkole absolutyzmu, 
przeważnie stanowiły i stanowią stronnictwa rządo­
we, popierają interesy państwa przeciw interesom 
jednostek, co prawda, w znacznej mierze dlatego, 
że z tego państwa więcej od innych korzystają (co 
także jest w mej książce powiedziane); o ile więc 
państwo przedstawia w dzisiejszein swem stadyum 
interesy narodu, bronią one tern samem interesów 
narodu jako całości. Silne np. armie narody posia­
dają głównie dzięki polityce żywiołów konserwa­
tywnych. To stanowisko konserwatystów zmusiło 
demokracyę do podjęcia obrony jednostki przeciw 
laństwu, do zajęcia zatem stanowiska liberalnego 
jrzeciw państwowemu, a w pewnej mierze narodo­
wemu stanowisku konserwatystów. Tu dodam, że ta 
iberaina rola tak się zrosła ze stanowiskiem de- 
uokracyi, że nawet tam, gdzie jest przy władzy, 
bronić ona umie jednostki przeciw państwu, jak np. 
ve współczesnej Prancyi, gdzie demokratyczny rząd 
dezorganizuje dziś armię, osłabiając państwo, a co 
ia tern idzie i naród wobec sąsiadów ;i obniżając 

stanowisko mocarstwa w stosunkach międzynaro­
dowych. ’ '

v^jjpflR:>'wl'ćz. mi powiada, że liberalna demo­
kracja i^a ła  ideę narodowo-państwową i, naturalnie, 
przytacza przykład demokracyi włoskiej. Otóż, na­
wet wobec tego przykładu, ja  obstaję przy swojem 
twierdzeniu. Demokracya umiała walczyć za wol­
ność — za wolność jednostek i narodu; miewała 
tma i ideę narodowo-państwową, ale ideę oderwaną, 
nie miała zaś przywiązania do tych rzeczy, które 
tworzą silne, zdrowe państwa. Włochy, w znacznej 
mierze, dzięki walkom! demokracyi, zdobyły wolność 
i zjednoczyły się, ale silnem, dobrze zorganizowa­
łe m  państwem nie zostały, w znacznej mierze dla­
tego, że za mało mają żywiołu, zdolnego przeciw­
stawić się panującemu u nich politycznemu liberali­
zmowi. Powiedzą, że ekonomiczne warunki im nie 
pozwalają — Prusy XVIH stulecia były biedniejsze,

z bladem, interesującem obliczem i zaczyna rozpa­
czliwie stukać laską w stół.

Zjawia się wspomniany wyżej opryszek. Podaje 
mu kartę i odchodzi. Gość przegląda ją długo, po­
tem znów stuka.

— Co jest gotowego?
— Gotowy jest rostbif, polędwica, wieprzowa 

z kapustą. Albo można co usmażyć.
Po paru poleceniach, z których każde zostało 

natychmiast cofnięte, gość decyduje się wreszcie na 
dobrze wysmażony bifsztyk.

Po chwili, gdy kelner, wróciwszy z kuchni, 
ukazał się przy sąsiednim stoliku, gość znów w oła:

— Panie, a mój bifsztyk?
Później znów -.
— Kiedyż będzie mój bifsztyk?
Za chwilę :
Tr- Czy już wół na mój bifsztyk zabity?
I  to trwa aż do ukazania się porcyi na stole. 

Ci ludzie wiedzą, że na przygotowanie ich porcyi 
potrzeba, dajmy na to, pięciu lub dziesięciu minut, 
ale mają jakąś chorobliwą pasyę ciągłego dopomi­
nania się.

Dostawszy bifsztyk, gość przypomniał sobie 
dopiero, że zjadłby do niego przysmażonych kartofli,
i zaczyną w ten sam sposób o kartofle dokuczać...

Zato nie widziałem bardziej filozoficznych tem­
peramentów, jak galicyjscy kelnerzy a zwłaszcza 
chłopcy w handelkach. Na wszelkie wołanie, stuka­
nie, dzwonienie, odpowiadają: „proszę" i idą sobie 
dalej.

Stanowczo powinniśmy w naszych szkołach 
zaprowadzić dla wszystkich naukę zachowywania się 
w restauracyach i miejscach publicznych, a dla słu­
żby założyć szkoły zawodowe. Tylko kto będzie 
uczył?...

Tymczasem, człowiek wrażliwy na hałas, nie 
powinien jadać we wspomnianych wyżej zakładach, 
bo od wołania, stukania, dzwonienia nożem w talerze, 
rozlegającego się naokoło, może zwaryować.

^ TURYSTA.

a jednak były silnem państwem. Niemiecka demo­
kracya pierwszej połowy ubiegłego stulecia także 
miała oderwaną ideę narodowo-państwową, ale dobre • 
państwo dał Niemcom dopiero istotnie państwowy, 
przeważnie konserwatywny żywioł pruski, znakomicie 
reprezentowany przez Bismarka. Przykra to prawda. 
Niepodobna nam kochać pamięci Bismarka, ale mu­
simy się zgodzić, że był w XIX stulecia najlepszym, 
przynajmniej zaś najbardziej zasłużonym dla swej 
ojczyzny Niemcem.

Demokracya polska miała przez historyę prze­
kazany szczególny stosunek do idei państwowej, od­
gradzający ją w tym względzie zupełnie od demo­
kracyi zachodnio-europejskiej.

U nas absolutyzmu nie było, nie było więc 
i państwowych żywiołów zachowawczych. Rządząca 
Rzplitą szlachta praktykowała skrajny, zgubny w swej 
skrajności liberalizm polityczny, broniący “jednostkę 
przed wszelkimi możliwymi ciężarami i walczący 
z wszelką myślą silnego Jządu. Gdy polskie stronni­
ctwo reformy, stronnictwo bądź co bądź demokraty­
czne, usiłowało ustawą ̂ Trzeciego Maja wzmocnić 
rząd, zaprowadzić stałe wojsko, ustalić dynastyę itd. 
(wystąpiło zatem z dążeniami monarchiczno-militar- 
nemi, jakby dziś powiedzieli rozmaici liberalni de­
mokraci), a przez to zwiększyć obowiązki obywatela 
względem państwa, żywioły zachowawczo-szlacheckie 
wypowiedziały się w Targowicy, w imię wolności 
szlacheckiej odwołując się do obcej pomocy.

Po upadku państwa zrozumieliśmy, że trzeba 
przebudować nasz ustrój społeczny. I  dlatego tak 
szybko zdobyły sobie u nas grunt hasła demokraty­
czne. Ale demokracya polska stawiała sobie za za­
danie odbudować, a właściwie zbudować na nowo 
państwo polskie. Nie zrozumiała atoli na ogół, że 
do tego nie wystarcza mieć oderwaną ideę narodo­
wo-państwową. Polskę zgubiło przede wszystkiem 
przesadne umiłowanie swobód osobistych, wynoszenie 
ich wartości po nad potęgę państwa i egoizm jedno­
stek, niezdolny ponosić ciężarów złączonych z utrzy­
maniem państwa. To było właśnie stanowisko żywio­
łów zachowawczo-szlacheckich. W przeciwstawieniu 
do nich demokracya, mająca budować państwo pol­
skie, winna była wnieść pożądanie silnego rządu, 
poczucie obowiązku ponoszenia ciężarów państwo­
wych, karność, gotowość poświęcenia nawet swobód 
osobistych na rzecz wytworzenia potęgi państwowej 
i t. d.., słowem te właściwości, bez których rozpo­
wszechnienia w narodzie silne państwo jest niemo­
żliwe. I  te właściwości musimy w narodzie wyrabiać, 
jeżeli chcemy dojść kiedykolwiek do posiadania swe­
go . państwa.

Otóż w tym kierunku demokracya polska nie 
szła, bo po pierwsze, dochodząc sama przeważnie ze 
szlachty, m iała: odziediicżóńe przesadne przywiązanie 
do swobód, powtóre zaś dlatego, że zidentyfikowała 
się niejako z demokracyą europejską i poddała się 
zupełnie w pływow i ją f  politycznego liberalizmu. Stąd, 
ma jąc ideę Polski niepodległe, nie - miała ideałójy, na 
których można porządue państwo budować.

Daleki jestem od oskarżania dawnej demokracyi 
z tego powodu — była tern, bzem być w danych 
warunkach mogł a , a l e  uważam sobie za obowiązek 
ten fakt stwierdzić, przedewszystkiein dlatego, że i 
dziś, wśród ludzi często blizkicli mi politycznie, 
wśród ludzi z bardzo wspólnemi aspiracyami narodo- 
werai, widzę nieraz brak tych ideałów państwowych, 
który zawsze stał nam na drodze do urzeczywistnie­
nia narodowych aspiracyj.

Postaram się wykazać, że braki, które widzę 
w dawnej domokracyi, bardzo wyraźnie występują i 
w różnych odłamach dzisiejszej, przynosząc nam na­
rodowe szkody.

ROMAN DMOWSKL

Do reformy administracji.
W czasie, kiedy się nareszcie zaczyna myśleć 

na seryo o ulepszeniu administracyi i kiedy słychać 
już o początkach akcyj, wychodzących po za zakres 
teoretycznej dyskusyi, warto zapoznać się z niektó- 
remi ulepszeniami w urzędowaniu władz administra­
cyjnych, wprowadzonemi już w innych prowincyach 
austryackich.

Jednym z działów reformy, dopraszającym się 
gwałtownie zastosowania- u nas na wzór gdzieindziej 
już wypróbowany, jest sprawa lepszego urządzenia 
początkowej praktyki młodych, wstępujących do służ­
by urzędników administracyjnych.

Reformę taką rozpoczęło niższo-austryackie na­
miestnictwo przed dwoma laty i to najpierw od dzia­
łu manipulacyjnego, kładąc całkiem słusznie wagę 
na należyte wprowadzenie urzędnika zaczynającego 
służbę w prawidła dobrej tj. łatwej, szybkiej i jak 
najbardziej uproszczonej manipulacyi.

Zapatrywanie to nazwać należy dlatego słu- 
sznern, bo wielka część wad dzisiejszej administra­
cyi stanowi właśnie nie co innego, jak archaiczne, 
bezmyślne i średniowiecznym szlendryanem na wskroś 
przejęte urządzenie manipulacyi w urzędach admi­
nistracyjnych. Konserwatyzm zaś tych urządzeń 
i trudność wprowadzenia ich na zdrowsze, bardziej 
postępowe tory pochodzą bezsprzecznie stąd, że ci, 
którzy o reformie manipulacyjnego działu mogą de­

cydować, t. j. urzędnicy konceptowi, bardzo często 
przez cały czas swej służby nie mają sposobności 
poznać namacalnie i własnoręcznie rozmaitych wad 
i kwalifikujących się do naprawy ułomności tego 
działu służbowego.

W innych krajach bardziej postępowych ha 
polu urządzeń administracyjnych, jak np. w Belgii, 
Prusiech, Szwajcaryi rozpoczęto reformę sądowni­
ctwa i administracyi od naprawienia technicznej 
strony urzędowania, zrozumiawszy należycie, że naj­
lepsze ustawy i najlepsi juryści nie potrafią rządzić 
dobrze krajem, jeżeli sposób wykonywania ustaw 
będzie chromał na każdym kroku, dając się oby­
watelom państwa we znaki swoją uciążliwością i po­
wolnością.

W Austryi, idąc za śladem Prus, uwzględniono 
też w należytym stopniu dział manipulacyi przy re­
formowaniu sądownictwa. Tą samą drogą powinna 
pójść i reforma administracyi.

Wracając do początków reformy zastosowanych 
już w Austryi niższej, warto poznać sposób kształ­
cenia wstępujących tam do służby praktykantów kon­
ceptowych w dziale manipulacyjnym i zwrócić nań 
uwagę nowego namiestnika, przejętego podobno szcze­
rą chęcią poprawienia oddanych mu do kierownictwa 
władz.

Oto według reskryptu namiestnictwa dolno- 
austr. z 30 grudnia 1901 1. 8183]pr., każdy nowo- 
wstępujący, do służby praktykant konceptowy ma 
być przedewszystkiein wprowadzony należycie i za­
znajomiony z całem urządzeniem działu manipula­
cyjnego wszystkich urzędów pomocniczych namiest­
nictwa. W tym celu zgłasza się wstępujący urzędnik 
w dniu złożenia przyrzeczenia służbowego u dyre­
ktora urzędów pomocniczych namiestnictwa, pod 
nadzorem którego nauczyć się ma praktycznie służby 
we wszystkich poszczególnych działach manipulacyi 
kancelaryjnej, a więc w protokole podawczym, w eks- 
pedycie i w registraturze.

W protokole podawczym poznać musi dokła­
dnie sposób protokołowania, obchodzenia się z załącz­
nikami, zasady przydzielenia pojedynczych spraw 
dotyczącym departamentom, i prawidła wymiaru na- 
leżytości stemplowych, wykonując sam te czynności 
pod nadzorem i kontrolą naczelników odnośnych 
działów. W ekspedycie poznaje sposób mundowania, 
kollaudowania, zapisywania aktów przechodzących 
przez ekspedyt, tudzież sposób doręczania wygoto- 
wań urzędowych stronom i innym władzom. Po wyu­
czeniu się należytem tego działu przydzielony zostaje 
następnie do registratury, gdzie poznaje sposób in- 
dykowania, regestrowania i priorowania aktów. — 
W dalszym ciągu zapoznaje się młody urzędnik 
z funkcjonowaniem oddziału t. zw. informacyjnego 
(Wr-Gblleyj ZilpoRiii^J^fiziiane^ro) i dopiero po taki cm 
całkowitem obeznaniu się z wszystkim^^ziethi+m ma­
nipulacyi otrzymuje od dyrektora urzędów pomocni­
czych odpowiednie poświadczenie odbycia przepisanej 
praktyki

Czas trwania takiej praktyki nie .jest z góry 
oznaczony i zależy w każdym pojedynczym wypadku 
od zdolności, zainteresowania się i pilności każdego 
z urzędników.

Poświadczenie odbytej praktyki manipulacyjnej 
otrzymuje od dyrektora manipulacyi szef biura pre- 
zydyalnego, który zarządza następnie przydzielenie 
dotyczącego urzędnika do jednego z departamentów 
namiestnictwa. Tak wprowadzony w służbę urzędnik 
konceptowy, poznaje sam naocznie wszystkie dobre 
i złe strony manipulacyi urzędowej, wie co się dzie­
je z aktem przez niego zreferowanym, zna dokładnie 
trudności, z jakimi ma do walczenia dział manipula­
cyjny przez błędne i biurokratyczne traktowanie 
działu konceptowego i może nieraz w przyszłej swo­
jej karyerze wprowadzić niejedno ułatwienie i upro­
szczenie urzędowania z korzyścią dla siebie, dla 
urzędu i dla opłacającej urząd ludności.

O innych zapoczątkowanych ulepszeniach i re­
formach pomówimy przy innej sposobności.

Niewłaściwy pomysł.
Od pewnego czasu prof. Kilarski reklamuje usil­

nie swoje „Biuro troskliwego umieszczania młodzieży 
szkolnej we Lwowie, przyjmowania nad nią opieki 
moralnej i zleceń szkoły w zakresie pedagogiczno-dy- 
daktyczuym “. Pomysł biura ze względu na niektóre 
cele, jakie sobie ono wytyka, jest o tyleż niewłaści­
wy, o ile uazwa jego jest długą. §. 2 „Regulaminu" 
biura głosi:

„Na żądanie rodziców lub opiekunów, a nawet 
szkoły, do której uczeń uczęszcza, wyznacza właściciel 
biura uczniowi., swemu uadzorowi poleconemu, czyn­
ność podczas całego dnia (1) tak powszedniego jakoteż 
świątecznego: godzina za godziną (!) czy to wstawania, 
czy nauki w domu, nauki w szkole, odpoczynku i roz­
rywki, spaceru (!) (towarzystwo) (!), przeznacza ulice, 
któreini ma iść do i wracać ze szkoły (!) itd. i usuwa 
wszelkie zboczenia od przepisanej, formy munduru. 
W ciągu ' dnia aż do czasu, wyznaczonego do snu, 
a nawet i później (!) jeżeli zachodzi uzasadnione po­
dejrzenie, odwiedza właściciel biura ucznia, w celu 
przekonania się, azali uczeń nie wykroczył przeciw
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c—     —
Z naczonem u mu porządkowi (!). Jeżeli uczeń, porzą­
dek mu wyznaczony przekroczył, pociąga go właściciel 
siuia do usprawiedliwienia się, a jeżeli to usprawie­
dliwienie się jest prostym wykrętem lub niedostateczne, 
wtenczas otrzyma uczeń od właściciela biura upomnie­
li©, a ojciec lub opiekun bezzwłoczne zawiadomienie.
I każdej przewinie ucznia zawiadamia się natychmiast 

fegoż ojca lub opiekuna, co wpływa na poprawę ucznia. 
Opieka moralna może dotyczyć na żądanie ojca lub 
opiekuna także uczniów, których ojciec lub opiekun  ̂
we Lwowie mieszka*. 1

Skóra cierpnie, gdy się pomyśli o nieszczęsnym  
(osie ucznia, który pod opiekę prof. Kilarskiego się do­
stanie. Wszak to niewola, gorsza od więziennej. Wy­
paczanie zajęcia na cały dzień „godzina za godziną*, 
kontrolowanie i ścisły dozór nad rozrywką, spacerem, 
pad doborem towarzystwa! Wyznaczanie ulic, po któ­
rych ma uczeń chodzić!

Na tak udoskonalony system wychowania, ani 
pruska, ani moskiewska pedagogika dotyczczas się nie 
^dobyła. Podobne pomysły tylko w suchych biurokra­
tycznych mózgaoh rodzić się mogą. Bo przecież peda­
gogika współczesna —  nie oparta na paragrafach, ale 
na znajomości żywego człowieka — odżeguywuje się 
dziś jak od ognia od wszelkiego przymusu i od wszelkiej 
poiicyjuo-śledczej kurateli młodzieży. Wpływ wycho­
wawcy na młodzież ua miłości i zaufaniu opierać się 
musi, a nie na pełnomocnictwach nawet notaryaluie 
swierdzonyeh od rodziców i opiekunów. Poziom mo­
ralny młodzieży zależy przedewszystkiem od ogóluego 
poziomu moralnego społeczeństwa a następnie od siły 
tętna ideowych prądów i od jej fizycznego i ner­
wowego zdrowia. Niech młodzież nasza ma serca 
otwarte dla zdrowych uczuć narodowych i społecznych, 
głowy dla interesów nauki i myśli, wówczas nie trzeba 
będzie deptać jej po piętach i wyznaczać ulic, po któ­
rych ma chodzić. System zaś, przez prof. Kilarskiego 
zalecany, w najlepszym razie wytworzyć może mar­
twych automatów, którzy się natychmiast wykoleją, 
giiy poczują zwolnienie paska, na którym wyznaczony 
przez „biuro* opiekun prowadzić ich będzie.

Rozumny dozór nad młodzieżą istnieć może, po- 
yiiuien, a sprawowanie jego w pierwszym rzędzie 

profesorów i władzy szkolnej należy. Dlatego też 
jiiewłaściwość pomysłu prof. Kilarskiego i na tern je ­
szcze polega, że stanowi on yotum nieufności dla wła­
dzy szkolnej. Boć stwarzanie jakiejś ubocznej kontroli 
gad młodzieżą szkolną wtedy tylko jest potrzebne, je­
śli władza kontroli tej sprawować nie chce lub nie 
może.
^  Jest przytem „biuro opieki* proponowane przez 
Jwof. Kilarskiego instytuoyą zgoła zbyteczną. Wynaj­
mowanie opiekunów, którzy krok w krok dreptać bę­
dą za swym pupilem musi być dość kosztowne, pozwo­
lić sobie na to mogą tylko rodzice zamożni, którzy 
i bez biura inają możność umieszczenia swych dzieci 
na odpowiednich staucyach, gdzie będą miały należyty 
nadzór i opiekę.

Tak więc „biuro opieki* prof. Kilarskiego, jako 
pomysł ze względu na stosunek do władzy szkolnej nie­
właściwy, pod względem wychowawczym uiedorzeczuy 
i safcodliwy, a z powodu swej kosztowuości i sfery dla 
której jest przeznaczouy zbyteczuy, ma wszelkie wa-

, SŁOWO POLSKIE* Nr. 409 z dnia 2 września 1903.

runki po temu, aby zginął w zarodku, czego też so­
bie jedynie życzyć należy.

Z Irian  dyi.
III. Owa niespożyta zasługa duchowieństwa 

irlandzkiego, która w świecie ucywilizowanym stała 
się była przysłowiową i z kapitału której kler ir­
landzki do tej pory żyje, le a ła  właśnie w tein, że 
w ciągu długiego okresu prześladowań i ucisku ka­
płani byli d u c h o w i e ń s t w e m .  Dziś oni stają 
się, niestety, w znaczniejszej części — k l e r e m .  
Niema w tycli zdaniach paradoksu. Jest w tej chwi­
li, w południowej Irlandyi, proboszcz, nazwiskiem 
Patryk Shee — bardzo uzdolniony myśliciel, bele- 
trysta, autor kilku nadzwyczaj zajmujących powieści 
obyczajowych, osnutych na tle podwójnem: stosunku 
księdza irlandzkiego do parafian, oraz zagadnień 
filozoficzno-społecznych, jakie mu bezustannie za­
przątają głowę, gdy tylko ma godzinę od zajęć swo­
bodną, lub spotka się z konfratrami. Trzy naczelne 
typy wyskakują w tych powieściach: księdza-ascety, 
księdza-filozofa i księdza-pasożyta.

Asceta otoczony jest w parafii czcią głęboką, 
zarazem — murein odosobnienia. Życie sam z sobą 
wiedzie męczeńskie. W parafii traktowany jest jak — 
cudowny obraz: ludzie się doń zbliżają, jakby na 
kolanach, na pół z trwogą religijną, na pół ze świa­
domością słabej wiary. Ludzie się mu spowiadają 
i skarżą, lecz nie żyją z nim, ani się go radzą. 
Ks. Shee jest zdania, że takich kapłanów-ascetów 
jest niewielu w Irlandyi poza murami niektórych 
klasztorów. Częstszym jest ksiądz-filozof. Wyszedł 
z wielkiej akademii duchownej w Maynooth (powsta­
łej przed 60 laty, otrzymującej znaczną subwencyę 
krajową), był w irlandzkiem kolegium w Rzymie, 
w Niemczech zapoznał się — na swojo nieszczęście — 
z teologiczną literaturą „wyższej krytyki* biblijnej. 
Potem lat kilka, może kilkanaście spędził jako wi- 
karyusz, w dyecezyach angielskich — gdzie się bez­
ustannie ocierał o żywe prądy niezmiernie poważne­
go i niezmiernie czynnego sekciarstwa, gdzie ponad­
to patrzał codzień na obfite i. wspaniałe owoce 
szczerej, choć protestanckiej religijności, dlatego tak 
płodnej, bo kojarzącej ducha z ciałem, rozwój życia 
duchowego z rozwojem materyaluego dobrobytu — 
a dlatego tak potężnej, bo uzależniającej świado­
mość narodową od głębokiej świadomości duchowej — 
i nawzajem.

Irlandzki kapłan bawi w Anglii długie nieraz 
lata, dla tego, ponieważ z powodu nazbyt ogromnej 
liczby księży w Irlandyi, długo czekać musi na ja ­
kie takie beneficyum. Kiedy je wreszcie otrzyma, 
ksiądz-filozof albo przerzuca swoją działalność głó­
wną na pole polityczne — co się dzieje z oczywistą 
szkodą piekących potrzeb duchownych jego parafian; 
albo z mniejszym wprawdzie, jednakże z prawdzi­
wym uszczerbkiem kapłańskiego posłannictwa oddaje 
się wyłącznie szkolnictwu, albo też szuka umysło­
wego spokoju w murach klasztornych — lub nako- 
niec, jeżeli nie zostaje księdzem-pasożytem, to obo­
wiązki swoje i tylko ścisłe obowiązki zewnętrzne 
spełnia bez entuzyazmu i bez zadowolenia.

O księżack-pasożytach irlandzkich pisać jest

zadaniem niewdzięcznem — a koniecznem. Inaczej 
nie zrozumiałoby się wcale tego przełomu, do jakie­
go katolicka część narodu irlandzkiego dziś tak rą ­
czo się zbliża. Należy pamiętać, że część ta składa 
się z trzech piątych ludności całego kraju, że jest 
pod względem materyalnym prawie w całkowitej za­
leżności od protestanckiej reszty mieszkańców — i że 
stoi na znacznie niższym od tej reszty poziomie kul­
turalnym. Szeregi katolickiego duchowieństwa re­
krutowały się i rekrutują zawsze najprzeważniej 
z krajowych warstw najniższych, małomieszczańskicli 
i włościańskich. Rodziny irlandzkie są zazwyczaj 
liczne, namiętnie przywiązane do ziemi, której jest 
nazbyt mało. Ojcowie i matki niczego tak nie pra­
gną, jak widzieć syna księdzem. Do pobudek czy­
stych, z bardzo silnej i żarliwej płynącej wiary, 
przyłącza się i ta w rodzicielskich marzeniach, iż, 
jak to wspomniany wyżej ks. Shee trafnie gdzieś 
powiedział: „może kapłan irlandzki nie mieć ani 
grosza dochodu brzęczącą monetą od swoich para­
fian... ale ci mu nie tylko nie dadzą zginąć z głodu, 
lecz najczęściej umożliwią urządzić stały do Anglii 
wywóz mleczywa, drobiu, trzody itp. upominków". 
Można więc śmiało twierdzić, że więcej niż połowa 
nad miarę licznego duchowieństwa składa się z ludzi, 
którzy suknię kapłańską przywdziali byli „non prop- 
ter Jesum, sed propter esum“, że to uczynili... może 
z oczywistej konieczności.

Tu jednak czas wielki powiedzioć, że zarówno 
beswierny, jak bezobyczajuy ksiądz należy w Irlan- 
dyi do szczególnie rzadkich wyjątków. Ksiądz-paso- 
żyt tamtejszy — to ksiądz ogromnie „bon vivant*, 
typowo, po celtycku jowialny, dowcipny, wesoły, 
ogromnie łubiany, dobroduszny, dła ubogfeh hojny. 
Od konfratrów ascetów i „filozofów11 tern się przede­
wszystkiem różni, że od wyświęcenia zna tylko naj­
niezbędniejsze księgi i książki kościelne, brewiarz 
i dubliuski dziennik narodowy. Różni się i tern, że, 
jak sam wierzy nąjskwapliwiej w grzeszność czło­
wieka, w potęgę wiary i w Boże miłosierdzie, tak 
podobną wiarę swoim parafianom poleca najchętniej 
i najusilniej. Bywa sam zdumiewająco zabobonnym, 
bo w miarę lat i kulturalnego zaniedbania się wstaje 
w nim wszystka moc pierworodnego grzechu celty­
ckiego — fatalistycznego optymizmu. „Co ma być, 
będzie — a będzie bardzo dobrze, tylko trzeba Bo­
ga prosić o opiekę i... w niezem Mu nie przeszka­
dzać!* W takiej formie słyszy się bezustannie ir­
landzkie „jakoś to będzie!" Dodajmy moc nieskoń­
czoną wierzeń legendowych, na pół pogańskich, na 
pół chrześcijańskich, wreszcie ową wiarę w duchy 
przyjazne i wrogie („banshees*), z którą się łączy 
głęboka wiara w bezpośrednią pomoc wszelką tych 
Świętych, jakich się czci najwytrwalej — a zdołamy 
wyobrazić sobie, jaki się urabia stosunek między 
proboszczem-pasożytem a jego wiernym ludem! Taki 
proboszcz jest zarazem grabarzem i strażnikiem za­
grzebanych „talentów* ewangelicznych swojego ludu.

Do mozolnego odkopywania ich przystąpiła, 
dzięki Bogu, najmłodsza, a już najwięcej obiecująca 
organizacya narodowa. O niej — następnie.

EDMUND S. NAGANOWSKI.

POWIEŚĆ HISTORYCZNA

42) WACŁAWA GĄSSOW SKIEGO.

(Ciąg dalszy).
Wańka jeszcze z większym niż poprzednio po­

śpiechem jął się odziewać. Babecki, mimo swego 
własnego skonfundowania pokładał się ze śmiechu. 
Porucznik sam zabrał się do ubierania swego słu­
żącego.

— Stój drągalu! Gdzie łapę pchasz! — Toó 
Qie siermięga! Woiągnij dech, bo nie dopniesz — 
leszcze!

— Pokornie melduję!
— Miloz, psia! Obróć się! Ani wiesz, co na 

?rzbiet kładziesz! Imó pan podczaszy na największe 
^ety g0 żałował! Kontusz! Adamaszek — chamie! 
Czekaj — pas jeszcze. No, tak, ciasny! Nic! — Jak 
tJ Ẑ masz łapy — gdzie wylot ci opadł! Równo! 
JŁzuó w ^ył! Co, na szyję!? Słuchaj!!... Obróó się! 
Jeszcze!

Stadnicki odszedł nieco od Wańki i ją ł go 
lustrować.

Wańka prezentował się wcale nieźle. Wprawdzie 
kontusz ciągnął się mocno na zapięciach, a ręce ani 
rusz z rękawami żupana pogodzić się nie chciały, 
lecz całość szła mu nawet do czerwonej, pozbawionej 
zarostu twarzy.

Porucznik jeszcze poprawił Wańce pasa, raz 
1 drugi pokazał mu,, jak  ma z wylotami dawać sobie 
radę j z zadowoleniem mrugnął do Babeokiego.

— Co — wygląda niczego!?
Wachmistrz szarpnął połą bekieszy.

Tobie żarciki, a z tego chryja wypadnie*

— Ale wygląda! ? Hę ?!
— Cale przystojnie, osobliwie z tym har- 

capem!
Stadnicki rzuoił okiem na tył głowy swego słu­

gi i ze zgrozą postrzegł, że dwa równo zaplecione 
warkoczyki, pozostałość z jegierskicj służby Wańki — 
drzemią sobie na kołnierzu kontusza.

— Skąd ty to masz — capie jeden!?
Wańka zaczerwienił się, czując się złapanym na

gorącym uczynku.
— Pokornie melduję, u nas cały pułk — samo 

urosło!
— Nożyce! — Dawaj! Nachyl głowę! Skoń­

czone !
Nożyce zgrzytnęły — warkoczyki rozciągnęły 

się na podłodze. Wańka posmutniał i z żalem poglą- 
dał ku warkoczykom.

— Cóż ty minę stroisz od siedmiu boleśoi! 
Nie lubię! Może — może ci się nie podoba!

Wańka wtulił głowę w ramiona i szepDął po­
kornie. ,

— Nic, proszę waszej wielmożności, czegoś 
szarpnęło!

— Żal ci pewnie! Co ?! Głupiś — nie bój się, 
lepszy kołtun jeszcze ci urośnie na łbie! Słuchaj te ­
raz ! Pójdziesz ze mną i z imó Babeckim -L będziesz 
krok w krok obok niego szedł! Kogo zobaczysz, to 
zobaozysz —- ani mi okiem nie mrugnij — ani pa­
ry z ust!

— Według rozkazu!
—-  Zapomnisz zgoła, żeś sługa i będziesz pana 

symulował! Na mnie i na imć Babeckiego się zapa­
truj! Jesteś szlachcicem... żmujdzkim!

Wańka pokraśniał — ęzemy. towarzyszył jakiś 
suchy trzask.

— Słuohąj, kiedy do ciebie mówię!...
Melduję pokornie, że pęka! Pod pachą!

Stadnicki spojrzał ku wskazanemu miejscu i za­
kończył surowo. ii •'

— Powiedziałem, abyś nie sapał — bo nie 
w miechu jesteś — jeno w kontuszu imć pana pod­
czaszego! Tedy pamiętaj, żeś szlachcic żmnjdzki — 
nazywasz się Jan, niech... Bełtowicz... i ten herbu 
Starykoń! Zębów mi nie szczerz! Starykoń! Albo 
najlepiej nic, głuchy jesteś i basta!

Porucznik po kilkakroó razy powtórzył Wańce 
tę instrukcyę — uczęstował Babeckiego lampeozką 
wina na lepszy humor i otuchę i z nim samym umó­
wił się, że go sprezentuje za Motwiłła, posesora sej­
neńskiego i patrona trybunału. Wachmistrz surzył 
się, przekomarzał ze Stadnickim, lecz po trzeciej 
lampeczce znów rezonu nabrał i pogodniej jął patrzeć 
na te osobliwą wyprawę.

Po krótkiej naradzie nad wyborem broni, któ­
rej porucznik miał cale spory zapasik, uradzono 
wziąć parę kawaleryjskich pałaszy, ile że i Stadni­
ckiemu zdały się do uchwytu lepsze od karabel i Za­
łuski pewnie chętniej na pałasz będzie się godził.

Zaczem, porucznik raz jeszcze do kapitanowej 
poszedł, zaręczył rychły powrót i ruszył ze świadka­
mi do Załuskiego.

W drodze, Stadnicki co chwila strofował Wań- 
kę, który ani rusz nie mógł sic oswoió ze swojein 
szlachectwem i ostatnie odbywał narady z Babeckim, 
co i jak poczynać. Wachmistrz w lot każdą myśl 
chwytał — dopiero, gdy porucznik wskazał mu pań­
ski zajazd, wiodący do siedziby kapitana Załuskie­
go — Babecki czegoś posmutniał.

— Józinku, ta lepiej może zawrócić 1 Licho wie, 
dopytamy się jakiej biedy!

Stadnicki ofuknął wachmistrza i kazał mu iść 
przodem, razem z Wańka,

C. d. n.

t»© n ajn iższej cenie poleca 1. 4.

Wielki wybór papierów listowych ozdobnych 
w kasetach i na sztuki, karty koresponden­
cyjne i wszelkie przjfibory do pisania, ryso­

wania i malowania. 7291 5
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Rozruchy w Rosyi.
Korespondent gazety „Jug" nadesłał pismu 

tomu korespondencję . o rozruchach w Elizawet- 
gradzie.

„Bezrobocie robotników — pisze „Jug“ — ja ­
kie szerzyło się w kilkunastu miastach na południu 
Rosyi, wybuchnęło i tutaj. Rzecz zaczęła się od 
tego, że kilkunastu robotników z piekarni postano­
wiło żądać od swych chlebodawców rozmaitych ulg, 
ażeby zaś tem pewniej dojść do tego celu, zawiesiło 
zupełnie roboty. Plan tón, naturalnie, mógł być wy­
konany w takim razie, jeśliby przerwali pracę ro­
botnicy wszystkich piekarni w mieście. Jak zawsze 
bywa w podobnych wypadkach, znalazło się niemało 
takich, dla których bezrobocie oznaczało tylko utra­
tę zarobku dziennego. Dwie wrogie partye spotkały 
się -na Starym rynku p o b i ły  się ; bójka jednak nie 
przybrała większych rożmiarów, ponieważ wdała się 
w nią policya i rozdzieliła awanturników. Działo 
się to rano, w poniedziałek dnia 10 sierpnia. W ia­
domość o strajku piekarzy podnieciła mularzy, pra­
cujących przy budowie domów; poporzucali oni na­
tychmiast swoje zajęcia i zebrali się na placu Ła- 
ziebnym ze stanowczym zamiarem strajkowania, 
dopóki przedsiębiorcy nie podwyższą im płacy, 
zmniejszając jednocześnie dzień roboczy. Wkrótce 
przyjechał do nich policmajster i przekonywał ich, 
że powinni powrócić do roboty, albo przynajmniej 
rozejść się do domów i spokojnie oczekiwać na roz­
strzygnięcie ich sprawy.

„Przekonywania policmajstra pomogły i tłum 
rozszedł się. Ale tegoż dnia rozpoczęło się bezrobo­
cie innyeh* robotników: stolarży, malarzy i pracują­

cych w różnych drobnych warsztatach. Wieczorem 
strajkujący zaczęli się zbierać dużemi grupami w 
różnych częściach miasta, po ukończeniu pracy 
dziennej w fabrykach, warsztatach i młynach paro­
wych przyłączyli się do nich'i nowi robotnicy. Prze­
chadzając się po ulicach, strajkujący wstępowali do 
sklepów, gdzie namawiali subjektów i służbę skle­
pową, aby połączyli się z nimi. Nazajutrz robotnicy 
z niektórych młynów parowych nie stawili się do 
roboty: dali oni znać o strajku do wszystkich dwu­
nastu młynów i roboty zostały wszędzie przerwane. 
Oaly ten tłum robotników spacerował wielkiemi gro­
madami po ulicach, domagając się przerwania pracy 
we wszystkich zakładach przemysłowych i' handlo­
wych.

„Policya namawiała robotników, aby się roz­
chodzili — i ci rozchodzili się istotnie, ale pozo­
stawali wciąż na ulicach, zbierając się tłumnie to 
w jednem, to w drugiem*miejscu. Z  rozporządzenia 
policyi wszystkie sklepy zostały zamknięte. Na po­
moc nielicznej policyi sprowadzony został batalion 
pułku piechoty. Tłum na ulicach 'widocznie zaczął 
Się zmniejszać. Około południa wybuchnął nagle 
wielki pożar w środkowej części miasta, przy ulicy 
Newskiej — palił się dom Bielskiego.

„Tłumy dokoła pożaru zebrały się ogromne. 
Przybył policmajster, okazało się jednak rzeczą nie­
możliwą przekonać te- tłumy, aby się rozeszły. Wów­
czas, policmajster rozkazał policyi konnej ruszyć na 
t ł u m  i przy pomocy pieszej zaaresztować zauważo­
ny cli przewódców. Kilkudziesięciu aresztowanych 
odprowadzono natychmiast do więzienia, dokąd rów­
nież przewiezieni zostali agitatorzy, schwytani przez 
policyę tegoż dnia w. innych częściach miasta. Ogó­
łem aresztowano 56 osób".

Dwa wypadki w pociągu kolejowym.
Już nieraz mówiono i pisano zbyt wiele o tem, 

że w każdym pociągu kolejowym powinien znajdo­
wać się lekarz, któryby w razie potrzeby udzielał 
chorym lub rannym pierwszej pomocy. Był to nie­
stety zawsze — głos wołającego na puszczy.

Jestto doprawdy arcykomiczne, w jaki sposób na­
czelnicy stacyj kolejowych muszą sobie łamać gło­
wę, aby w danym razie „wytrzasnąć" lekarza. Oto 
przykład: Przypuśćmy, że jakiś podróżny dostaje 
silnego krwiotoku w pociągu błyskawicznym między 
Jarosławiem a Radymnem. Konduktor widząc, że 
chory potrzebuje koniecznie pomocy lekarskiej, do­
nosi o tem dopiero w Przemyślu naczelnikowi sta­
cji, bo na żadnej innej poprzedniej stacyi pociąg 
błyskawiczny nie staje. Ponieważ w Przemyślu po­
ciąg ten stoi tylko pięć minut, niema naturalnie 
czasu na to, aby „postarać się“ o lekarza. Wobec 
tego, telegrafuje naczelnik stacyi do Lwowa, bo 
między Przemyślem a Lwowem pociąg ten nigdzie 
się nie zatrzymuje, aby dla ciężko chorego, jadące­
go pociągiem błyskawicznym, przygotowano na lwow­
skiej stacyi lekarza. Urzędnik rucbu we Lwowie, 
nie chcąc się narazić na zarzut zaniedbywania obo­
wiązków służbowych, porusza wszystkie dźwignie, 
aby przy pociągu znalazł się lekarz. Telefonuje więc 
do lekarza kolejowego, lecz dowiaduje się, źe ten 
będzie w domu dopiero za 2 godziny. Wobec tego 
wzywa telefonicznie stacyę ratunkową, lecz ta odpo­
wiada, że wóz zajęty.

Wedle przepisów kolejowych, dopiero teraz 
wolno urzędnikowi ruchu wysłać woźnego na polo­
wanie za lekarzem prywatnym. Lekarze zaś prywa­

tni bardzo niechętnie śpieszą na dworzec, bo zwy­
kło nawinie się tymczasem lekarz kolejowy, a wtedy 
prywatnego lekarza, choć stracił wiele czasu i pie­
niądze wydał na dorożkę, odprawiają z kwitkiem, 
lub jeżeli udzielił pomocy choremu, musi najmniej 
8 miesiące czekać na honoraryum, które dyrekcja 
kolejowa redukuje zwykle do połowy. Bywają też 
wypadki, a zdarzyło się to i piszącemu te słowa, źe 
na wniesiony i ostemplowany rachunek, dyrekcya 
kolejowa wogóle żadnej nie daje odpowiedzi.

Rozumie się, że najgorzej na tym systemie ro­
zbijania się za lekarzem, wychodzą chorzy, bo pro­
szę sobie wyobrazić, jak będzie wyglądał chory 
krwawiący od Radymna do Lwowa, t. zn*. przez 2 
godziny i 14 minut.

Na dowód prawdziwości i słuszności uwag mo­
ich, przytoczę dwa wypadki,'które miały miejsce na 
liniach kolei państwowych, a które wprost o pomstę 
do nieba wołają.

Agnieszka Sitek, żona laboranta w aptece Ł a­
zowskiego, wyjechała dnia 3 sierpnia b. r .t z dziećmi 
ze Lwowa do Stanisławowa. Na przestrzeni zaczął 
się wóz, w którym jechała Sitkowa, pałić. Kondu­
ktor wpadł do przedziału i krzyknął: „Proszę się
stąd wynosić, bo wóz się pali!“ Sitkowę i dzieci 
taki strach ogarnął, iż będąc w stanie błogosławio­
nym, zaczęła krwawić.

Przyjechawszy do Stanisławowa, była już krwia- 
wieniem tak wyczerpaną, iż tylko dzięki usilnym za­
biegom dr. Dobrnckiego, którego rodzina — nie dy­
rekcya kolejowa — do chorej zawezwała, udało się 
ją utrzymać przy życiu. Jak  z czytanego przezemnie 
świadectwa lekarskiego wynika, wywołał wypadek 
powyższy u Sitkowej przewlekłe poronienie. Po 2 
tygodniach, kiedy niebezpieczeństwo minęło,, przyje­
chała Sitkowa napo wrót do Lwowa, lecz i tu za p o -. 
radą lekarzy leży jeszcze w łóżku, które najwcze­
śniej za tydzień będzie mogła opuścić.

Dla każdego lekarza jasną jest rzeczą, że cię­
żka choroba Sitkowej byłaby się dała uniknąć, gdyby 
w pociągu był się znajdował lekarz, któryby jej był 
„lege artis“ założył tampon.

O wiele tragiczniejszym był wypadek, który 
zdarzył się na tej samej przestrzeni dnia 25 sier­
pnia b. r.

Pośpiesznym pociągiem stanisławowskim, w prze­
dziale II klasy jechała młoda żona pewnego oficera 
do Lwowa, aby się stąd udać z mężem na pole ma­
newrów. Podobnie jak Sitkowa znajdowała się tą 
pani w błogosławionym stanie. Kiedy między Hali­
czem a Chodorowem dostała silnych bólów j zaczęła 
krwawić, zawiadomił o tem konduktor naczelnika 
stacyi w Chodorowie.

Ponieważ pociąg stoi tu tylko siedem minut, 
nie było czasu urządzić poszukiwanie lekarza i dla­
tego naczelnik stacyi telegrafował do Lwowa, aby 
przy pociągu czekał na pacyentkę lekarz. Po dłu­
gich korowodach udało się tu urzędnikowi ruchu 
„wytrzasnąć", do pociągu lekarza kolejowego, który 
skonstatowawszy u pacyeutki stan bardzo groźny, 
zarządził przewiezienie jej do szpitala powszechnego, 
gdzie tej samej nocy , dzięki niedbalstwu i niedo­
łęstwu naszego zarządu kolejowego wyzionęła ducha.

Ponieważ nauka położnictwa postawiła w osta­
tnich latach zasadę, iż położnica, pozostająca pod 
opieką lekarza przez cały czas porodu, nie śmie 
umrzeć, wynika stąd jasno, iż nieboszczka byłaby 
pozostała przy życiu, gdyby jej wcześniej udzielono 
pomocy lekarskiej. Lekarze szpitalni, mimo naj­
lepszych chęci nie mogli już uratować osoby, którą 
objęli w stanie beznadziejnym wśród krwiotoku, 
trwającego trzy, a może i więcej godzin.

Anglia i Ameryka już dawno ustanowiła leka­
rzy ambulansowych, ma ich też kolej syberyjska, 
a więc kolej azyatycka, a nasze koleje ignorują 
wszelkie uwagi, których w prasie naszej pełno i tu ­
czą dalej dawny szlendrian. „Difficile est, satirain 
non scribere".

M A Ł Y  F E J L E  T O N .

F . Chwalibóg: J a k o  eud laa p a n n a  za  św ię tą  
p rz e c z y ta n a , p rz e c i^ w  czyś- 
cn  g o rzey e  — K.n p r z e s t r o ­
dze. a  o p a m ię ta n ia  b ia ło g ło ­
wom k le c h d a  sp isan a .

Owa była u czystego szlachcica dziewka jedna, 
ale gładkości tak osobliwey, iż słuch o niey wszędy 
szedł owszem w dalekie kraje, a kto ją jedno raz 
oglądał, iąby nie był barzo leciwy, jakmiarz za- 
wżdy miłością przeciwko niey zapłonął i już własne­
go żywota nic sobie nie ważąc, o tem tylko myślił, 
jakoby we wszystkich postępkach jey się mógł przy- 
lubić.

Ten i ów niesprośuy młodzieniec barzo się 
w niey rozmiłował... A takoż dzierżę do gruntowney 
ustawiczności w tem onem miłowaniu nikt ich n a ­
grzew ać2) nie potrzebował. Ale nikt żadną miarą 
przyjść k’temu nie mógł, aby w miłości znał. ją  prze­
ciwko sobie skłonną.

Kto tylko z affektem do niey przyjdzie, a mi­
łość swoję wyząawa, ona mu wnet da sznupkę 8), to 
ręki umknie, tó liczko tkanką nakryje, abo ślepka

przymknie, aby onym kryśfcałom nikt się nie przypa- 
trowałj a słodkości w nich nie zaznał.

Snać lód w sobie mając rozumiała: mężczyń- 
skie serce niby salamandra bezpiecznie w ogniech 
żywię.

Natenczas młodziankowie mili, nic nie spra­
wiwszy, okrutnej żałości, a frasunkowi folgę dają: 
jeden na się z kruciczki godzi, inszy siebie na obie 
stronie tesakiem4) przeraził, niektóry zasie, blekotu 
podjadszy, żywota zbyć pragnie.

Tedy ojciec nadobney panny, jako że był mąż 
stateczny, a sprawiedliwy, tak k’ niey jął prawić:

— Niechcę ja z aśćką w głębokie gadki za­
chodzić, a też bym dobrze chciał, tedy nie umiem, 
jedno tak powiedam: Dwie cnocie białogłowę zby­
tnie zdobią, wstrzymawałość a miłosierdzie (cliocia 
niektórzy kuglując5) mówią: gładkość lica a wdzię­
czność głosu), wszak oz' te osobne przymioty — do 
statecznych nawracam — pod tem prawem zasiadły, 
iż jedno w parze chodzić mogą, więc niechąiże so­
bie nic' naprzód nie dadzą; abowiepi bez wstrzyma- 
wałości jedno z miłosierdziem, łacno białogłowa 
chytrością chłopią zwiedziona, ulituje się i uczyni 
to, czego w krewkości żeńskiej barziey niż 
mężczyzna pragnie. Zaś jawne to są rzeczy ka­
żdemu, iż z samą wstrzymawałością nie używie bia­
łogłowa nic dobrego na tym świecie.

A kto tego nie baczy, iż bez miłosierdzia, któ­
re wielokroć i głownicy,°) zbóje a zdrajcę otrzyma- 
wają, okrucieństwo roście, jako owe nieboraki, przy­
puściwszy gorącą miłość do serca i myśl wszytką 
lVtobie obróciwszy, — doświadczyli. Widzisz k rz e ­
mu kardoś,ć twoja a chcenie przodkowania w cnocie 
prowadzi, k^emu głupstwo zmieszane z okrucień­
stwem. Iście to bych sobie iniał za nawiętsze szczę­
ście, kiedyby mnie tak białegłowy miłowały, jako 
ciebie one pacholęta, jedno że po prawdzie starzy 
zawżdy barziey pragną wina, niż łożney pustoty.

Odpowiedziała na to dziewka:
— Mnieby się wierę zdało, iż W. M. P. ojciec 

dopieruczko dzbana macałeś, kiedy talt nieprzystojne 
słowa w te gadki wtaczasz.

— Pewnie, żem macał. Azaż mniemasz dzie­
wko niepoczciwa, iżby się rodzic twój jedno żu- 
feczką 7), ą papką krzepić miał, wina nie łykając? 
Wszak i frasowny duch żęły i kości, zbytnie susząc, 
oney zacney ’ wilgotnoście wielce łaknie. Wracając 
zasię do rzeczy, to jeszcze dołożę : za twoją sprawą 
siła złego mężczyznom przyszło, więc abo nagrodź 
jednego, abo jeśli stan małżeński przyrodzenie twoje' 
liydzi, iż świgcicą8) chcesz zostać, do klasztoru ct> 
narychley wstąp, niech e ięw ldoz ie9) trzymają. Nie 
godzić od ŻwYCMjtr

Tak ojciec swoję rzecz kona-'o).
Panna zasię już się dawno z mniszkami spa- 

chała1*), barzo się tedy z onego pozwoleństwa 
owszem rozkaża raduje.

A kiedy już odziefżała to, czego tak baizo 
pragnęła, zaraz się w zgrzebne giezlo 12) obleka. 
Godzien one, powlokę ziemską, którą tak barzo 
sobie omierziła, winnikiem13) siec a prątkami be- 
zecnie smagać nie zaniedbuje. A już w ustawicznych 
modłach y krzyżem ieżeniu nikomu przodku nie <Ĵ je.

Prze które wysokie cnoty wielkiey sławy i mi­
łości dostała u ludzi, a y. ksienią ją  postanowiono 
jako, że zwlekłszy z siebie żądze i chciwości cie­
lesne, przed innemi mniszkami w ónem świętem 
rzemięśle przedkowala.

Ale iż natury człowieczej nie jest zło, aby 
zawżdy despekt ciału a wczasowi czyniła i spo- 
dziwnemi14) mękami onę skorupę śmiertelnę trapiła, 
siła w niey i zdrowie ginąć musiało. Przeto też, że 
y mdłego była przyrodzenia, na końcu trzeciego 
roku, tako wy di pobożnych ćwiczeń — umarła.

Dusza zasię z wielką radością idzie z tego 
świata one słodkości niebieskie (cnego żywota na­
grodę) za wczasu smakując.

W tem jednak bardzo się obłądziła, abowiem, 
gdy pod wierzeje15) niebios przyszła i czeka rychle 
je otworzą, Pan jey się ukazował, a nie jako Moj­
żeszowi z ognistego k rza10) jeno w całey chwale 
y dostojeństwie i tak nadobnie powiedzieć raczył:

— A ty po co tak długo kołaczesz i próżno 
czas trawisz? Ja  ci powiadam, iż ci się tak nie zda­
rzy, jakoś się nadziewała, ale opak. Żali lCtemu 
jam cię stworzył na schwał piękną, abyś to czyniła 
ćo i żadna17) czynić bardzo jest sposobna? Żali 
przystojnie było światło pod korzec chować? Aza 
nie dosyć ońych smętków y frasunków, któremi mo­
je ludzie doświadczam, żeby ira serce zakaraieniałe 
pokazować. Kiedyś ubłogosławić miała pogodę.18) Ta­
ki umysł jest u mnie we wszelakiej obrzydłośei y prze- 
klęctwie... Owa ta. cnota, którą się bueisz19) na nic 
ci się nie przygodzi. Cliocia nie rozumiesz się być 
kęs jeden świętych dziewic podlejszą, w czyścu tyle 
wieków gorzeć będziesz, ile łez, ile kropel krwie 
szlacheckiej prze cię spłynęło.

Jako to wszystko ludzie wymacali, nie wiem, 
ale kiedy w Częstochowie szędziwy pielgrzym — 
pomnię — opowiedał i w łacińskich autorzech pono 
szeroko opisane stoi — pewnie prawda być musi.20)

:i) prawie 2) zachęcać 8) wyśmieje go 4) puginał
5) żartem 8) zbrodniarze 7) zupką 8) świętą 9) w zam-

Kołnierze, Słynne rękawiczki „Diana"
poleca

najtaniej Lwów, pl. Ealioki 3.
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; iP rz y  g r a c h  i z a b a w a c h ,  p r z y  u r o c z y  
B t o ś c i a c h  p u b l i c z n y c h ,  n a r o d o w y c h  i ro- 
iii z i n n y c h ,  p r z y  z a k ł a d a c h  i z a p i s a c h  — 
w s z ę d z i e  i z a w s z e  p a m i ę t a j m y  o f u n d u ­
s z a c h  T o w a r z y s t w a  S z k o ł y  L u d o w e j !

— W pisy do niższych klas II. (niemieckiego) gi- 
muazyum we Lwowie odbędą się dnia 10 b. m., zaś 
egzaminy wstępne 11 b. in. o godz. 9 rano.

■ Wpisy do instytutu muzycznego pań Niemen- 
towskiej i Weleszczukowej, Krakowska 1. 2, II. p., już 
pię rozpoczęły od godz. 10— 1 przedpoł. i od 4— 7 
popołudniu.

— Posiedzenie R ady m iejskiej odbędzie się 
jutro, we czwartek, o zwykłej porze.

—  W  dniu dzisiejszym  przywieźć miano do 
Lwowa p. Kazimierza Skrzyńskiego, dotkniętego, jak 
wiadomo, ciężką niemocą.

—  Z  * Sokoła “. „Sokół" lwowski urządza w nie­
dzielę dnia 6 b. m. wycieczkę do Rawy ruskiej na 
festyn tamtejszego guiazda. Druhowie sami lub z ro­
dzinami, zamierzający wziąć udział w wycieczce, ze­
chcą wpisać Bię na listę w kanoelaryi „ Sokoła“ naj- 
późuiej do piątku wieczora,- gdyż w przeciwnym razie 
pie mogą liczyć na obiad i wygodne pomieszczenie. 
Przypomina się również, że ćwiczenia gimnastyczne na 
irok 1903|4 dla członków, pań i uczniów rozpoczęły się 
z duiem 1 września b. r.

— Teatry:
Teatr m iejski:
We środę 2 września (pierwsze przedstawienie dra­

matu po powrocie z Krynicy) po raz pierwszy; „Wianek 
hiirtowy“, cztery akty, napisał Jerzy Żuławski.

We czwartek 3 września, po raz drugi: „Posłaniec 
nr. 6666“, operetka w 3 aktach z prologiem, G. M. Ziohrera.

W piątek po raz drugi: „Wianek mirtowy“, cztery 
akty, napisał Jerzy Żuławski.

W sobotę po raz trzeci: „Posłaniec nr. 6666“, operet­
ka w 3 aktach z prologiem C. M. Ziehrera.

Teatr ludow y:
We czwartek 3 b. m. po raz pierwszy: „Wilhelm

Tell„ tragedya w 5 aktach Szyllera.
—  Po wakacyach. Posępny, zimny, pochmurny 

dzień, jakby umyśluie zamówiony na tło nastrojowe 
dla mniej przyjemnej, choć utoczystej chwili zakończe­
nia wa.kacyi i okresu odpoczynków letuich. Na ulicach 
Lwowa powrót do normalnych stosunków daje się od­
czuć bardzo widocznie, ruch wzmógł się bardzo zna­
cznie, miejsca spacerowe ożywiły się, a na ulicy Ka- 
jola Ludwika, gdzie przez czas wakacyjny chodziła 
tylko „ziewająca nudau, popołudniu panuje ścisk taki, 
&e trudno się przepchać, a to „przepychanie się“ uprzy­
jemniają w wysokim stopniu powyrywane kostki bruko­
w e i poukładane wzdłuż choduików w pewnego rodza­
ju pułapki, ułatwiające publiczności łamanie nóg i na­
bijanie guzów. I pod tym względem „wakacye* się 
widocznie skończyły. /

Kupcy oddychają swobodniej i jak co roku za- 
pewuiają, że „jeszcze nigdy nie było“ takiej stagna- 
iCyi handlowej podczas miesięcy letnich jak tego roku. 
Na szczęście wakacye się skończyły.

Naturalnie nastrojowi powakacyjnemu ton nadają 
przedewszystkiem studenci, chociaż tego roku z powo­
du odroczeuia wpisów w uiższych gimtiazyach napły­
nęły z oficyalnym końcem wakucyi do Lwowa prze­
ważnie tylko „złote kołnierze^. Snuje się więo ta „na­
dzieja ojców, matek, społeczeństwa i narodu“, świad- 
jcząc swoimi nowymi i odnowionymi mundurkami, że 
‘„wakacye minęły!44...

— Lwów podczas wiatru przedstawia widok, 
nie dający się z niczem porównać. Mieliśmy właśnie 
wczoraj sposobność podziwiać, jak swawolny wietrzyk 
umie igrać na ulicach lwowskich kurzem i śmieciami. 
Cale miasto znalazło się w chmurze pyłu, złocącego 
;8ię w słońcu; ulicami rwały kłęby kurzu, ze słomą 
i papierami; ludność co wrażliwsza, chowała się po 
.domach, zamykając szczelnie okna. A właśnie ta wra­
żliwsza ludność świeżo powróciła ze wsi lub z kąpiel 
z odświeżonemi płucami; miasto rodzinne dobrze jej 
się dało we znaki.

Sensacyę budziła okoliczność, że nigdzie nie znać 
hyło bodaj drobnych usiłowań skropienia bruku wodą. 
Zrozpaczeni kupcy oblewali chodniki przed sklepami, 
,ule to niewiele pomagało. Zwracamy uwagę, że w mia­
stach europejskich w dni suche ulice zlewane są wo- 
M  co kilka godzin, należy to do obowiązków elemeu- 
tar&ych gospodarki miejskiej.

Magistrat lwowski powinien to nareszcie zrozu- 
^ieć i zająć się na seryo porządkami na ulicach. 
Ulica Karola Ludwika koło godz. 2 pop. jest już tak 
zaśmieeona na chodnikach, jakby nigdy nie była za­
miatana,

j Niechlujstwo to jest tem groźniejsze podczas 
trwauia epidemii w mieście. Trudno w tych warun­
kach zabezpieczyć się od choroby, jeśli ludzie rozno­
szą po domach na ubraniach i na ciele cale warstwy 
kurzu ulicznego.

—  Powodzenie książki. Wydział oświaty Zwią­
zku uarodowo-polskiego w Stanach Zjednoczonych Ame­
ryki półu. postanowił zakupić s t o  e g z e m p l a r z y  
powieści T. T. Jeża „O byt“ w celu rozesłania jej 
bezpłatnie bibliotekom i czytelniom Związku. W ten 
sposób Związek praguie wziąć udział w hołdzie dla 
czcigodnego jubilata Z. Miłkowskiego.

buięciu 10) kończy u ) porozumiała 12) koszula *&) rózga 
6^ież:l nadzwyczajne J5) brama l6) krzak 17) brzyd-
l *'1 1S) sposobność 10) pysznić Bię.

Przykład godny naśladowania dla wszystkich Sto­
warzyszeń oświatowych. Powieść „O byt*, jak wiado­
mo, wyszła nakładem komitetu jubileuszowego T. T. 
Jeża, a dochód z rozsprzedaży przeznaczony jest na 
dar jubileuszowy dla autora.

Powieść „O byt“, osuuta na tle dziejów Albanii, 
dotarła w wydaniu jubileuszowem do Rumunii i do Al­
banii. Dowiadujemy się, że wychodzi obecnie w prze­
kładzie rumuńskim, a komitet albański, utworzony nie­
dawno w Bukareszcie, zamierza wydać tę samą po­
wieść w przekładzie na język albański. Pierwszy to 
raz książka polska na ten język będzie przełożona.

—  Płonica w© Liwowie. (Komunikat miejskiej 
władzy sanitarnej.) Stan płonicy (szkarlatyny) stracił 
zupełnie swój niespokojny charakter. Najlepszym do­
wodem tego jest fakt, że od trzech dni do baraków 
epidemicznych na Jauowskiein nie przybył ani jeden 
paeyent. Co do 13 paoyentów, którzy dotąd w baraku 
przebywają, stwierdzouein zostało, że wszyscy znaj­
dują się w rekouwalescencyi, z wyjątkiem jednego 
dziecka, u którego po dłuższej obserwacyi rozpoznano 
nie płonicę, lecz gruźlicę. Wobec tego stwierdzić na­
leży, że płonica we Lwowie wstrzymaną jest szczęśli­
wie w swym rozwoju, że więc pomyślny skutek od­
niósł środek prewencyjny, t. j. odroczenie wpisów  
młodszej dziatwy do szkół, czem uniemożliwiono kon­
takt z większemi grupami dzieci, zamieszkałe mi w roz­
maitych dzielnicach miasta.

—  CJsy propaganda ateistyczna? „Hałycza­
rna* w jednym z ostatnich numerów (185), podaje 
następującą wiadomość z Krakowa:

„We wsi Kniażę, w złoczowskim powiecie, po­
kąsał pies wściekły dziecko, które wysłano natychmiast 
do zakładu dr. Bujwida do Krakowa. Dziecku towa­
rzyszyła matka. W chwili, kiedy lekarze zaczęli badać 
chorą dziecinę, włościanka westchnęła ciężko i rzekła: 
„Pauie Boże, zbaw nas“. Na to zwrócił się do niej 
jeden z lekarzy z zapytaniem orygiualuem: „Co, Bóg, 
jaki Bóg?" A gdy kobieta ruszyła ramionami i odpo­
wiedziała: „Panowie jesteście uczeni i lepiej wiecie 
od nas prostych ludzi“, zawołał drugi lekarz : „Niema 
Boga, matko, to wszystko przyroda".

Opowieść ta wydaje się nam mało prawdopo­
dobną; wszak lekarze w zakładzie dr. Bujwida wiedzą 
chyba, że obowiązkiem ich jest ratowanie chorych, nie 
zaś ateistyczna propaganda.

—  Przykra identyczność nazwiska. Otrzy­
mujemy następujące pismo: „Wobec notatki dzienni­
karskiej, pomieszczonej w „Słowie Polskiem“ w poło­
wie sierpnia b. r., dotyczącej sprawy p. Jadowskiej 
a zawierającej przyznanie się uiejakiej Heleny Biliń­
skiej i Eugenii Slawakowskiej, iż. to one p. Jadowskę 
oczerniły, oświadczam, że nauczycielka tutejszego se- 
minaryum nauczycielskiego prywatnego i rządowego 
p. Helena Bilińska, będąca równocześnie przewodni­
czącą oddziału żeńskiego „Sokoła“ lwowskiego, n i e  
j e s t  i d e n t y c z n a  z podaną w owej notatce He­
leną Bilińską i z całą tą sprawą nic wspólnego nie 
miała i nic nie ma. Dr. Józef ŻulińsTcia.

Zo swojej strony możemy tylko potwierdzić świa­
dectwo dr. Żulińskiego, tamta Bilińska bowiem, o któ­
rą w naszych notatkach chodziło, była w tak młodym 
wieku, że nie mogłaby jeszcze zostać nauczycielką, 
a była całkiem poprostu szwaczką. Zbieg jednakowego 
imienia i nazwiska wyrządził w tym wypadku przy­
krość osobie nic uiemającej wspólnego ze sprawą całą.

— Z  sali sądowej. Dziś rozpoczęła się czwarta 
kadeucya sądów przysięgłych rozprawą o kradzież. 
Na ławie oskarżonych zasiada Jan Komendacki, zuauy 
koniokrad, wraz z pięciu współobwinionymi oskarżo­
nymi o przechowanie i sprzedaż skradzionych koni. 
Przebieg tej rozprawy podamy w jutrzejszym nu­
merze.

—  Sądy przysięgłych. Spis rozpraw, które są- 
dzone będą w IV. kadeueyi, posiedzeń sądu przysię­
głych: L. p. 1) środa, 2 wrześuia, Jan Komendacki 
i tow. §§. 171, 185, przewodu, r. Churak. 2) sobota 
5 wrześuia, Czesław Szwedzieki §. 171,. prze w. r. Ja- 
Biński. 3) poniedziałek, 7 września, Jojne Sauerbrun, 
zabójstwo, przew. r. Szymouowicz. 4) środa, 9 wrze­
śnia, Mary a Rogula, §. 171, przew. r. Charak. 5) śro­
da, 9 wrześuia, Anna Bereziak, dzieciobójstwo, przew. 
r. Charak. 6) czwartek, 10 wrześuia, Autoui Cebula 
i tow., § 135, przew. r. Szymouowicz. 7) poniedzia­
łek, 14 września, Ilko Szowczuk, podpalenie, przew. 
r. Charak. 8) środa, 16 września Jurko Pocbodaj false 
Rogalski §§. 140, 171, przewodniczy r. Szymouowicz. 
9) Czwartek 17 września, Wasyl Łobaj, podpalenie, 
r. Charak. 10; Piątek 18 wrześuia, Abraham Fischer 
i tow., oszustwo, r. Szymouowski, 11) Sobota 19 wrze­
śuia, Prokop Semczyszyn, §. 171, r. Charak. 12) Po­
niedziałek 21 września, Józef Kozarewicz, kradzież, 
r. Drexler. 13) Wtorek 22 września, Piotr Ilasiewicz, 
§. 140, r. Charak. 14) Środa 23 wrześuia, Anna Za- 
dorożua, §. 139, r. Charak. 15) Czwartek 24 wrze­
śnia, Iwan Hajduk, podpalenie, r. Szymouowski, 16) 
Sobota 26 września, Leou Griiubaum, §. 134, r. Cha­
rak, 17) Poniedziałek 28 wrześuia, Wojciech Wiśniew­
ski, §. 171, r. Charak.

K ron ika  policyjna. W ul. Leona Sapiehy prze­
jechał wczoraj jakiś dorożkarz dozorcę robotników miej­
skich Stefana Czaprana. Czaprana opatrzyło pogotowie Tow. 
ratunkowego, dorożkarz zaciąwszy konie zdołał ujść tak 
szybko, iż nikt nie dostrzegł jego numeru. — Agent policyi 
Lieblicb aresztował wczoraj trzynastoletniego Franciszka 
Podolczaka za udział w rabunku. — Za kradzież blachy 
cynkowej aresztowano czeladnika Jakóba G-astreisa, kradzież 
tę popełnił on na szkodę blacharza Dawida Schwarza. — 
Agent Lieblich aresztował notowanego złodzieja Maryana 
Skulskiego, poszukiwanego przez sąd karny za zbrodnię 
gwałtu publicznego. — Za kradzież 40 koron na szkodę

Betti Rittol aresztowano belfcra żydowskiego Samuela 
Burga. — Za awantury wyprawiane w szpitalu powszech­
nym oddał zarząd szpitala do ukarania policyjnego Maryę 
Karpiak. — Agent policyi Przostrzelsld wyśledził i areszto­
wał Stanisława Mussakowskiego, poszukiwanego przez źan- 
darmeryę w Hołosku za kradzież. — Za zabroniony powrót 
do Lwowa aresztowano wczoraj niebezpieczną złodziejkę 
Rozalię Mielnik, zamężną Baraniecką.

Z n a lez io n o .  W ul. Jagiellońskiej o 6 rano znale­
ziono rulon obrazów. -  Policyant znalazł wczoraj rano 
świadectwo szkolne, metrykę i świadectwo ubóstwa Anto­
niego Kuczery. — Dorożkarz Brodheini oddał w policyi 
zapomnianą w dorożce przez kogoś czarną parasolkę dam­
ską. — Dorożkarz Nr. 161 znalazł w dorożce swej dwie. 
damskie parasolki

Z gubiono .  P. Adela Landau zgubiła w Rynku złoty 
kolczyk z dużym koralem. — Żandarm p. Mikołaj Babiak 
zgubił kartkę zastawniczą na zastawiony złoty pierścionek. 
P. Edward Płoński, majster ślusarski zgubił w drodze z ul. 
Supińskiego do ulicy Pełczyńskiej, irchowy woreczek, za­
wierający 20 koron. — P. Helena Volg zgubiła wczoraj 
w ul. Zielonej lub Kampiana dwa świadectwa szkolne.

□  Zaleszczyki. (§. 19. „ P o l i t y k a  c z y  r a b u -  
n e k ? “). Otrzymaliśmy następujące pismo, które mimo 
impertynenckiego tonu pomieszczamy w całości dła po­
wodów, jakie czytelnicy sami poniżej zrozumieją: „Na 
podstawie ustawy prasowej, proszę o pomieszczeuie 
sprostowania kłamliwej nowinki podanej w Wiadomo­
ściach bieżących „Słowa Polskiego^ z dnia 7 sierpnia 
1903, Nr. 365, pod tytułem: „Zaleszczyki*. (Podstęp 
ks. ruskiego). Nieprawdą jest, jakoby p. Stefan Ro- 
sinkiewicz założył w Nowosiółce konstiukowej kiedyś 
jakiś sklep i nim się zajmował. Jedyny sklep w No­
wosiółce kost. był dotychczas ruski sklep towarzystwa 
czytelni „Proświty*, założony przez księdza ruBkiego 
Simonowicza z Wołkowiec w r. 1899 —  i pod tem 
imieniem w c. k. starostwie d. 5 stycznia 1900 do 
L. 17.354 zarejestrowany t. j. prawie rokiem przed 
przybyciem podpisanego do Nowosiółki kost. Z po­
czątku sklep ten opierał się ua udziałach członków 
czytelni i p. Stefan Rosiukiewicz ze swoim udziałem, 
jako członek przystąpił do niego. W miarę tego, juk 
członkom zwracano ich udziały, sklep przechodził na 
własność czytelni i obecnie jeszcze tylko kilku człon­
ków nie wybrało swych udziałów. Pan Stefan Rosin- 
kiewicz nie długo zostawał członkiem, bo wybrał swój 
udział pierwszy, bądź to w towarach, bądź w gotówce 
a uawet po nadto, W roku 1901 walne zgromadzenie 
członków czytelni „Proświty“ wybrało podpisanego na 
prezesa swego towarzystwa, a tem samem oddano mu 
w zarząd sklep, jako własność i majątek czytelni. 
Pierwszym celem podpisanego było —  postarać się 
o odpowiedniejszy lokal dla sklepu, bo dotychczasowy, 
ofiarowany bezinteresownie przez p. Stefana Rosiukiewi- 
czowi okazał się nadto niewygodnym. Wkrótce zarząd 
czytelui postarał się o swój własny dom i tamże prze­
niósł i swój własny sklep. Przenosiny odbyły się nie 
„w nocy* a w biały dzień, począwszy od ranka przy 
udziale wielu ludzi, z początku bez przeszkody a do­
piero popołudniu sam p, Stefan Rosiukiewicz przeszko­
dził tym przenosinom bezprawuem zamknięciem sklepu. 
Przez taki postępek p. Stefana Rosiukiewicza mogło 
przyjść do karygodnej awantury — podpisanemu jednak 
udało się temu w czas przeszkodzić i gospodarzy uspo­
koić. Na drugi dzień, na iuterweueyę kilku członków, 
p. Stefan Rosiukiewicz klucze oddał i przenosiny do­
kończyły się już bez przeszkody. To wszystko podpi­
sany wraz z innymi licznymi świadkami gotów jest 
dowieść każdej chwili nawet przed sądem, gdy się 
okaże potrzeba. Z należnym szacunkiem, ks. Emiliau 
Bojarski. Nowosiółka kostikowa d. 16 sierpnia 1903“.

Po otrzymaniu powyższego sprostowania, odnie­
śliśmy się do wymieuionego w niem p. Stefana Rosiu­
kiewicza z prośbą o udzielenie nam bliższych informa- 
cyi w tej sprawie. A oto jaki list, zaopatrzony w do­
datku podpisami świadków, otrzymaliśmy od niego 
w odpowiedzi;

„W roku 1899 ua kilkakrotną prośbę zjednoczo­
nych mieszkańców Nowosiółki kost. tak Polaków jako 
też Rusinów założyłem sklep pod firmą „Związek chrze- 
ściański“; (Sojuz chrestyauskij). Myślą naszą i zamia­
rem było mały procent zysku przeciwstawić zdzier- 
stwu prywatnych sklepików. Pomimo truduości i sprze­
ciwiania się byłego parocha gr. kat. ś. p. Bazylego 
Karhuta a za czynuym wpływem księdza Siemieuowi­
eża skłep związkowy z udziałami przyszedł w maju 
1899 r. do skutku, a przy uroczystości poświęcenia 
zostałem jeduoglośuie wybrany przewodniczącym a mój 
zarządca Ludwik Spithal zastępcą. Ofiarowałem człon­
kom bezinteresownie lokal na sklep, wybudowałem 
piwnicę murowaną, dałem całe urządzenie sklepowe — 
a kontrolę przeprowadzałem regularnie co tygodnia. 
Sklep ładnie się rozwijał; już w drugim roku, włożony 
kapitał się podwoił —  tak cała akcya była prowadzona 
do chwili, gdy po śmierci śp. księdza Bazylego Kar­
huta zamianowany został ksiądz Emiliau Bojarski pa­
rochem w Nowosiółce. Z przyjazdem jego otworzyłem 
mu dom mój i starałem się o ile sił moich dopomódz 
temu księdzu, jako początkującemu w gospodarstwie, 
tak inwentarzami i inuemi drobnostkami i w domu 
naszym mile był widziany jako gość, sąsiad i przyja­
ciel i jako szlachcic polski, (który zmienił narodowość 
dla nieznajomych mi powodów), do chwili tej, gdy 
wylazło szydło z worka, t. j. gdy podczas świąt Wiel­
kiej nocy t. r. w licznie zobrauem towarzystwie pol­
akiem, w domu naszym przy kolacyi zaintonował bez 
względu na polski dom i towarzystwo polskie: „Ne
pora łacham i moskalain służyty- . —  Od tej chwili 
zerwały się nasze stosunki. Wlipcu r. 1901 gdy obłoż­
nie zachorowałem i leżałem 8 miesięcy między życiem 
a śmiercią, prosiłem księdza Bojarskiego by doglądał 
sklepu, obawiałem się bowiem, by bez kontroli nie
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upadła tak ładna myśl. Od tej pory mało zaglądałem 
do sklepu, tylko od czasu do czasu dowiadywałem się
0 nim. Jak obliczenie w grudniu 1902 roku wskazuje, 
kapitał zakładowy 456 koron 91 halerzy poduiósł się 
do sumy 2.084 koron —  z której to sumy bez wiedzy 
akcyonaryuszów, ksiądz Bojarski pobrał sumę 222 kor.
1 zakupił dom ua czytelnię „Proświty44. —  Przed paru 
tygodniami dowiedziałem się, że ksiądz zamierza prze­
nieść sklep do czytelni „Proświty* i nawet już część 
towarów zabrał — zamknąłem tedy sklep aż do roz­
wiązania towarzystwa „Związek chrześciański44 a równo­
cześnie odniosłem się do ks. Bojarskiego z zapytaniem, 
na jakiej podstawie przenosi sklep bez mojej wiedzy 
i bez woli akcyonaryuszów? Wtedy otrzymałem od­
powiedź od księdza listowną, że sklep a raczej towar 
zabiera, bo to jest własność (!!!) „Proświty44, gdyż on 
już od 172 roku t. j. od dnia mojego zasłabnięcia 
podstępnie zmienił firmę przez starostwo, a jeżeli my 
Polacy mamy jaką 'pretensję, byśmy sobie sądownie 
dochodzili. Niechcąc włazić w proces z Rusinami, od­
dałem klucz od sklepu w moim budynku się znajdu­
jącego, gdzie też ksiądz gospodarzy na czele Rusinów, 
którzy żadnego nie mają wkładu, ani też nie są człon­
kami. W nocy zabrał towary i uietylko na tern za­
kończył, ale nawet zamknął mi drzwi i klucz zabrał 
do siebie, tern samem zaaresztował mi bezprawnie bu­
dynek. Wyjaśniam dalej, że kapitał zawiązkowy w su­
mie 45G koron 91 hal. był w kwocie 210 koron zło­
żonych przez Polaków a resztę złożyli Rusiui. Jak da­
lece ksiądz Bojarski (z rodu Polak) jest wrogo uspo­
sobiony dla Polaków, niech wystarczy fakt, że w cer­
kwi ua kazaniu nakazał ludności,' że gdy by który z Po­
laków do Rusina przemówił po polsku, to by żaden 
nie odpowiadał, ale jeszcze by się od niego obrócił 
tył...em —  to są własue słowa księdza Bojarskiego, 
na co mam wielu świadków. Nowosiółka 23 sierpnia 
1903. Stefan Rosinkiewicz44.

Tak to wygląda w świetle prawdy „kłamliwa 
nowinka4* ks. Bojarskiego. Ks. Bojarski zapewne uważa 
się za „wielkiego polityka ruskiego44, my jednak pod 
adresem jego i pod adresem powołanych władz musi­
my wystosować pytanie: czem się różni taka „polity­
ka “ od... pospolitego rabunku?

□  Zakopane. (Echa ,,Bagua“.) Homeryczae wal­
ki p. wójta Chramca z b. lekarzem klimatyki dr, Ja­
niszewskim, uwiecznione w „Bagnie* Witkiewicza, by­
najmniej nie zostały jeszcze ukończone. Ministerstwo 
spraw wewnętrznych, jak wiadomo, restytuowało dra 
lun i szewskiego na stanowisku lekarza klimatyki. Wsku­
tek tego pełniący czasowo obowiązki lekarza klimatyki 
dr. Iwański ustąpił, a dr. Janiszewski miał wrócić na 
swe dawne stanowisko. Jednakże p. wójt Chramiec nie 
duł za wygrane. Dzięki jego wpływom klimatyka zigno­
rowała ńacyzyę ministerstwa i miauowoła stałym le­
karzem klimatyki dra Chwistka. Będziemy więc mieli 
sposobność przekonania się, czy mocniejszy jest mini­
ster, czy p. wójt dr. Chramiec.

□  Brody. (Otrucie grzybami). Pisze nam nasz 
korespondent: Wypadek otrucia'grzybami całej rodziny 
Pakuszewskiego, z której prócz dwu sióstr z pierw­
szego małżeństwa, nieobecnych pod ten czas, kiedy 
spożywano nieszczęsne przysmaki, żadna nie wyjdzie 
z życiem, daje rozmaitym kumoszkom i kmotrom po­
wód do puszczania w świat uajnieprawdziwszych ba­
jek. Jedni rzucają na nieszczęsnego ojca podejrzenie 
rozmyślnego mordu, inni wymyślają rozmaite plotki 
pod adresem dyrektora szpitala, dr. Sołtysika i dr. 
Schapiry, że brak. mleka i innych środków leczniczych 
przyczynił się do śmierci nieszczęsnych. Otóż zba­
dawszy sumiennie rzecz ua miejscu musi każdy tylko 
najwyższe uznanie wyrazić lekarzom za wyczerpanie 
wszystkich możliwych środków,' jakie medycyna zna, 
za to, że do północy bez wytchnienia pracowali i pra­
cują przy chorych, póki iskierka życia w uich tli.

Jeszcze inna okoliczuość zmusza nas wrócić do 
osoby dr. Sołtysika. Oto doniosły były dzienniki ® wy ­
padku otrucia grzybami rodziny naczelnika stacyi p. 
Piaseckiego w Ożydowie. Podziwialiśmy niestrudzoną 
pracę dr. S. około uzdrowienia całej rodziny, u której 
na tle spożycia i zatrucia się jadowitymi grzybami 
wywiązał się dur brzuszny, a w jednym wypadku na­
wet plam isty; niebezpieczeństwo rozszerzenia się tej 
zarazy po wszystkich zabudowaniach stacyjnych, w któ­
rych mieszkają funkeyouaryusze kolejowi, stykający 
się codziennie z podróżnymi było olbrzymie, a tylko 
nadludzkim wysiłkom radcy dr. Sołtysika udało się 
uietylko wyleczyć chorych, ale i tę chorobę ograoi- 
ezyć do wypadków, które nawiedziły rodzinę F.

□  Tuchów. (T. S. L.) Staraniem tutejszego Koła 
T. S. L. otwarto dnia 1 b. ml trzecią w bieżącym 
roku z rzędu bezpłatną wypożyczalnię książek dla lu­
du, złożoną z 206 dzieł, we wsi Zalasowej, przy tam­
tejszej szkole.

□  Grybów. (Kara za powrót do kraju. — Od­
grzebanie zwłok syna z tęsknoty. —  Kara). „Głos 
Narodu44 donosi: We wsi Mszalnicy pod Grybowem, 
spaliły się przed pięciu laty doszczętnie budynki mie­
szkalne i gospodarskie wraz z całym inwentarzem ży­
wym i martwym, 70 letnim gospodarzom: Piotrowi 
i Apolonii małżoukom Kiełbasom, którzy nie mając 
ubezpieczonych wcale budynków, ani inwentarzy, po­
zostali bez dachu i chleba. W tej więc nędzy ciicąc 
odbudować spalone zabudowania i sprawić inny inwen­
tarz, wysłaii swego 17 letniego syua Piotra Kiełbasę 
do Ameryki za robotą, celem przysyłania im swoich 
zaoszczędzonych pieniędzy, na odbudowanie tychże 
i sprawienie nowych inwentarzy. Pracowity chłopak 
przysyłał rzeczywiście swym  rodzicom przez ośm lat

przeszło 3000 koron, za które odbudowali swój dom 
i inne budynki gospodarskie, oraz zakupili nowy in­
wentarz żywy i martwy. Gdy rodzice mieli już wszystko 
napowrót, syn jak przyznaje, tęskuiąc za krajem, wró­
cił obecnie po ośmioletniej bytności w Ameryce do 
domu rodzicielskiego. Zaraz po przybyciu do domu, 
zgłosił się do starostwa w Grybowie z oświadczeniem 
gotowości do stawienia’ się do komisyi poborowej. Sta­
rostwo jednak oddało tę sprawę prokuratoryi państwa 
w Nowym Sączu, która oskarżyła biednego syna o wy­
stępek uchylenia się od poboru i wskutek tego trybu­
nał karny w Nowym Sączu skazał Kiełbasę za ten 
występek na 3 dni ścisłego aresztu i 5 kor. kary. —  
W Izbach, wsi pod Grybowem, gospodarz Wawrzyniec 
Wawrzykowski tęskniąc za swym synem, udał się na 
cmentarz, odgrzebał grób syna, wybrał' trumnę, otwo­
rzył ją i po oglądnięciu zwłok syna, zamknął uapo- 
wrót trumnę, wsunął ją do grobu i zasypał. W tym 
czynie stęsknionego ojca, dopatrzyła się prokuratorya 
państwa w Nowym Sączu występku za który trybuuał 
karny skazał go na 3 dui aresztu.

G  Leżajsk. (Otwarcie gniazda „Sokoła4'). Towa­
rzystwo gimnastyczne „Sokół44 w Leżajsku, urządza 
w niedzielę dnia 6 b. m., uroczyste otwarcie guiazda 
z festynem. O gedziuie 6 rano pobudka i powitanie 
przybyłych druhów przez prezesa Towarzystwa „So­
kół44 na stacyi kolei i przemarsz do miasta z muzyką. 
O godzinie 9 rano msza uroczysta w kościele, a po 
mszy na sali magistratu powitanie przybyłych druhów 
przez burmistra miasta. Festyn na zamku rozpoeznie 
się o godz. 2 popoł.

#  Rząd rosyjski wobec powodzian. Pisma
warszawskie zamieszczają komuuikat urzędowy3 z któ­
rego dowiadujemy się, że na skutek raportu geuerał- 
guberuatora Czertkowa, nastąpił rozkaz najwyższy, aby 
z kapitału zapasowego ubezpieczeń od ognia w guber­
niach Królestwa Polskiego wydano do rozporządzenia 
generał - gubernatora: 1) do 100.000 rubli na przy-
wróceuie zniesionych powodzią Wisły tam ochrouuych; 
2) do 200.000 rubli na naprawę zniszczonych przez 
powódź dróg gruntowych; ta ostatnia suma ma być 
zwróconą z fuuduszów opłaty drogowej w ciągu lat 
dziesięciu.

#  Dozór na granicy. Do „Naprzodu44 piszą 
z Dąbrowy Góruiczej: „W ostatnich czasach ogromuie 
został wzmocuiony dozór nad przyjeżdżającymi z za 
kordonu. Żandarmi wchodzą do wagonów na każdej 
stacyi niemal i pilnie obserwują jadących. W ciągu 
ostatnich dwóch tygodni na granicy w Sosnowcu wzięto 
cztery kobiety z literaturą nielegalną trzy Polki, 
z wydawnictwami patryotycznemi i jedną Rosyankę 
(dnia 26 z. m.), jadącą z Szwajcaryi z rosyjskierni 
wydawnictwami rewólucyjnemi“.

Szkoły polskie w Gliwicach. Piszą nam: 
„Nauczyciele badają dzieci polskie, czy się nie Uczą 
w domu po polsku. Do pewnego domu przybyło dwóch 
polieyautów, zachodząc dla wszelkiej pewuości jedeu 
od ulicy, a drugi równocześnie od podwórza i wypytu­
jąc się o szkołę polską. Gospodarz zafrasowany tą 
szczególniejszą troskliwością policyi pokazał dom cały. 
Nie wystarczało to jednak połicyantom, ho domagali 
się pokazania mi jakiegoś osobnego jeszcze pokoju. 
I zualazł się istotnie jeszcze inuy pokój, a w nim po 
nocnej szychcie śpiący młodzieniec, który widokiem 
nadobnych kaszkietów pruskich nie przeraził się wcale. 
Myliłby się teu, ktoby z widoku śpiącego młodzieńca 
chciał wnosić, że nasza młodzież śpi jeszcze. W każ­
dym domu, w każdej rodziuie polskiej jest zarazem 
i szkoła polska. Będzie tych szkół polskich nie tylko 
w Gliwicach, lecz na całym Ślązku z każdym dniem 
więcej, bo świadomość narodowa i poczucie się do obo­
wiązków narodowych w oczach się wzmaga. Dodać 
należy, że policyanci nie mają prawa nachodzić domów 
bez wyraźnego, piśmiennego upoważnienia sędziego lub 
prokuratora. Na wąchauiuy takie polieyautów po do­
mach właściciel zezwolić nie potrzebuje. Głdy polieya 
potrzebuje jakiegoś wyjaśnienia, niech żąda tego na 
piśmie, a do domu wpuszczać ich niema potrzeby44.

Iskra.

O Ssczyt wstrzemięźliwości. Niejaka barono­
wa Stempel, która dużo podróżowała, twierdzi, że U- 
mouiada słodzona, dwukrotnie na dzień spożywana, 
wystarcza nietylko do utrzymania człowieka przy życiu, 
ale jest zupełnie dostatecznym posiłkiem.

Apostołka „nowej prawdy44 znalazło zwolenników 
i w Lizbonie, gdzie baronowa przebywa, powstała 
„Liga poszczących44, którzy żyją tylko łimoniadą i buł­
kami.

O Korcspondencya papieża. Ze wszystkich 
monarchów papież najwięcej otrzymuje listów, bo 22 
do 25.000 dziennie. Król angielski otrzymuje dzieuuie 
od tysiąca do 5.000 listów, cesarze niemiecki i rosyj­
ski 600— 700, król włoski 4 0 0 —500.

O Pięcioraki. W Turkowiczu, w Hercogowinie, 
pewna włosciauka urodziła pięcioro dzieci. Noworodki 
mają wszystkie części ciała normalnie rozwinięte, z wy­
jątkiem nóg, które przedstawiają się jak cienkie paty­
czki, grubości i długości cygar.o Cyklon na Antyllach. Z Nowego Jorku do­
noszą, że do portu Mobile przybył parowiec, którego 
załoga opowiada, że straszny cyklon zburzył zupełnie 
miasto Georgetown ua wyspie Wielki Cayman. Cyklon 
zniszczył również plautacye na sąsiednich wysepkach. 
Z 23 statków, które w chwili katastrofy .znajdowały 
się w przystani w Georgetown, ocalał tylko jedeu.

O Syn naturalny Fryderyka III. W szpi* 
łalu w Tamsweg (Austrya dolńa) zmarł aresztowany 
za włóczęgostwo niejaki Edward vou Batteuberg, który 
się podawał za syna naturalnego zmarłego cesarza 
niemieckiego Fryderyka III. Matka jego była podobno 
kochanką Fryderyka, jako następcy tronu. Włóczęga,: 
który pieszo szedł do Berlina, bardzo podobny do Fry­
deryka m .

Zwracamy uw agę na dział ogłoszeń „Popie­
rajmy Przemysł krajowy44, na str. 10 niniejszego nu­
meru- (pierwsza połowa).

Drugi rok istnienia- rozpoczyna z dniem 
1 września 1903 I. koncesyonowauy Iustytut muzy­
czny w naszem mieście. Dzięki staranności zarządu 
i znakomicie dobranemu grouu profesorskiemu, Insty- 
tuoya muzyczna pozyskała w roku ubiegłym przeszło 
setkę uczniów i uczenie, a doroczny popis, który 
z końcem zeszłego roku zajął dnia 22 ezerwoa publi­
czność dzień cały, okazał ku zupełnemu zadowoleniu 
rodziców i prasy we wszystkich klasach i działach nau­
ki, doskonały postęp, co przyznała jednomyślnie krytyka 
fachowa.

Nowa instytucja cieszyła się już zatem w pier­
wszym roku zaufaniem publiczności i stauęła na pier- 
wszern miejscu jako szkoła muzyczna w poważnym 
stylu prowadzona.

Obecnie właścicielki i kierowniczki Iustytutu pa­
nie: Wełeszczukowa i Niemeutowska czynią dalsze 
starania, aby wytrwała i sumienna praca grona nau­
czycielskiego, która na rok bieżący pozostaje w tym 
samym składzie, przy współdziałania dyrekeyi coraz 
więcej jednała sobie zaufanie publiczności.

Zarazem w programie zarządu jest wzmocnienie 
nadzoru pedagogicznego, fakt to bowiem niezaprze­
czony, że właśnie ścisły nadzór i kontrola, nadto czę­
ste egzaminy i popisy wobec komisyi, odróżniają ko­
rzystnie instytut od szkół prywatnych. W zamian za 
szczere i niespodziewane poparcie, jakiego Instytut do­
znał ze strony publiczności już w pierwszym roku 
istnieuia, zarząd postanowi! otworzyć w obecnym roku 
szkolnym dwa miejsca bezpłatnej nauki —  jedno ua 
kursie fortepianowym, drugie na kursie skrzypcowym 
dla zdolnych uczniów lub uczenie, które z braku środ­
ków materyalnych, opłat uiszczać uie mogą. Bliższe 
warunki w tym względzie poda dyrekeya Instytutu do 
wiadomości.

Spodziewać się należy, iż starania dyrekeyi in­
stytutu należycie zostaną ocenione i że teu rok szkol­
ny zapewni Instytucyi rozwój i rozkwit, zwłaszcza że 
rok zeszły dał jej niezachwianą podstawę bytu. Wpi­
sy do Instytutu na wszystkie kursy i we wszystkich 
działach odbywają się codziennie od godziuy 10 — 1 
przed i od 4— 7 pdpołuduio w kancelaryi Zarządu ul. 
Krakowska 1. 2 II. piętro. Przy Instytucyi znajduje 
się skład fortepianów i piauiu pierwszorzędnych 
fabryk.

W pisy do prywatnego Beminaryum nauczyciel­
skiego żeńskiego, mającego prawa seminaryów publi­
cznych, Zofii Strzałkowskiej odbywać się będą do 5 
września włącznie od godz. 10— 12, i od 4— 6. Egza­
minu poprawcze odbędą się 7 września o godzinie 3; 
wstępne 5 września o godz. 4, a 7 września o godz. 
10 i 4. Rok szkolny rozpocznie się 7 września nabo­
żeństwem o godzinie S ; nauka rozpocznie się dnia 9 
września. — W p isy  do szkoły 4-klasowej ludowej 
i wydziałowej odbędą się 11 i 12 września od 10 do 
12 i od 4 —6. Egzaminu wstępne do klasy 2 i wyż­
szych odbędą się dnia 14 września o godz. 4 ; nauka 
rozpocznie się 15 września. Zakład naukowy mieści 
się przy ul. Pańskiej, 16 w domu, do celów szkolnych 
podczas wakacyi przebudowanym.

M ło d a  P o l k a  udziela lekcyi języków: polskie­
go, niemieckiego, francuskiego i rosyjskiego, oraz po­
czątkowej i średniej muzyki, może się powołać na 
świadectwa osób znanych w kraju i we Lwowie. Adres: 
J. G. poste restante.

l i t e r a t u r a  i  s z t u k a .
0  Operetka. Feldman w operetce I... Pod tein 

hasłem zgromadziła nowość wczorajsza licznych słu­
chaczy i pod t9m hasłem odniosła sukces. P. Feldman 
wstępując w ślady wielu znakomitych polskich akto­
rów warszawskich i lwowskich (dość tu wymienić 
Żółkowskiego, Dobrzańskiego, Zboińskiegó), nie zawa­
hał się objąć roli, a względnie partyi Ratza w operet­
ce Zielirera „Posłaniec Nr. 6 .6 6 6 “. I uczynił bardzo 
dobrze. Artyści dramatu wnoszą zwyczajnie do operetki, 
rzecz prosta; umiejętuość stworzenia typu i wyrobioną 
dykcyę, która u śpiewaków po większej części dużo 
pozostawia do życzenia, zwłaszcza przy wydatniejszych 
głosach. Więc i p. Feldman przedewszystkiem dał w y­
borną pod każdym względom figurę arcycharakterysty- 
czną i arcykomiczuą, lecz ponadto rozwinął tyle życia 
i werwy, tak się okazał pewnym i swobodnym z mu 
zykaluej strony, tak jasno i dokładnie podawał tekst 
śpiewanych ustępów, że stworzył całość uietylko św ie­
tną dla słuchaczy, ale po prostu wzorową dla współ- 
wykonawców.

Wielostronność Feldmana była istotnie godną po­
dziwu. Sama rola Ratza ponad sposobność utworzenia 
typu dawała artyście jedynie tylko sytuacye. To co 
autorowie włożyli w usta tego inuzykauta— Don Juana, 
jest tak marne i powiększej części tak inalo dowcipne, 
że tylko aktor tęgo rodzaju i tej miary, co Feldman, 
mógł z  tego tyle wykrzesać efektu, a wszystek on był 
tylko dziełem artysty. Jego- dyrygowanie było pysznie
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uchwycone i z fotograficzną prawie dokładnością sko­
piowane z natury, jego taniec metyl ko uciechą dla 
jswoleimików choreografii, ale czemś pełnem życia 
i charakterystyki. Słowem, wszystko od początku do 
końca niezrównane!

Obok Feldmana skończenie artystyczną była p. 
Kasprowieżowa, mimo, że śpiewała jeden jedyny tylko 
kuplet. Tu przy całej operetkowej rutynie artystki 
wystąpił jeszcze głos o prawdziwie pięknym dźwięku 
i kunszt śpiewacki, do dziś dnia przez artystkę cią­
gle jeszcze doskonalony i w szczegóły za każdym ra­
zem bogatszy.

7 Miłą niespodziankę sprawiła tym razein słucha­
czom p. Miłowska, która jak dotychczas w każdej par- 
ryi miewała tylko momenty szczęśliwe. Jej wczorajsza 
Gabryela stanęła znacznie powyżej innych, dawniej­
szych jej partyj operetkowych i była w całości sym­
patyczną, szykowną i peluą życia. Objawów niemuzy- 
kalności lub uieraduości w śpiewie, nie było można 
zauważyć tym razem, a uroda całym blaskiem ja­
śniała.

W dalszym ciągu pochlebna wzmianka należy 
cię paniom Łopatyńskiej i Poreekiej (rozumie się i nie- 
spiewającej p. Rybickiej) dalej pp. Lolewiczowi, Okoń­
skiemu, Kratochwilowi i całemu dalszemu szeregowi 
pań i panów, którzy werwą swoją (bo tej było więcej, 
niż zwyczajnie w naszej operetce) przyczynili się do 
uzyskania całości efektownej. Współdziałały tu i balet 
(p. Sachs) i wystawa ładna, będąca zasługą dyrekcyi.

Najwięcej jeduak (obok występu p. Feldmana), 
do wydobycia życia z nowej operetki, (która sama 
z siebie nie jest produktem wyższej pomysłowości) przy­
czyniła się zapewne ręka reżysera, P. Chodakowski, 
mimo, że zajął obecuie we Lwowie poważne stanowi­
sko dla przyszłej opery, wziął się sam do jej wysta­
wienia, nie wyręczając się nikim. I uczynił również 
bardzo dobrze. Kiedy operetka musi być u nas konie­
cznie, niechajże będzie o ile możności artystyczną. 
Nie należy pozwolić, aby zbyt bujnie wyrastała, ale 
precyzja wykonania, życie, czystość dykcyi (u nas 
w szczególności!), zgodność dźwięku, powinny w niej 
być starannie pielęgnowane. I tu p. Chodakowski jako 
reżyser, artysta i śpiewak może ogromnie korzystnie 
działać i zdziała niezawodnie wiele.

W końcu jescze słówko powitania dla znanego 
nam zaszczytnie od tylu lat p. Słomkowskiego, który 
uapowrót objął pałeczkę dyrygenta, a dla młodego de­
biutanta p. Jastrzębskiego słówko przestrogi. Niech p. 
J. nie śpiewa z taką forsą (czysto dyletancką!), bo 
oklaski galery i to rzecz chwili, a głosr ma wystarczyć 
na lat dziesiątki.. Trzeba więc w pierwszym rzędzie 
nauczyć się najprostszych zasad śpiewu, a potem do­
piero można folgować zapałowi, którego zdaje się, 
p. J. posiada dużo. (n -)

0  Z teatru. D z i ś  w dramacie na otwarcie se­
zonu jesiennego, premiera. Są nią cztery akty Żuław­
skiego p. t. „Wianek mirtowy". Rola główna spoczęła 
w rękach p. Solskiej.

J u t r o  „Posłaniec nr. 6666“. W razie przedłu­
żającej się niedyspozycyi p. Poreekiej zastąpi ją p. Łę­
ska. Na wczorajszej premierze wręczono p. Chodakow­
skiemu wieniec. Był to dar dyr. Pawlikowskiego 
„w uznaniu, zasług dotychczasowych i z życzeniem po­
myślnej przyszłości44.

Z „ K a s z t ę l a u k i “ Ćapusa, rzeczy pełnej smaku 
i wykwintu, rozdano już role. Bohaterka przypadnie 
p. Bednarzewskiej.

0  Nowy, niezwykły materyał tenorowy odkryto 
\V tych dniach we Lwowie. Wobec dyr. Chodakow­
skiego i zaproszonego grona osób, dał się słyszeć 
p. Muszyński, ukończony elew akademii ziemiańskiej 
w Wiedniu, amator, któremu gdyby poświęcił się sce­
nie, wróżą ogólnie świetną przyszłość.

0  W pływ Sienkiewicza na pisarzów  
francuskich. Romans historyczny we Franoyi w naj­
nowszej dobie stał się formą nietylko przez czytelni­
ków bardzo poczytną, ale wśród młodszego pokolenia 
autorów liczy bardzo wielu utalentowanych, którzy od­
dają mu się uiemal wyłącznie. Klasyczny świat rzym­
ski i grecki, a nawet Egipt zajmuje autorów francu­
skich. Nawet krytyka francuska zaznacza, że u wszy­
stkich autorów znać wpływ' sienkiewiczowskiego „Quo 
Yodis?44 Wśród całego szeregu nowych książek naj­
większym rozgłosem cieszą się: roraaus staroegipski 
fii t. „Les femmes de Setne44 przez Enacroyąsa 
(pseudonim); dalej „Cćsar, roman, de la Rome impe­
riale" przez Nouce Casanova (Paryż, 1903, u Olleu- 
dorffu). Autor ten naśladuje wszędzie Sienkiewicza. 
Bohaterem powieści jest cesarz ■ Kali gula.

0  „Pisma Fr anciszka Zabłockiego zebrał 
i wydał dr. Bolesław Erzepki, Poznań 1903“. Na tom 
niniejszy złożyły się utwory Franciszka Zabłockiego 
nieobjęte jeszcze dotychczasowemi dwoma zbiorowemi 
edycyarai jego pism, jakie się dotąd ukazały, tj. ani 
wydauiem z r. 1830, sporządzouem staraniem Dmo­
chowskiego, ani też drugiem z r. 1877 dokonanem 
przez Lewentala w Warszawie.

Weszły tu zatem najpierw wiersze już drukowa­
ne lecz po rozmaitych drobnych drukach rozsiane, da­
lej utwory —  szczególnie polityczno-satyryczne —  do­
tąd za płody Trębackiego uchodzące, do tyeh należy 
hrzedewszystkiera silna i śmiała satyra p. t. „Joanues 
Sarcasmus44 dotąd mylnie Trębeckiemu przypisywana, 
która jednak niewątpliwie, jak to wydawca w przy- 
pisku niezbicie wykazuje, pochodzi z pod pióra Za­
błockiego, .—  wreszcie zabytki zupełnie nowe, wydo­
byte z rękopisów poznańskich i kórnickich, między 
nimi parę ód, i cały szereg wierszowanych pamfletów

politycznych, jakóteż, dla badacza wogóle ciekawej li­
teratury pamfletowej — bardzo interesujące cztery 
pamflety pisane prozą.

Materyał cały ugrupował dr.. Erzepki w następu­
jące działy: ody, pasterki, satyry, wiersze różne, pam­
flety polityczne, przekłady i naśladowania, urywki ró­
żnych komedyi, wreszcie w dodatku parę wierszy do 
Zabłockiego skierowanych i w końcu pracowicie uło­
żony skorowidz i słowniczek wyrazów Zabłockiemu 
właściwych.

Z  s a l i  s ą d o w e j .
Przed zw ykłym  trybunałem.

CZderzenie wagonów.)
Lwów 2 września.

Dnia 2 lutego br. o godz. 8 wieczór dostawia­
no na dworcu kolein wyra we Lwowie lokomotywę do 
pociągu nr. 164, złożonego z wozu pocztowego i wo­
zów towarowych, ustawionych na torze nr. V na­
przeciw budki, przeznaczonej dla służby czyszczącej 
wozy tzw. „kasarni putzerów44. Przesuwaniem tern 
kierował wozomistrz Jan Puncert przy pomocy prze- 
suwacza Daniela Kunca. Podczas tego przesuwania 
najechała maszyna na stojące wagony tak silnie, że 
pełniący w wozie pocztowym służbę Stanisław 
Aschenberg i Alojzy Kreml doznali z powodu wstrzą­
su ciężkiego uszkodzenia ciała z nadwerężeniem 
zdrowia i nieudolnością do pracy ponad dni 30. 
Winę tego wypadku przypisuje prokuratorya Janowi 
Puncertowi i Danielowi Kuncowi i oskarża ich o wy­
stępek przeciw bezpieczeństwu ciała, spowodowany 
zaniedbaniem obowiązków służbowych. Wedle odno­
śnej 'instrukcji kolejowej powinien był Puncert 
w chwili zbliżenia się maszyny do wozów, zleźć 
z maszyny, oglądnąć wozy, a następnie ustawić się 
ha miejscu koło wozów po tej stronie, nu której 
znajduje się maszynista. Tak Samo przesuwacz 
Kuniec miał obowiązek zleźć z maszyny, postępo­
wać przed nią i na odległość 2 wozów od stojących 
wagonów zatrzymać maszynę odpowiednim sygnałem. 
Tego obowiązku obaj oskarżeni mieli wedle aktu 
oskarżenia nie wykonać, i stąd nastąpiła opisana 
wyżej katastrofa. Wczoraj odbywała się przeciw 
nim rozprawa przed zwykłym trybunałem pod prze­
wodnictwem radcy Nahlika. Oskarżał prok. Strze­
lecki, bronił ad w. dr. Dwernicki.

Po odczytaniu aktu oskarżenia, przesłuchano 
oskarżonych.

Jan Puncert w obronie swej powołał się na 
§. 31 ustawy 16 instrukcyj XXV. wedle którego wol­
no mu było jechać na maszynie a przesuwacza umie­
ścić na tenderze. Twierdzi w dalszym ciągu, że prze­
suwacz miał go zawiadomić w odległości jakich dwóch 
wozów, że stoją wozy pocztowe. Wówczas miał zleść 
z maszyny, zbadać wozy pocztowe i zarządzić ich 
zabranie. Wozy pocztowe umieszczono w tym wy­
padku wyjątkowo znacznie bliżej aniżeli one zwykle 
stoją, czego nie mógł się spodziewać, a zatem i ma­
szyny zatrzymać nie mógł.

Drugi oskarżony, Kuniec,'tłumaczył się, że pa­
trzył pilnie, ale wskutek cienia, jaki rzucała „kasar- 
nia putzerów“ na wóz pocztowy, wcale nie oświe­
tlony (?) nie dojrzał go, zwłaszcza, że był osłabiony 
7 miesięczną chorobą.

Przesłuchani świadkowie podali szczegóły wy­
padku zgodnie z aktem oskarżenia, zaś maszynista 
Skórski potwierdził obronę Puncerta, że wozy po­
cztowe stały zwykle 100 metrów dalej.

Znawcy sądowi (urzędnicy dyrekcyi kolejowej,) 
zeznali, że oskarżony Puncert nie wykroczył prze­
ciwko przepisom instrukcyj, jeżeli weźmie się na 
uwagę warunki lokalne. Przyczynę wypadku należy, 
ściśle biorąc, przypisać przypadkowi („vis major") 
Wprawdzie niema przepisu gdzie zawsze mają stać 
wozy, skoro jednak wozy zwykle stały dalej, to 
słusznie mógł oskarżony brać ten moment na uwagę. 
Znawcy podnieśli dalej, że z p o w o d u  krótkiego cza­
su, przeznaczonego do przesuwania wozów przy tym 
pociągu, musi się czynność tę uskuteczniać z naj­
większym pośpiechem. Mimo to, że prok. Strzele­
cki zasypywał znawców niezliczoną ilością pytań, 
oni nie zmienili swego oświadczenia.

Wreszcie prokurator postawił wniosek na odro­
czenie rozprawy, a to dla zarządzenia wizyi lokal­
nej i dla zażądania oświadczenia dyrekcyi ruchu, 
gdzie zwykle stają wagony.

Obrońca dr. Dwernicki sprzeciwił się obu wnio­
skom, żądając, w razie gdyby trybunał przychylił 
się do tych wniosków prokuratora, aby wizya ta 
odbyła się W dniu 2 lutego o godzinie 8 wieczór, 
t. j. w porze, kiedy zdarzył się opisany wypadek. 
Trybunał po naradzie, uchwalił drugi Wniosek pro­
kuratora i w tym celu odroczył rozprawę do 10 b, m.

Morderstwo i sainobósti o z miłości.
Dziś przed południem miasto wstrząsła wiado­

mość o nowej tragedyi miłosnej: Jakiś czeladnik 
murarski — powiadauo — zastrzelił swoją narze­
czoną i siebie. Jak  i kiedy się to stało, wieści roz­
maicie przedstawiały: wedle jednych tragedya roze­
grać się miała w biały dzień na publicznem miejscu, 
bo na placu Halickim, a raczej przed t. zw. „pała­
cem Biesiadećk-icli", .tam, gdzie się mieści Izba han­
dlowa i gdzie po drugiej stronie gmachu znajduje

się targowica miejska. Wedle drugiej, mniej sensa­
cyjnej wieści, stało się to również w dzień jasny, 
ale nie na wolnym placu, tylko w lokalu „Spółki 
stolarskiej44.

Pierwszą, ogólnikową wprawdzie, ule pewniej­
szą wiadomość otrzymaliśmy z policji. Opiewa ona : 
W jednem z pomieszkali {trzy placu Bernardyńskim 
1. 17, to jest w domu, gdzie się mieści „Spółka sto­
larzy lwowskich** znaleziono zwłoki jakiegoś czelad-: 
nika i jego narzeczonej, służącej, z postrzałami re ­
wolwerowymi. Komisja policyjna udała się na 
miejsce.

Stacya ratunkowa nic o całem zajściu powie­
dzieć nie mogła z powodu, że jej nie wzywano.

Tymczasem sprawozdawcy, rozesłani po mieście 
zaczęli powracać z notatkami, a zebrane przez nich 
wiadomości podajemy poniżej, tak jak w miarę czasu 
napływały.

' *
Udałem się— pisze jeden ze sprawozdawców — 

do wskazanego mi mieszkania, w którem popełniono 
zabójstwo. Na drugiem piątrze nr. 4 na drzwiach 
widnieje bilet „Angeia Bertoni**. Na schodach stoi 
kilku panów. Jeden z nich, p. Leszczyński, dyrektor 
Spółki stolarzy, udziela ini wyjaśnień. Zabita nazy­
wa się Anastazja Czoprowska, jej zabójca Walenty 
Niedojadłowski, mularz czasowo zajęty w Gródku. 
Niedojadłowski był „narzeczonym** Czuprowskiej 
i pragnął koniecznie się z nią ożenić. Przeszkodą 
do zawarcia małżeństwa była po części niechęć Czu- 
prowskiej i niestałość zajęcia Niedojadłowskiego. 
Cz. skarżyła się często, żc „narzeczony" prześladuje 
ją  miłością i że odgraża się, że ją zabije.

— Dziś rano — opowiadał p. Leszczyński -  
gdy wróciliśmy z kolęi, zastaliśmy drzwi mieszkanis 
zamknięte z wewnątrz. Klucz tkwił w zamku. Zapu­
kaliśmy do drzwi, Anastazya się nie odzywa. Puka* 
my głośniej —- cisza. W końcu wyważono drzwi.

W kałuży krwi zastaliśmy dwa trupy, oboje 
martwi. Anastazya broniła się widocznie przed śmier­
cią, gdyż ręce miała pokaleczone. Słyszano zresztą 
hałas z pomieszkania, nie domyślano się tylko jego 
powodu. Zwłoki obojga zabrano już do gmachu me­
dycyny sądowej.

Oto krótka opowieść tragicznej śmierci dzie­
wczęcia, które wydzierało się do życia i zabójcy 
ź miłości.

— Każdy mężczyzna to jak pies — wpadłp
mi w ucho energiczne . orzeczenie jakiejś przekupki,
gdy przechodziłem przez targowicę.

*
Drugi nasz sprawozdawca pisze:

. W kompleksie domów Biesiadeckich przy placu 
Halickim w kuchni, należącej do pomieszkania pań­
stwa B. popełniono dziś podwójną zbrodnię, którą 
skwalifikowaćby można na podstawie pozostałych 
listów jako podwójne samobójstwo, sytuacja jednak 
miejsca i okoliczności wskazują, że było morderstwo 
i samobójstwo.

Murarz Walenty Niedojadłowski utrzymywał 
stosunek miłośny ze służącą państwa B., Anastazyą 
Czóprowską. Jakie okoliczności przeszkodziły ich 
pobraniu się — to pozostało tajemnicą, dość, że 
w głowie Niedojadłowskiego powstała myśl śmierci, 
którą przygotował dla siebie i dla swojej kochanki. 
Już w niedzielę wpadł do niej z rewolwerem, tak 
przynajmniej opowiadała mleczarka, przed którą Ana­
stazya rzekomo zwierzała się z tego.

Pani B. nie było we Lwowie, dziś rano miała 
dopiero przyjechać. Mąż jej pan B. wychodząc z 
domu na dworzec — wstąpił do kuclmi, zastał Ana­
stazję-sam ą, wręczywszj też jej 10 kor. na kupno 
i poleciwszy jej przygotować śniadanie — pojechał 
na dworzec. Stąd odwiózł żonę do domu, ponieważ 
stracił jednak i tak już dłuższą chwilę czasu — 
pożegnał się przed bramą i poszedł sam do biura. 
Zona, przyszedłszy przed drzwi pomieszkania, za­
stała je zamknięte. Gdy pukanie, ani dzwonienie 
nie pomogło — zawezwała stróża domu i przy jego 
pomocy udało się wyważyć drzwi ' do . przedpokoju. 
W kuchni zastali przybyli straszny widok. Na ziemi, 
wyciągnięty z siną już twarzą leżał trup Niedoja­
dłowskiego. Na stoliku wystrzelony rewolwer sze- 
ściostrzałowy, ua łóżku trup Anastazy i. Leżała w 
ubraniu, twarz przykrytą miała małą poduszeczką.

Prawa ręka oparta na piersi, w ręce tej zaś 
przestrzelony palec środkowy. Szczegół ten wska­
zuje widocznie, że Anastazya się broniła i pierwszy 
strzał przeszył jej rękę. Ale morderca strzelił na­
stępni^ po dwakroć jeszcze w lewą pierś, kule 
też, przeszywając serce — spowodowały śmierć na­
tychmiastową.

Następnie dopiero Walenty strzelił po trzy­
kroć do siebie, a jedna z kul ugodziła go w serce.

Strzałów nikt nie słyszał w domu, zaś krwa­
wy dramat rozegrać się musiał między godziną 9-tą 
a 10-tą rano, t. zn. między czasem wyjścia pana B. 
z domu na dworzec, a powrotem pani B.

Na stołe znaleziono dwa listy zapieczętowane, 
z tych jeden do „Bronisławy Schuster" na W alce 
1. 7 zawierał w środku pierścionek, drugi zaś miał 
na kopercie nap is: „Do siostry mej do Turynki 
koło Żółkwi". Listy pisane były na papierze z ża- 
łobnemi obwódkami, ołówkiem, ręką Niedojadłowskie­
go, bo Anastazya pisać nie umiała.

Trzeci list, otwarty, pisany był do pani Bar­
toń. Treść jego była taka, że z powodu poważnych 
przeszkód kochankowie pobrać się nie mogą, wobec
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czego za wspólną zgodą odbierają sobie życie. 
Upraszają tylko, ażeby i cli pochować w jednej 
trumnie i we wspólnym grobie na co pozostawiają 
pieniądze. (Znaleziono na stole około 22 kor.).

Sytuacya zbadana przez komisyę zdaje się 
jednak wyklucza tę „wspólną zgodę". Komisy a są- 
dowo-lekarska, stwierdziwszy śmierć obojga, zarzą­
dziła zabranie zwłok do instytutu medycyny sądo­
wej, gdzie zostanie dokonana obdukcya.

Z pozostawionych dalszych listów może uda 
się wybadać prawdziwą przyczynę strasznego posta­
nowienia Niedojadłowskiego, zdaje się jednak, że 
wchodzi tu w grę jeszcze jedna kobieta, która mor­
dercy była przeszkodą do zawarcia małżeństwa.

W hali targowej na placu Bernardyńskimi po­
wodu tego wypadku przez cały ranek dzisiejszy pa­
nował ścisk niebywały.

Telegramy „Słowa Polskiego".
Powstanie macedońskie.

Sofia (Tel. wł.). Oddział powstańców zajął 
zupełnie bez oporu miasto nadbrzeżne Wassiliko. 
Grecka iudność miasta przyjmowała zdobywców en- 
tuzyastycznie.

Sofia (Tel. wl.). Uroczystość rocznicy wstą­
pienia na tron sułtana, obchodzono tu zupełnie spo­
kojnie i w taki sposób, że stosunki między Tureyą 
a Bułgaryą nie ulegną żadnej zmianie. Wszystkie 
zarządzenia ze strony tureckiej przedsięwzięte i prze­
prowadzone zostały w tym duchu, aby nie wywołać

nie zadowalająco.

W iadom ości k rakow sk ie .
Kraków. (Tel. pryw.) Zawiązało się tu kilka 

poważnych spółek techników, które w dniu 7 bra. 
jako w terminie ofertowym ubiegać -się będą o po­
zyskanie robót około budowy koszar i budynków dla 
wojska mającego ustąpić z Wawelu. ■ oboty te obli- 

,c są na 1,555.000 kor. Buck -/nictwo miejskie 
^ądziło roboty celem odwodnienia placu, na któ­

rym staną nowe budynki wojskowe. Przy robotach 
na przestrzeni od fcośzar arcyks. Rudolfa aż do Ru­
dawy przy ul. Wolskiej pracują 3 partye robotników, 
ogółem 200 ludzi. W najbliższych dniach liczba ro­
botników będzie zwiększoną, dla robót około wodo­
ciągów, kanałów i dróg dojazdowych do koszar, tak, 
aby róbóty te ze strony gminy na termin były 
ukończone.

K ró l a n g ie lsk i w e W ied n iu .
W iedeń (Tel. wł.). Po wczorajszem galowem 

przedstawieniu w operze udał się cesarz do S«h5n- 
brunnu, a król angielski do Jockey-klubu, z którym 
pozostawał w dość bliskich stosunkach jeszcze jako 
książę Walii. W kliiDie grał król w karty, miano­
wicie zagrał partyę „Bndge“.

W iedeń (TBK.). Po galowem przedstawieniu 
udał się wczoraj król angielski do Jockey-klubu i 
zabawił tam czas dłuższy.

Wiedeń. (TBK.) O g. 8 rano udał się król 
angielski i cesarz powozami do Loban na polowa­
nie. O g. 12 w południe łowy przerwano, odbyło się 
śniadanie na wolnem powietrzu. O g. 2 popołudniu 
powrót do Burgu. Król Edward nadał szereg dal­
szych odznaczeń, między innemi generalnemu adju- 
tantowi hr. Paarowi wielki krzyż orderu Wi­
li tory i.

Ł a d n y  rew o lu cy o n is ta .
Kraków. (Teleg. wł.) Od paru tygodni bawił 

w Krakowie niejaki Bulicz, „rewolucjonista rosyjski**. 
Opowieściami o swej agitacyi między żołnierzami 
w Spalę, o swym pobycie w cytadeli warszawskiej 
umiał zyskać pewne zaufanie w kołach tutejszej mło­
dzieży, bywał częstym gościem w domu pp. W. Te­
raz stwierdzono niezbicie, że rzekomy rewolucyoui- 
sta jest zwykłym szpiegiem moskiewskim. Zdema­
skowany znikł z Krakowa bez śladu. Zależnie od 
okoliczności przybierał różne nazwiska, więc Bali- 
cza, Turka, Trajdosińskiego i inne.

v P rz e w ie z ie n ie  zw ło k  S ie m ira d zk ie g o .
W arszawa. (Tel. pryw.) Dziś nadeszło z mi­

nisterstwa spraw wewnętrznych pozwolenie wydoby­
cia trumny ze zwłokami Siemiradzkiego z grobowca 
na cmentarzu powązkowskim i przewiezienia zwłelc 
do Krakowa.

P r z e s ile n ie •
W iedeń. (T. wł.) Cesarz powołał do siebie 

na audyencyę byłego prezesa gabinetu węgierskiego 
hr. Szechenyego, który bawi obecnie w Reichenau. 
Audyencya odbędzie się prawdopodobnie jutro. Po­
wołanie hr. Szechenyego na dwór cesarski, stoi — 
jak powszechnie przypuszczają — w związku a obe- 
ęnom położeniem polityczuem na Węgrzech.

D r. K o erb er  i  N iem cy .
W iedeń. (T. wł.) Wydział koalicyi niemieckiej 

złożony z czterech członków, zebrał się dziś na na­
radę. O godzinie pół do 11-tej przedpoł. zostali ci 
członkowie wydziału przyjęci przez prezesa gabinetu 
dra Koerbera, który odbył z nimi dłuższą konfe- 
rencyę.

Po zamknięciu numeru.
W ypadki z  samochodami. Ładny samochód 

Spółki nafciarzy, budzący swoim wyglądem od pewne­
go czasu senzacyę w naszem mieście, uległ wczoraj 
wskutek nieopatrznej jazdy kierującego nim palacza, 
zupełnemu w swojej przedniej części zniszczeniu. Pa­
lacz ten najechał w ul. Żółkiewskiej na stos materya- 
lów tak nieszczęśliwie, że zrujnowany wehikuł musia­
no odwieść końmi do miasta. Szkoda ma być bardzo 
znaczna.

Wczoraj także około g. 5 popoładniu wydarzył 
się drugi wypadek z samochodem, który, gdyby nie 
przytomność kierującego nim palacza, mógł mieć fa­
talne następstwa. Na ulicy Chorążczyzny, prawdopodo­
bnie wskutek wadliwego czy zepsutego mechanizmu, 
zapaliła się w wehikule benzyna. Wehikuł pędził z sza­
loną szybkością, wywołując przerażenie przechodniów.

Katastrofa zdawała się nieuniknioną. Dzielny je­
dnak kierownik połapał się prędko w groźnej sytuacyi 
i skierował w ciasną, nadzwyczaj stromą, bezludną je­
dnak ul. Cytadeli samuchód i na samej górze dopiero opa­
nował „rozhukanego smoka", poczora wrócił znów z ca­
łym spokojem, ku zdumieniu przerażonych przed chwilą 
przechodniów, do miasta.

R o z m a ito ś c i.
X  Płaco robotników we Francyi od lat

pięćdziesięciu zwiększyły się w dwójnasób. Sredui zarobek 
dzienny robotuików-mężczyzn wynosił tam w r. 1850 
2 fr. 07, w r. 1865 —  2 fr. 76 a w r. 1893 — 4 fr.t 
średnia płaca kobiet w tym samym czasie wynosiła 
1 fr. 02, 1 fr. 30 i 2 fr. 20. I trzeba dodać ■— czyni 
uwagę jedno z pism francuskich — że jakKolwiek robo­
tnik nie czuje się z obecnego stanu rzeczy zadowolo­
nym, to przecież konsumuje zuaczuie większą ilość ar­
tykułów żywnościowych i wogóle odżywia się lepiej, 
aniżeli dawniej. Ludność Franoyi zwiększyła się od r, 
1840 zaledwie o 12 proc. a konsumcya zboża wzrosła 
w tym czasie o 60 proc., kartofli o 100 proc., mięsa 
90 proc., cukru 500 proc., wina o 90 proc., tytoniu 
o 170 proc. i alkoholu o 260 proc. Podatki podniesio­
no w tym pięćdziesięcioletuim okresie czasu o 40 
procent.

K ą c ik  h u m o rystyczn y .
E d z i o :  Co panu mama powiedziała, jak pan 

wchodził ?
Go ś ć :  Nic moje dziecko, że się bardzo cieszy 

z mojego przybycia.
E d z i o :  Niech pan nic nie wierzy, mama je­

szcze dzisiaj rano mówiła do taty: mam w Bogu na­
dzieję, że ten nudziarz tak prędko nie przyjdzie.

Depesze handlowe z d. 2 b. m.
W l a d e ń ,  2 wrześniu Da* 0 godzinie 12 minut 30 

przed polud. notowano: Marki niemieckie 117*37 Renta majowa 
100*10 Węgierska renta koronowa 98*15, Akcye kredytowe 
648 75 Kredytowe węgierskie 719* ~ f Bank anglo-atistryack 
272*50, Unionbank 51 , Bankverei» 472*— , Laeiuiorbank
406*50, Kolej pań. 655'50 Lombardy 80.50 Błbonthal 413*— 
To wara v*t vvo akcyjue broni — *— Akcye tytoniowe — *— Alpi- 
oy 367*50 Rima Muranyi 457 *— t  Prager Eiseu — '— 
Losy tureckie 116*— , Ruble 253*— , 20-frunków — ’— 
Bodon-Credit —*— , Traniwaye — ’ -  Akcye gal. Banku łiip 
_ • — 40/0 Gal, pożycz, kr. s  r- 1893 — •— 40/,, Listy zastaw  
Banku Jcraj. , Listy To w. kredyt, zierask. — •— .

Usposobienie spokojne.
EfieUrSSn* 2 wrześniu. O godzinie 12 w 30  notowano  

Kredyty 204*— , Disconto Coumiundit 187 50.
Usposobienie: słabe*
f if iw d a p o s z t , 2 wrześn. Pszenica na październik 7*45 do 

7*40, pszenicu na kwiecień 7*78 do 7*74. Żyto nu październik  
6*26 do 6*27, żyto na kwiecień 6*5,3 do 6*54. Owies na p aź-  
pziernik 5*44 do 5 45, owies na kwiecień 5 69 do 5 70. Kuku- 
rudzu na sierpień 0 *— do 0 *— , kukurudza. na wrzesień 6*16 do 
6*17, Kukurudza na maj 1904 r. 5.33 do 5*39, Rzepak na sier­
pień -  •*— do — '— .

Oferty dobre.
Chęć kupna lepsza
Usposobienie przyjemniejsza.
Pogoda: piękna.

Przyjechali do Lwowa
Dnia 2 września b. r.

H o te l  G eo rg e ’a. Książe H. Lubomirski z Równego. 
Br. H. Uxkull z Rosyi. A. Tremolieres z Paryża. A. Go­
siewski z Przeworska. T. Rhon z Budapesztu. S t. Wybra­
no wski z Kimicza. J. Panasiewicz z Kołomyi. A. Wowli- 
czek z Osieku. Br. B. Klonberger z Budapesztu. J. Dem­
bowska z Rosyi. R. Gbylanyi z Budapesztu. M. Sędzimir 
z Krakowa. E. Bergmann z Wiednia. Hr. Z. Wallis z Sło- 
cina. Hr. J. Tarnawski i J. Wyhowska z Rosyi. Br. A. 
Gotie, Br. E. Gotie, J. Prister i M. flerzl z  Wiednia.

N A D E S Ł A N E ,
Rubryka „NADESŁANE* nie pochodzi od rtddkcyi 

Jcióra tez za nią odpomedzialności nie przyjmuje

Specyalista chorób skórnych i wenerycznych

Pr. Leon Bapp
ordynuje od 9- 1 i2 12 i od l/%2—l/a4 104

• d l ic a .  T s.«* ie3-loaś.slsa . *a.r, 3-3. a. 3. p i ę t r o

Z D r .  H l e s o Ł i e l e s
Specyalista  chorób skórnych  i w en eryczn ych  powrócił 
i ordynuje od 11—12 przed i 3—5 popoł. S łow ack iego  3.

7732 15

D r. Z Y G M U N T  S P A L K E
specyalista chorób uszu, nosa, gardła i krtani po­
wrócił i ordynuje od 11— 12 i od 3—5 ul. Klemen­
tyny Tańskiej i ,  I. p. za hotelem Żorża. 7502 9

Bad Nauheim Willa Wanda
ostała p r z e n i e s i o n a  na Miihlstrasse 4, dawniej 
Villa Medici, DOM POLSKI z ogrodem tuż przy 
łazienkach i parku. — Wygodne, pięknie urządzono 
pokoje, wiele z balkonami, począwszy od cen umiar­
kowanych. WINDA HYDRAULICZNA (lift.) Czy­
telnia, polskie gazety. Kuchnia polska. Uwzględnia 
się przepisy lekarskie dla każdego chorego. Usługa 
polska, oczekuje gości na dworcu kolejowym. Je ­
dzenie przy wspólnym stole, albo też w osobnych 
pokojach. Adres: Niemcy, Bad Nauheim Yiila Wanda 
Miihlstrasse 4, właścicielka 3379

H elen a  S zczepanow ska .

J A N I N A  B A U M E L  i
rozpoczyna z dniem  1-go w rześnia le k c y e  fortep ianu  

ul. A kadem icka 1. 11, parter. 7530 4.

Po co jechać do Badów!!
Kiedy jak świadczą liczne podziękowaniu, można taniej 
z bardzo dobrym skutkiem, na wszelkie choroby kąpiele 
mineralne, ziołowe, borowinowe z  kwasu węglowego etc.

pod opieką lekarską uźyw aó w  3814 ;

Zakładzie leczniczym Bratkowskiego,
Lmów Skrzyńskiego, przyst. kol. elekt. Łyczaków. 

Nakładem  Towarzystwa W ydawniczego
wyszedł świeżo z-pwł~prasy

tom 1. „Pism Goszczyńskiego"
Wydanie kompletno uzupełnione pismami pośmiertnemi,: 
pod redakcyą Zygm. W asilew sk iego. Z portretem autora, 

str. XL i 320. -  Cena 3 kor. 7467 6

Przegląd Wszechpolski
MIESIĘCZNIK 

POŚWIĘCONY POLITYCE NARODOWEJ 
ORAZ ZAGADNIENIOM ŻYCIA SPOŁECZNEGO, 

EKONOMICZNEGO I UMYSŁOWEGO
rozpoczął dnia 1 stycznia r. 1903 9-ty rok istn ie­
nia i wychodzi nadal na dotychczasowych warunkach.

Będąc organem ruchu demokratyczno-narodo- 
wego na całym obszarze Polski i opierając się na 
poważnem współpracownictwie ze wszystkich trzech 
dzielnic, Przegląd W szechpolski roztrząsa w wię­
kszych artykułach i rozprawach zasady polityki o- 
góluo-narodowej i z ich stanowiska oświetla najwa­
żniejsze sprawy poszczególnych dzielnic. W chwil
obecnej, kiedy ruch narodowy tak szybko szerzy się
w całym kraju, pismo to staje się niezbędnem źró- 
dłem infermacyi i polskiej wiedzy politycznej dla ka­
żdego wykształconego człowieka, pragnącego swe 
poglądy polityczne w rzeczach narodowych oprzeć n a ; 
gruntowniejszych podstawach. j

Przegląd W szechpolski ukazuje się w zeszytach 
miesięcznych objętości 5 arkuszy druku.

P r e n u m e r a t a  w y n o s i :
rocznie , . . . . 12 kor.
półrocznie . . . 6 „

A d m i n i s t r a c y a :  ulica Jabłonowskich liczba 9. 
w Krakowie.

Okazowe numery na żądanie wysyłane są bez­
płatnie. 5080

N ow o otworzony „Dom ogrodniczy" 
B R A C I  D R O B N E R

we LWOWIE —- ul. Akadem ioka 1. 14

Hartowna i detaliczna sprzedaż krajowych owoców, jarzyn i wszelkich' przetworów owocowych, jak: 
Win, Konfitur, Konserw itp. — Z a k ła d a n ie  p a rk ó w , ogrodów użytkowych i małych ogródków. — 
Kontrola i kierownictwo ogrodów. — B iu r o  zg ło szeń  p o s a d  ogrodn iczych . — Codziennie dostawa 
do domów jarzyn i owoców po cenach targowych. — DOM OGRODNICZY przyjmuje też w komis

wszelkie produkta ogrodowe. 7703
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Dział ekonomiczni.
Nowy typ giełdy.

Żadna inna gałąź handlu, prócz eksportu i im- 
mortu, nie wymaga tak udoskonalonych sposobów ko- 
•munikacyi, prawidłowej organizacyi poczty, telegrafu 
i telefonów, szybkiego obznajmienia z danemi, cha- 
rakteryzującemi stan rynków, wreszcie ogniska, gdzie 
byłyby zgromadzane wszystkie informacye, intere­
sujące przemysł, handel i ruch transportowy. Żadna 
inna gałęź handlu nie wymaga również w takim sto­
pniu ustawicznego komunikowania się owych przed­
stawicieli w dziedzinie handlu zewnętrznego. Takie 
ustawiczne komunikowanie się kupców, agentów, ko- 
misyonerów i fabrykantów, pracujących na eksport 
i import, prowadzi do obznajmienia się z zyskami 
wewnętrznymi i ich .potrzebami, jako też do powię­
kszenia rozmiarów ich zapotrzebowania.

Konieczność podobnych instytucyj oddawna już 
stwierdzono w Niemczech, w Belgii i w Hollandyi. 
Doprowadziła ona do założenia specjalnych giełd 
eksportowych i importowych, które jednakże, pomi­
mo swej nazwy, znacznie różnią się od zwykłych 
giełd, ponieważ, jeżeli nawet ostatecznie przyczynia­
ją się do powiększenia transakcyj i do ich zawiera­
nia, to transakcye te na nich nie są regestrowauo 
i żaden biuletyn kursów nie jest na nich ani ukła­
dany, ani też ogłaszany.

We Francyi myśl założenia w Paryżu central­
nej giełdy importowej i eksportowej poruszoną była 
jeszcze w ;r. 1890 przez „Izbę syndykalną przed­
stawicieli zakładów handlowych i przemysłowych44* 
Od tego czasu sprawa ta nie schodzi z porządku 
dziennego w różnych stowarzyszeniach francuskich, 
mających związek z handlem eksportowym i impor­
towym w Izbach syndykalnyeh eksporterów, impor­
terów, komisyonerów i agentów-przedstawicieli, w zwią­
zku syndykatów handlowych i przemysłowych, w to* 
warzystwie geografii handlowej, w republikańskim 
komitecie handlu i przemysłu itd.

Szczegółowy referat, opracowany w tej sprawie 
przez republikański komitet handlu i przemysłu, był 
przedstawiony ministrowi handlu i przemysłu i prze­
kazany przezeń do rozważenia zarządowi biura na­
rodowego do spraw handlu zewnętrznego — insty- 
tucyi informacyjnej, funkcyonującej przy ministeryum 
handlu. Biuro, będąc bardzo życzliwie usposobione 
dla samej idei, oświadczyło się za koniecznością 
zwołania dla szczegółowego rozważenia tej sprawy 
specyalngj komjsyi. .Komisja taka zwołaną została 
przez ministra handlu; weszli do niej najwybitniejsi 
przedstawiciele francuskiego handlu i przemysłu, 
i obecnie ogłoszony został przedstawiony przez nią 
ministrowi memoryał.

Komisya twierdzi, że nietylko pożądanem, ale 
koniecznem jest nawet założenie giełdy eksportowej 
i importowej, która powinna się stać miejscem spot­
kania dla wszystkich osób, w ten lub inny sposób 
interesowanych w stosunkach handlowych z mocar­
stwami zagranicznemi. Główne miejsce na giełdzie 
oczywiście przypaść powinno kupcom i komisyone- 
roin-eksporterom. W około nich wszakże powinni 
się ugrupować agenci towarzystw ubezpieczeń i trans­
portowych, przedstawiciele domów, pracujących na 
eksport, kupiectwo paryskie, .prowincjonalne i za­
graniczne.

W .dużym lokalu, przeznaczonym na giełdę, 
każdy stały członek powinien mieć swoje stałe miej­
sce, gdzie go zawsze łatwo można znaleźć. Miejsca 
powinny być oznaczone speeyalnymi znakami, lub 
też będą na nich ustawione krzesła i biurka. W lo-
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SYLWETY EMIGRACYJNE
Z DOBY MINIONEJ.

Nieznajomość zresztą bieżącej literatury pol­
skiej była naonczas w emigracyi polskiej z r. 1831 
ogólną. Wychodźcy nasi z małymi wyjątkami nie 
Wiedzieli i wiedzieć nie chcieli, co się w Polsce na 
Polu literackiem po Mickiewiczu dzieje. Olbrzymia 
Mickiewicza postać zasłoniła sobą całkowicie wy­
twórczość na niwie tej krajową. „Nowi poeci'*4 co 
s*ę „po tym deszczu krwawym w Polsce, .jak grzyby 
r °dzili“, za poetów uznanymi nie byli, Ci nawet, co 
z *oua emigracyi wystrzelali, z wielką przebijali się 
trudnością. Słowacki naprzykład.

Dzisiejsi jeszcze arystarchowie literaccy wy­
czuty czynią emigracyi starej, że się na Słowackim 
nie poznała. Nie poznała się, bo się nie poznał (czy 
tylko nie poznał?) Mi ckiewicz, którego zdanie we 
względzie „sprawy bożeju podzielali wybrańcy jeno, 
we względzie atoli literackim stanowiło wyrok nie­
odwołalny. „Mickiewicz go w wykładach bistoryi 
i literatury polskiej pominął — rzecz skończona44. 
Odnosiło się to do poezyi. Proza umiej jeszcze łaski 
posiadała.

Powieściopisarstwo istniało we Francyi, w Pol­
sce zaś... powiastkopisarstwo. Ileż razy mnie, autora 
*Szandora Kowacza„Hi s t o r y i  o pra-pra-dziadku 
\ pra prawnuku44, „Uskoków14, spotykała pochwała 
•■■pięknego p o w i a s t e k  pisarza44. Uwzględniano do

kalu tym będą zogniskowane wszystkie niezbędne 
dla handlu zewnętrznego informacye: telegramy han­
dlowe, biuletyny, giełdowe, wiadomości o odejściu
i. przyjściu statków itd. Tutaj również powinny się 
znajdować udoskonalone sposoby telegraficzne i tele­
foniczne, oraz biuro pocztowe. Towarzystwa kole­
jowe, żeglugi i transportowe będą tutaj miały swych 
przedstawicieli. Dzięki tej organizacyi, pewnych dni 
i w pewnych z góry oznaczonych godzinach każdy 
może w ciągu kilka minut rozmówić się ze wszy­
stkimi co do swych zakupów i sprzedaży, co do 
Swych transakcyj ubezpieczeniowych i transporto­
wych.

Komisya oświadczyła się następnie za tem, aby 
giełda eksportowa i importowa (której być może na­
dana będzie inna nazwa dla odróżnienia od giełdy 
handlowe) zorganizowaną została w formie odrębnej 
instytucyi przy paryskiej giełdzie handlowej i mie­
ściła się w jej lokalu. W zakres działalności komi­
sji nie wchodziło opracowanie szczegółowego projektu 
co do tych środków, z których powinna się giełda 
•utrzymywać, jakoteż co do ich źródeł. Przypuszcza­
ją jednak, że niezależnie od zapomóg ze strony 
rządu i miasta przyjdą jej z pomocą różne stowa­
rzyszenia handlowe i przemysłowe i że najgłówniej­
sze środki istnienia będzie czerpała ze składek człon­
ków i z opłat za wejście.

W iadomości giełdowe.
W iedeń 1 września,

Targ tutejszy utrzymuje się z wytrwałością 
przy lepszej tendencji i nie dopuszcza do obniżenia 
podwyższonych notowań, opierając się głównie na 
pogłoskach peszteńskich, zapowiadających rychłe za­
łatwienie dotychczasowego zatargu politycznego na 
Węgrzech.

■ Twierdzą powszechnie, że zbawcą .sytuacji bę­
dzie były premier dr. Wekerle i że sprawa zorgani­
zowania nowego rządu węgierskiego będzie załatwio­
ną w najkrótszym czasie po odjeździe króla angiel­
skiego. Za prawdopodobnością tego zapatrywania 
przemawiają większe zlecenia peszteńskie,. nadsyła­
ne głównie dla walorów węgierskich w tej sprawie 
n aj więc ej i ntero so w.any eh.

Dalszym chociaż nie bardzo zrozumiałym mo­
tywem lepszej tendencji'm iała być wiadomość o po­
wrocie ks. Ferdynanda do stolicy państwa bułgar­
skiego.

Opowiadają tu jednak, że powrót ten nie był 
dobrowolny, lecz wymuszony przez ministerstwo i ge- 
neralicyę pod grozą detronizacji. W każdym razie 
uderza, że książę bułgftrs^i wyjechał sam, zosta­
wiając; dzieci i nieodstępną ks. Klementynę na Wę­
grzech.

Jestto dość niekorzystny komentarz do obe­
cnej sytuacyi politycznej tak w Bułgaryi, jak i na 
Bałkanie, a obawa jakiejś niemiłej niespodzianki stam­
tąd może się tylko zwiększyć.

Targ tutejszy nie widzi jednak na razie dalej, 
jak do Pesztu i kieruje się wyłącznie względami na 
wewnętrzną sytuację polityczną. Ruch zwyżkowy do­
tyczył też przeważnie walorów węgierskich, przyczem 
jednak skorzystały z tendencji głównie papiery spe­
kulacyjne, mianowicie austryackie kredyty i staats- 
bahny. Większą zwyżką wyróżniły się także monta- 
ny najbardziej rima i alpiny, jako przedstawiciele 
dwóch głównych grup kierujących się lukratywną na 
razie zasadą, że nie powiększenie zbytu, lecz pod­
wyższenie cen jest zasadniczą podstawą każdego 
kartelu.

pewnego stopnia Kraszewskiego i Korzeniowskiego — 
tego ostatniego póty, póki go w „Wiadomościach 
polskich44 Klaczko za „Krewnych44 nie podeptał.

Kiedy w czasie wojny wschodniej przebywałem 
w Konstantynopolu, do grona, zaprawionego poetami, 
(K. Brzozowski, H. Jabłoński), do którego jako ama­
tor literatury należałem, dochodziły wieści o poglą­
dach literackich ze sztabu generała Zamojskiego, 
w którym w mundurze kozackim paradował Kalinka. 
Wieści te w poezyi na wyżynach helikońskich sta­
wiały Zygmunta Krasińskiego, w prozie prym dawa­
ły Zygmuntowi Kaczkowskiemu. Gmin emigracyjny 
mało co o nich wiedział.

Orpiszewski do gminu uie należał. Za pierwszą 
swoją w warsztacie moim bytnością zainteresował 
się tem, com mu o bieżącej literaturze naszej po­
wiedział. Pokazałem mu pisma ilustrowane „Tygo­
dnik44 i „Kłosy44.

— A?... aa?... — odezwał się.
Z nowością tą, od lat kilkunastu nie nową, 

spotkał się u mnie po raz pierwszy. Zajęła go ona. 
Ofiarowałem się udzielać mu pisma literackie. Wziął 
„Tygodnik44 i „Kłosy44 „do przejrzenia44 — i odniósł 
mi je niebawem, a odniósł na to, jak się zdaje, aże­
by mnie objaśnić i przekonać o niższości literatury 
nowszej w porównaniu z dawniejszą. Rozmowa na­
turalnie oprzeć się musiała o Mickiewicza. Rozmowa 
ta dogodziła i jemu i mnie: mnie dlatego, żem się 
z ust jego dowiadywał rzeczy nowych dla mnie 
i niezmiernie ciekawych;, jemu dlatego zapewne, że 
znalazł we mnie słuchacza chętnego i może trochę 
pojętnego. Zachęciło go to do zaszczycania mnie od 
czasu do czasu odwiedzinami i spędzania ze mną

W ie d e ń , 1 września. Cukier (spokojnie) 22' -  
Spirytus 40'60 (spokojuie). Nafta galicyjska nie­
zmieniona. '

W iedeń , 1 września. Losy a) procentowe: 
287, 278 50, 280, 2 6 0 '- ,  87’50, 116-75; b) bezpro­
centowe : , 436, 168. 83, 80,- 71, 167, 168,
52 50, — .68, 221, 77, 240, 471*-.

B e rlin , 1 września. Banknoty austryac. 85'25, 
Spirytus —*—.

P a r y ż ,  1 września. Trzy procent, renta 97'50, 
Mąka 27'60. Spokojnie.

F r a n k f u r t ,  1 września. Austr. kred. 206-—, 
Disconto — •■—, Laura — Koleje państwowe
— , Alpiny — .

Sprawozdanie targow e lwowskiej Izby ku­
pieckiej. Pszenica prima 8 ‘10 do 8*25, średnia 0*— do 
0-— . Żyto prima 6 ’20 do 6*40, średnie 0*— do 0 ’— . 
Jęczmień prima 4*90 do 5*10, średni 0*—  do 0*— . 
Owies dworski prima 5*— do 5*1.0, średni 0 ‘— do 
0*— . Kukurudza prima 4*75 do o -10, średnia 0*—  do 
— *— . Rzepak zimowy 8*75 do 9*— , letni — ■—  do 
— *— . Siemię luiaue 7*50 do 7'60. Siemię konopne 
6*50 do 7*— . Koniczyna czerw, prima 48-— do
50*— , średnia — *— do — *— . Koniczyna biała prima 
50*— do 55* —, średnia — *— do — *— . Anyż płaski 
— •— do — ' —, okrągły — •— do — *— . Groch do
gotowania: Wiktorya 8'25 do 8*50, zielony 8 '— do
8'25, pastewny 0*— do 0*— . Bobik koński 4 o0 do 
4*75. Wyka 5*— do 5*25. Otręby pszenne 3-25 do
3*50, żytue 3'90 do 4*10. Chmiel za 56 kg. .180'— 
do 190' — . Tymotka — '—  do — ■— .

Spirytus surowy bez podatku loco staeye: Husia- 
tyn-Stanisławów 36*25 do 36*50 kontyngent, 20*25 do
20'50 nadkout. Tarnopol-Brody 36*50 do 36*75 kont.,
20*50 do 2.0*75 nadkout. Sokal-Jarosław 36*75 do 37*—  
kónt., 21*— do 21 25 nadkont. Rafinerye Lwów 38*50
do 38*75 kont,, 22*— do 22*25.

Ceny spirytusu bez wszelkich kosztów za 10.000  
litr. procent.

Targ nierogacizny.
Oryginalny telegram Józefa 8ab< <dcy'eqo i , Synów  

Wiedeń, St. Marce), r, ^
W ied eń , 1 września.

Na targ nierogacizny przywieziono ogółem 11.137 
sztuk świń, między temi 4.919 świń galicyjskich 
Ceny za tuczne świnie węgierskie 106 do 108 fi. 
za galicyjskie młode świnie 76 do 96 li.-za kilo­
gram żywej wagi.

Banie rolniczy we Lwowie).
Lwów Mi a 2 września.
Dsić nadjem y cr, 50 kilogramów loco Lwów,

Wa l u t a  koronowa.
Psssnica gotowa 7*80 do STO Pszenica now« od 

7 ‘35 do 7 6o Żyto gotowe od 6* -  do 6T 0. Ż3’to nowe  
od 5.60 do 5 80 Owies obroczny gotowy od 5*80 do 6 ‘—, 
Owies obroczny nowy od Y>*25 do 5*35. Jęczmień pastewny  
5*25 do' 5*50. Jęczmień browarniany 5*50 do 6*— . Rzepak 
9*:— do 9*25. Rzepak nowy — *— do —' —. Groch paste­
w n y —*— d o —*— . Groch do gotowania 7*75 do 9 — . Wyka 
5 25 do 5*50. Bobik 5 60 do 6 * - .  Hreczka 6v-50 do 7 * - ,  Kuk-u- 
rudza do gorz. 4*75 do 5*25 Kukur. ztara od 6.* — do 6*25 
Chmiel za 56 kilo od 2QO.ao 210 — . Koniczyną czerw, nowa od 
43* -  do 56* —. Koniczyna biała od 48 — do 58’— . Koniczyna 
Lzwsdzka 46*— do 55*— Tymotka 20 — do 23'—

Spirytus paritas Tarnopol za 50 litr, gotowy od 18*25'do 
18*40. Spirytus paritas Tarnopol ekskontyngen. 10*20 do 10r35

Wskutek rezerwy tak ze strony producentów jak i ku­
pujących ruch ograniczony, a młyny nieinające zapasów płacą 
za gotowe zboże wyższe ceny. Na terminy atoli chęć kupna 
jest Słabsza. Chmiel tenduje zwyżkow,0. Inne produkty notują 
niezmiennie lub słabiej.

Odp owi edz i a l ny  r e d a k t o r :
J ó z e f  Z ie m b iń sk i

I IfflTlTWHWIHUIW HM  BTW IT f W t T H n M I1 1

przeciągającej się niekiedy do kwadransów sześciu 
i więcej „godzinki44, zaprawnej akcentem poufności 
koleżeńskiej.

Godzinki te pozostają dla mnie i pozostaną na 
zawsze niezapomnianemi, ze względu na zajęcie ja ­
kie we mnie wzbudziły. Orpiszewski opowiadał —• 
a opowiadał dobrze — wyłącznie prawie o dwóch 
postaciach literackich, zajmujących w piśmiennictwie 
polskiem stanowiska przewodnie: o Mickiewiczu
i Krasińskim. Znał ich obydwóch osobiście: Mickie­
wicza mniej, Krasińskiego więcej. Z autorem „Pana 
Tadeusza44 spędził w Rzymie czas pobytu jego w tej 
świata stolicy, kiedy on przybył do niej dla „spra­
wy bożej44, celem nawrócenia Piusa IX  na towia- 
nizm. Przypominam sobie rełacyę audyencyi, udzie­
lonej za staraniem księży Zmartwychwstańców wiel­
kiemu poecie polskiemu przez głowę kościoła. Dla 
uzyskania tej audyencyi trzeba było papieża uświa­
domić dokładnie z kim ma mieć do czynienia. Przed­
stawiono więc ojcu św. błąd, w jakim wielki poeta 
pozostaje i nadzieję, że z błędu wyprowadzi go ła ­
ska, jaka na niego ze znalezienia wobec zastępcy 
Chrystusa na zieini spłynie.

Audyencya, po szezegółowem nauczeniu Mickie­
wicza jak ina się na niej zachować, odbyła się — 
i w zdumienie papieża, w kłopot niemały tych, co 
ją  wyjednali i przy niej asystowali, wprawiła. Nie 
brakło jej strony komicznej, dzięki zamianie ról, 
zaszłej pomiędzy tym, co nauczycielem był u rządu, 
a tym, co fuukcyę nauczyciela wziął na siebie do­
wolnie.

C. d. n.
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Przedpłatakwartalnazamałe ogło­
szenie 4 wierszy petitów., (około 

5 cm. kwadratowych)
1 raz tygodn. (13 ogłoszeń) Kor. 6
2 „ . „ - (26 „ ) ,  12
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Zamówienia do działu „Popie­
rajmy przemysł krajowy" przyj­
muje wyłącznie Administracja 

„SŁOWA POLSKIEGO-

Koncesyonowana fabryka
w ody sodow ej 

1 sztucznych  w ód  m ineral­
n ych  i leczn iczych

„ Z D R O W IE 11
po leconych  p r z e z  low arz .  
L ekarsk ie  L w o w s k ie  i p o z o ­
s ta ją cych  p o d  kontrolą R o ­
ni i s y i  P r z e m y  słowo-Lelcar- 
sk ie j  L w o w s k ie g o  Towarz.

Lekarskiego  — poleca 
—i sztuczne w ody  minerał. $  
U i lecznicze, sporządzane a  
X  na wodzie przekroplonej  ® 
M według rozbioru wód ro- g 
g  dzimych, dokonanego^  
§  przezLiebigaiStruvego;  5 - 

wodę sodową w syfon. £ 
® opatrz, marką ochronną » 
«  vZdrowie“ tudzież limo- g- 
|j  " nad ki owocowe. £T
% Dr. Mftolasch, Pietzsch, Lewiński p- 

spółka komand. „Zdro- . 
w ie“ we Lwowie ul. św.  
Marcina i. 22. Tel. 544. m
4824 26-1

N ow ości N ow ość!

Serwisy Zakopaóskie
i porcelanowe stołowe, herba­

ciane i kawowe , poleca po bar­
dzo niskich cenach krajowa 
fabryka malowania na porce­

lanie firmy: 4616
K a zim iera  L ew ick i 

Lw ów , plac Mary  a c ki 1. 10.

B rzytw y |
własnego wyrobu: szwajcarskie, 

angielskie i amerykańskie.

Maszynki > r . t o t a
H eble do nagniotków — poleca

Jan Lauruk
nożownik, Lwów, Halicka 1. 6.
UUUMM IIM M IIIH ' H' —  II ! ■— BJB— EW— B B T

Nieprute
poplamione ubrania 

męskie i damskie czy­
ści jak nowe

P. T. Panów właścicieli skła­
dów papieru uprasza się o ry­

chłe zamówienie na

A tram ent
antracenowy, alizarynowy, do 
kopiowania, atramenty koloro­

we i d iu n a  do k le j e n ia  
wyrobu lw ow skiej fabryki 

chem icznej „T L E I*
Lwów, pasaż Mikolascha* Te!- 258.

7302 26

Perfum e r y  e.

IG
mmmweissa
w e Lwowie 

t y lk o  ul. Koperniku 12 i pl. 
Balicki 12. 6 '16

Zn ak om ite  tutki
c y g a r e t o w e  —

wyrobu  6960
W Ł  Radziszew skiego

w  Tarnopolu  
Cenniki na żądanie odwrotnie.

Ziółka antimeiawe
znakomite do przechowywania 

futer itp. Cena 60 hal.

Jan Ihnatowicz,
Lwów, ulica Sykstuska 1. 25, 
plac Maryacki, róg ulicy Wa­
łowej. — Kraków, Sukiennico 
1. 20. — Przemyśl, ul. Franci­

szkańska 24. 2122

M  ą  k  a .

Fabryki papieru maszynowego
B ra c i  F i a ł k o w s k i c h

w Białej — Czańcu — Bielsku 
wyrabiają wszelkie gatunki pa­
pieru drukowego, kancelaryj­
nego, konceptowego, koloro­
wego itp. Dostarczają papie- 
gazetowy dla: Czasu, Gazety 
Lwowskiej, Głosu narodu, 
Słowa Polskiego i w. i.

-  2798

lul.
ś b i e l i z n y  g o l o w e j  

Lwów, u lica H alicka 16 
poleca: Płótna, Weby, Bieli­
znę stołową, Ręczniki i Chust­
ki do nosa w wielkim wybo­
rze. Kompletnie gotowe wy­
prawy ślubne wraz z pościelą 

począwszy od złr. 200.
5410

Z arząd m łyna dóbr Oskrze- 
siniec p. Kołomyja, wy­

syła mąkę kukurudzianą naj­
lepszej jakości 5 klg. opłatnie 
po 2 kor. 20 hal. 4459

Krajowa fabryka mebli g ię ­
tych Michała Adera  w Ja­
zowsku (staaya S iary  Sącz), 
poleca swoje w yroby ,  jakotć:  
krzesła, fotele , kanapy, bu- 
janki, itp. - -  również meble 
w s ty lu  se ce sy jn ym  i ogro> 
dowe. 5019

Znakom ite
BYDŁO KIESZGZAKSK1E

do rąk, tw arzy  i kąpieli  | 
* Cena 2 0  h.

Jan ihnatow icz
Lwów, Sykstuska 1. 25, j 

ypl. Maryacki l i ,  K ra ­
ków, Sukiennice 2S, 

Przem yśl ,  ul. Francisz-\ 
i kańsk-a 24. 2122 ?

Ważne dla PT. Myśliwych!
JBolesl„ J a n k o w s k ie g o

pracownia lussn ikarsk a , 
sprzedaż broni i prsyborów  
w e Lw ow ie, Czarnieckiego  
1. 2. — Wszelkie repuracye
przyjmuje się pod gwarancją. 
Na żądanie cenniki gratis i 
franco. Starą broń kupuje, 
płacąc gotówką. 7146 26

Odlewar&ia żslasa  
6 . Pam m er i Ska

Lwów, G ródecka 47
13 p o le c a : 7572
urządzenia m łynów  oraz 
p rzy jm u je  wszelkie rc- 

peracye maszynowe.

W ażne d la PT. M yśliw ych

Pracownia pusznikar-ska
i sprzedaż broni B olesław a  

Jankow skiego w e Lwowie, 
ul. Czarneckiego 2. Wielo­
letnią praktyką ponczony, 
ośmielam się przypomnieć PT. 
Myśliwym, iż pora w czasie 
szanowania polowań, nadaje 
się najlepiej do zamówień 
broni, jakoteż wszelkiej jak 
najdokładniejszej i sumiennej 

reperacji tejże. 
Wszelkie reperacye przyjmuje 
się pod gwarancyą. Na żąda­
nie cenniki gratis i franco. — 
Starą broń kupuję p łacąc 

gotówką. 3769

Fabryka m&ssya rolni-, 
csych, pilników i odle- 

warnią ac“

BRAGI BARTIK
w  T ai* ixow £e

wykonuje: Urządzenia mecha­
niczno dla rzezalń, młynów, 
tartaków i cegielń, młocarnie, 
kieraty, młynki, sieczkarnie, 
brony, walce pierścieniowe, 
grabiarki it.d , sikawki ognio­
we różnej wielkości, pompy 
studzienne różnej konstrukcyi, 
odlewy budowlane i maszyno­
we, pilniki najlepszej jakości 
we wszystkich formach i ga ­
tunkach, nasiekiwanie zuży­

tych pilników.
Cenniki i kosz to rysy  na żą­

danie darmo.

P i e r w s z a  w  lisa?©, j -ul p r a c o T x r n i a
założona w roku 1837  poleca własnego •wyrobu pościel

>■ 1 .1 . . . .m n  -m *™ «arvisTO K K at.w .ifW M iia iiiii r im O ii i iuzscnaBCD n n a a fe m tm rp w M T T K a iB a B

K o łd r y  watowane od złr. 2-80 
K o łd r y  jedwabne od złr. 11'—
K o łd r y podwójne (na obie s trony  do u ży t­

ku) od z łr  5"—
"^•'ierace włosienne od złr. 12-50

M aterac©  z m orskiej rośliny od złr. 5'50 
M aterac©  sprężynowe od 15'— 
W k S a d lif  druciane od złr. 10-— 
Slefiassahi od 80 ct. .
BodaassBkl pierzane od złr. 5-—

PrzcroHiSeiai© ko łdry  od złr. 1-80 
JPrx©rol>£easie materaca od złr. 2 — 
B r e S ie łty  od 45 ct. za metr.
K r a jo w e  d r e i i s z k i  l lb e r y j n e  od 37 ct. 
S e£ lry  od 18 ct.

e w a n ty u y , s» I6 c ien k a  k r a j o w e  
E ioce wełniane od złr. 1'35 
K oc©  bawełniane (letnie) od złr. 1'20 
Ł ó ż k a  żelazne od złr. 5’50.

s ły n n a  z rzetelności 
i znakom itego towfk Ł  D r e s l e r  i  S y n o w i© . L W Ó W  

p lac  k a p i t u l n y
5536 26

TKATH MI&I3KI we LW OW IE.

W e śro d «5 d a ia  S w rz e śn ia  1903.

WIANEK MIRTOWY
cztery akty napisał Jerzy Żuławski.

Początek  o godzinie 7-1-2 wieczorem.

C y r k  B r a c i  T r u d z i !
W e  c& w artek  3  w rz e ś n ia

Wielkie senzacyjne Przedstawienie!
TJr*\j.jrt,cjGA  fl "w0 Lwowie nie widziana.
AW-H* i Tylko krótki czas!

K a p i t a n  Mas: ^lenaa i 
M iss A l l i c e  S le m a l

Celni strzelcy. Burzy z Transyalu w przejeżdzie przez 
Europę wystąpią dziś wo Lwowie w cyrku Braci Truzzi. 
We wszystkich głównych miastach występowali z wiol- 

kiem powodzeniem. — Dziś po raz s iódm y  
Wielka wystawna pantomina, legenda znanego polskiego 

pisarza Józefa Kraszewskiego
P a n  r w a  r i o w a k i  ,

pantomina ta w 6-cia aktach i 40 obrazach przedsta- 
wioną przez 200 osób i Corps ae Ballet, aranżowana 
przez dyrektora Gigetto Truzżi. Pantomina ta miała we 

wszystkich głównych miastach powodzenie. 
W krótce benefis dyrek tora  Gigetto Truzzi. 

M uzyka 3 0  p. p. P o czątek  o g . 8 wieozór. 1

Przemysł krajowy!
Kazimierz

BYB1ŃSRI
Lwów, ul. A kadem icka 2 0 .

(róg ul. Zimorowicza).
Poleca obuwie własnego wy­
robu z najlepszych skór kra­
jowych i zagranicznych, wy­
konane gustownie, w wielkim 
wyborze. Zamówienia wyko­
nuje się w juk najkrótszym 
czasie Ceny niskie. Na pro- 
wincyę wystarczy na miarę 

zużyty bucik. 7649 10

M l e k o  i  Ś m i e t a n k ę
dostawiamy codziennie do mieszkań w zam­

kniętych flaszkach. 7531

M le c z a rn ia  P rz e w o rs k a
P la c  Sm olki. LWÓW.  ul. H e tm a ń sk a  1.8•

5®

L. 51431903. Kraj. szpital powszechny we Lwowie. 
O G Ł O S Z E N I E .

Krajowy szpital powszechny we Lwowie rozpi­
suje niniejszem licytacyę ofertową na grzebanie 
wszystkich ubogich, zmarłych w obrębie szpitala po- 

, wszechnego, tudzież ubogich zmarłych poza szpitalem, 
a wystawionych na widok publiczny w kaplicy przy 
e- k. prosektoryum fakultetu lekarskiego. Oferty za­
pieczętowane mają być wniesione do 18 września br. 
ijo godziny 12 w południe do kancelaryi Zarządu 
szpitala wraz z kwitem kasy szpitala, że oferent zło­
żył w tejże wadyum w wysokości 150 kor. 7543 2

Rurki drenarskie
znakomitej jakości w wiel­

kich ilościach poleca:

Cegielnia parowa
i fabryka w yrobów  glin ia­

n ych  „Karol“

w Polance-Karol.
Cenniki na żądanie.

6981

AISSON agronoma Jellina 
usuwa niezawodnie wszelkie 
umęczenia i dokuczliwy ból, 
spowodowany nadmiernem cho­
dzeniem w nogach i krzyżach 
usuwa w ogóle ból we wszy­
stkich członkach ciała.

AISSON pokrzepia ludzi 
wiekowych.

AISSON usuwa przez na­
cieranie ból głowy i uśmierza 
świeżb na ciele. Za pewne i 
skuteczne działania A1SS0NU 
wielo podziękowań w pośiad. 
Wysyłam za zaliczką od 2 kor. 
L. JELLIN agronom, Lwów- 
Podzamcze, albo droguerya 
mag. farm. p. Juliusza Po­
p iela w  Z n ie  s i e n i u  poczta 
Lwów-Podzamczo. 4870 3

^ a / f c e r L t s r
w y j e d n y w a  i n ż y n i e r  

M . G d j b l ia u s
rządowy i zaprzysiężony rZ6. 
cznik patentowy. Wiedeń VII. 
Siebensterngasse 7, naprzeciw 

ck. urzędu patentowego.
18 ?

§ 39 n
^ P l ę U s r L ą ,  |

gg jest delikatna — biała i jgg 
miękka płeć jakoteż twarz | 
bez piegów i nieczystości i 
skóry. Aby to osiągnąć, 
należy się myć codzien­
nie Bergm anna m ydłem  
liliow em  (marka ochron­
na: Dwaj górnicy) Berg- 
rnann et Co Drezno i Cie­
szyn n/E. Cena za sztukę | 
40 ct. Do nabycia we Lwo-[ 
wie u A. Hubnera, w apt. 
Ruckera, drog. Mikolascha 
i Sp., u Friedricha i Bea- 
oocka, O. T. Wincklera sy­
na, Loszka Śladowskiego, 
w Stryju aptek. J. Aich- 
miller i J. Kindler w Rze­
szowie u A. Karpińskiego: j

Biuro komisowo - rolnicze
w e Lwowie, ul. Koralnioka 8. 

koncesyonowane przez Wysokie e. k. Namiestnictwo do 
1. 87964/03 — Pośredniczy w kupnie i sprzedaży mająt­
ków ziemskich - dzierżaw majątków", sprzedaży realności 
we Lwowie i na prowincyi, młynów, gorzelń, browarów 
i wszelkich przedsiębiorstw przemysL Przyjmuje w ko­
mis sprzedaż materyałów drzewnych i opałowych, zboża 
spirytusu, chmielu, bydła opasowego i rozpłodowego, 
węgla kamiennego i ropy, maszyn rolniczych i fabrycz­
nych i t. d. Przyjmuje zarząd realności we Lwowie za 

miernem wynagrodzeniem. 7724

f i r i l l  kt6re zw arły  umowę, co do 
 ̂ ■«. kontroli nawozów z krajową

stacyą chemiczno-rolniczą w Dublanach, zobowiązu­
jących się do sprzedaży nawozów sztucznych, według 
norm gwarancyjnych, ustanowionych przez Wydział 
krajowy Król. Galicyi i Lodom, z W. Ks. Krakowsk.

1. Józef Karach, jako przedstawiciel Biura sprze­
daży żużli Thomasa w Wiedniu.

2. Oddział handlowy c. k. galicyjsk. towarzystwa
gospodarskiego we Lwowie.

3. Towarzystwo^ okręgowe rolnicze w Wieliczce.
4. Pierwsze galic. Towarzystwo akcyjne dla prze­

mysłu chemicznego we Lwowie.
5. Thomasphosphatfabriken, Stow. z ogr. por., Berlin.

Prof. Józef Mikułowski-Pomorski 
7069 6 kierownik stacyi chem.-rolnicz. w Dublanach.

P. T. Prenumeratorowie 5518
„ S ł o w a  P o l s k i e g o ^
nabywać mogą w naszej Administracyi następujące 

wydawnictwa własne po  zniżonych cenach:
Czytelnia polska 14 tomów.

J. I. Kraszewski,Dziecię Starego Miasta. Kone  
czny Dr., Zycie i zasługi Adama Mickiewicza. 
Chodźko, Pamiętniki I iwestarza T. T. Jeż, Hry-  
hor serdeczny, powieść 2 t.. Sewer, Szkice z  A n­
glii, 2 i. A. Daudet, Nowele z czasów oblężenia 
Paryża. Wacław Kapucyn, Częstochowa w obra­
zach historycznych Dziennik podróży  i zdarzeń  
hr. A n t Beniowskiego na S yb o ry i , w A z y  i i 
Afryce .  Cena zniżona k. 3.

Gąsiorowski Wacław. HURAGAN, powieść  
historyczna z epoki napoleońskiej, w 3 tomach. 
Wydanie II

Dla P.^T. Prenumeratorów cena zniż. k. 4‘—, 
w ozdobnej oprawie k. 5-80.

Gąslorowski Wacław. R O K  1809, powieść  
hitoryczna z epoki napoleońskiej, w 2 tomach. 
Wydanie II. 1 J’

Dla P. T. Prenumeratorów cena zniż. k. 3---, 
w ozdobnej oprawie k 3 60.

Kofimanowa Klem entyna z Tańskich, W Y ­
BÓR DZIEŁ, tomów 6, wstępem opatrzył Dr. Piotr 
Chmielowski.

Tom 1 Listy Elżbiety Rzeczyckiej, Dziennik 
Franciszki Krasińskiej Tom I. Krystyna. Tom III. 
i IV. Jan Kochanowski w Czarnolesie, powieść 
historyczna z XVI. w. Tom V. Pamiątka po dobrej 
matce. Tom VI. Wybór powieści i opowiadań hi­
storycznych.

Dla P. T. Prenumeratorów cena zniż. k. 3’—
^  w ozdobnej oprawie w 3 tomach k 4‘80.

M iękiewicz Adam. w Y K Ł A D Y  O LITER A- 
PL TURZE SŁO W IAŃ SKIEJ.  W^ygłoszone w kole­

gium francuskiem w Paryżu, w latucn od 1840—
1841, przekład Feliksa Wrutnowskiego, uzupełniony 

poprawiony uwagami autora, 7 tomów
Dla P. T. Prenumeratorów cena zniż. k. 4*—.

P-i
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„SŁOWO POLSKIE* Nr, 409 dnia 2 września 1903.

tH oteień, t* -cźąeycfc óroteisych ofłasaoA, 
rtaieia A-daisistracya „Stewa Polskiego" 90 

otrsysnssis marki pe«ri#wej aa edpcwiedt

SsłosMBia wydano być, mogą tylko aa okasa- 
■ - kwita na inserat.

SgteissS rokomondowanygli nio prryjwttls się.

Polecamy naiso „loroapandentld inserafiowo"*; 
nabywać )• można wo wszyiikłek Unrack Aztaft- 
nikćw i w większych trailkaek. Ogłoszenia na 
dostane korespondentkami inseratowemi, boa* 

iwloeznie zostanę nmiossosone. 
▲dminiatr. „Słowa Folekiogo*.

9

Zakład wyąfrowczo-nankowy 
im. F elicy i z W asilew skich-  

Boberskiej.
Sześcioklasowe Liceum żeń­
skie, Lwów, ul. Pańska 1. 5, 
I. piętro, pod kierownictwem 
'Olgi Filippi i prof c. k. gimn. 
Franciszka Józefa Wł. Bojar- 
skiego.    5606
J  ekcyi gry na fortepianie 
JLi udzielać pragnie począt­
kującym uczennicom panień­
ska inteligentna z dobrego do­
minu i posiadająca jak najlep­
szą szkołę Uczennice nie po­
siadające fortepianu w domu 
uczy u siebie. Łaskawe zgło­
szenia do Biura dzienników, 
Pasaż Hausmana. 7529 1

Zakład wycbowawczo-naukoB 
wy im Felicyi z W asi­

lewskich Boberskiej. Sześcio­
klasowe Liceum żeńskie Lwów, 
Pańska 5 I. p. 5606 7

fow e kursa b uchalteryi
— i obecnie urządza konce- 
syonowana przez c. k. Wła­

dze szkoła handlowa
S. Szlagow skiego

u l. Kopernika 9. 7641 9

ko egzam inów w ojsko­
w ych  (na jednorocznego 

ochotnika, wstępny do szkoły 
kadockiej, egzamin oficerski) 
przygotowuje emer. c. i k. 
kapitan i profesorowie szkół 
średnich (byli oficerowie) — 
Zgłoszenia u lica  Sykstuska  
58 a codziennie od 8  do 10 
rano u  J. Sw obody. 7723 4

Posad; i zajęcia
poszukiwane.

Francuz, paryski abituryent 
gimnazyalny poszukuje lek- 

cyj w języku francuskim, gra­
matyki i konwersacyi jakoteż 
łaciny. Plac Krakowski 7. S. 
Mejamet. 7400 6
O A A  koron ofiaruję temu 
w W  kto mi wyrobi po­
sadę stałą przy władzach au­
tonomicznych. Odpowiednie 
kwaliflkacye i praktykę posia­
dam. Wiadomość listownie pod 
„Kwaliflkacya44 w Administr. 
Słowa Pol. 7611 5

Akadem ik poszukuje lekcyi 
na prowincyi, poste-rest. 

W. R. Uście czko koło Zalesz­
czyk. 7612 l
Zagrodnik posiadający, chi ab- 
V-r ne świadectwa, poszukuje 
posady każdego czasu lub od 
1 października na wikt lub or- 
dynaryę. Józef Lemański, ul. 
Wałowa 27, L p. Lwów, 7820 1

Panienka z ukończoną ma­
turą gimnazyalną udzieli 

lekcyi gimnazyalistkom. Wia.- 
domość biuro ogłoszeń Pasaż 
Hausmana. 7629 2
T ^ a tu r z y s ta  gimnaz. z bar- 
■1YJL dzo dobrym postępem 
przyjmie lekcyę na prowincyi. 
Bąchórzeo M. N. p. r. 7637 2
■RiTagister farmacyi poszu- 
>1.VJL kuje posady 1 paździer­
nika. Sommerflek, apteka woj­
skowa, Czerniowce. 7638 1

koron za wyrobie- 
nie posady rządo­

wej. Oferty postr. .Zawisza" 
W ów. 7720 2
M zem ichow iakz kilkunasto- 
A^ letnią wszechstronną pra- 
"J&kjŁ gospodarczą, przyjmie 
posadę raąńcy kontrolora, lub 
s a m o is t n y  Adrea Wny Ka. 
zimierz SollInldt ala >Az.  
;Lwów, Polna i5m 7735 2

Uczen ica Profesora Melcera 
udziela lekcyi mUzyki 

W zamian za konwersacyę 
francuską lub niemiecką. iUb 
też pod korzystnymi warun­
kami — Zgłoszenia do biura 
dzienników, pasaż Hausmana 
*  L. 7725 3
( • o s z u k u j e  miejsca zuraz 

bławatu ik, dekorator okien 
'^ystawowych. Oferty do biura 
^lohna nr. 67. * 7736 1

i f>an n a  z prowincyi z nkoń- 
■A czoną VIII kl. w szkDle 
^działowej poszukuje miejsca 
^Uczycielki, udzielającej po­
datkujących nauk od I. do IV. 

( bony. lub do towarzy-
Zgłoszenia do Administr.

va pod „Praca 145" 
7717 1

/ \ f ic y a l is t a  młody, żonaty, 
bezdzietny poszukuje po­

sady ekonoma, kontrolora lub 
kasyera zaraz lub później. 
Adres: „Oficyalista44 poste re­
stante Tryńcza. 7653 2

z Księstwa, 23 lat, obeznany 
dokładnie z pojed. i podwójną 
książkowością, doskonały w 
korespondencyi polskiej i, nie­
mieckiej z pięknym charakte­
rem pisma poszukuje miejsca 
od 1 października 1903. Ła­
skawe oferty pod 4728 Ann. 
Exp Daube & Comp w Poz­
naniu. 7661 1

Rutynow ana nauczycielka 
poszukuje posady przy 

szkole prywatnej, ',Tiadomość: 
Agencya Pasaż . Hausmana.

7675 1
0 /V le t n i  Izraelita z Króle- 
OV-r stwa, inteligentny, wła­
dający polskim, niemieckim, 
rosyjskim, prosi o jakiekolwiek 
zajęcie na jakichkolwiek wa­
runkach, ekspedyenta, maga­
zyniera, inkasenta, agenta — 
Referencye poważne. Łaskawe 
oferty „Izraelita" w Adrnrnist. 
Słowa. 7715 3

Prawnik z dobrem pismem 
poszukuje mundatury wę 

Lwowie. „Eugeniusz44 post.-r 
Tarnopol 7707 2
*| Q /Y  koron za wyrobienie 
JL O O ' posady dyurnistki lub 
inne biurowe, „Potrzeba44 p.-r. 
Administr. Słowa. 7714 1
^ t a r s z y  buchalter żaopa- 

trzony dobremi świade­
ctwami, znający dokładnie ko- 
respońdencyę polską i niemie­
cką poszukuje posady. K. Błoch 
Borek (B. Posen)_______7651 1
M ło d y  człow iek  z ukończ.

wyższą szkołą handlową, 
z 10-letnią praktyką w pierw­
szorzędnych instytuoyach f i­
nansowych, władający języ­
kami polskim, niemieckim i 
trochę francuskim poszukuje 
posady. A Podgórski, Kraków 
ul. Keiclów 3 7542 8

Akadem ik poszukuje lekcyi 
z szkół wydziałowych i 

gimnazyum, za wikt, pomie­
szkanie lub inne wynagrodze­
nie. Zgłoszenia do Administr. 
Słowa pod „Akademik". 7697 1

'kończona konserwatorzy- 
^  stka udziela gruntownej 
nauki gry na fortepianie. Dó 
Administr. Słowa „Z. F.“

7700 3

Posady i zajęcia
zaofiarowane.

K on ces. właścicielka sa­
lonu strojów damskich 

we Lwowie poszukuje uzdol- 
uionej panny z większej i re­
nomowanej pracowni jako 
wspólniczki „bez kapitału“. 
W zamian żąda uzdolnienia 
fachowego, znajomości klijen- 
teli i wyrobionych stosunków. 
Oferty poste restante R. J 451.

7320 1

ucharka starsza dobrze 
■ polecona znajdzie bardzo 

spokojną służbę do dwóch 
osób. p. r. A. B. Rymanów.

7511 1

Kon cyp ien ta  rutynowane­
go poszukuje natychmiast 

adwokat dr. Ruhrberg w Bur­
sztynie^______  7512 1

Elektrom echanik potrzebu­
jący praktykanta raczy 

uwiadomić Ostropolskiego w 
Wolance obok Borysławia.

7549 2

P oszukuję zdoln. panien do 
krawieczyzny i nauki. — 

Wiadomość Batorego 12, I. p.
7643 2

A gen eya  pracy „Dobrobyt" 
Lwów, Batorego 12, po­

leca nauczycielki z wyższem 
wykształceniem, bony, rządców 
egzaminów, leśniczych, go­
rzelń ików, ogrodników, kucha­
rzy, lokai, pokojowe, kuchar­
ki. ____________ 7722 1

to  poszukujejakiejkoi^Iik 
posady, niech się zgłosi 

do Agencyi Pracy „Dobrobyt44 
Lwów Batorego 12, gdzie na­
tychmiast otrzyma korzystne 
miejsce. 7719 1

Uczeń  aptekarski z rozpo­
czętą praktyką i uczeń 

z ukończoną szóstą klasą gimn. 
znajdą korzystne umieszczenie 
w aptece A. Kraińskiego w Je­
ziorzanach. Zgłoszenia adreso­
wać należy Jan Robr, kapitan 
pensyonowany Tarnopol.

7553 5 - 4

Adwokat Dr. Segal w Ra­
wie Ruskiej poszukuje 

rutynowanego soliieytatora 
uzdolnionego do samoistnej 
pracy komieptowej. 7570, 1

Adw okat dr. Marek Spin- 
dler w Samborze przyj­

mie od 1 października 1903 r 
koncypienta uprawnionego do 
zastępstwa przed sądem obwo 
dowyin. Warunki korzystne.

7609 1

nauczyciela do 
3 dziepi ż IV. i VI. klasy 

wydziałowej. M. Gottieb, Lud- 
wikówka, poczta Wełdzirz 
koło Doliny 7614 1

Potrzebny zdolny subjekt 
fryzyerski zaraz łub od 

15 września do Zakładu Jó­
zefa Renau w Złoczowie.

7665 1
|_ }o trzeb n i monterzy do wo- 

dociągów, Kopernika 18.
‘ 1705 1

dóbr Rostoczki pu- 
szukuje kucharki, któraby 

się zajęła i prasowaniem. — 
Zgłoszenia proszę przesyłać do 
Zarządu dóbr Rostoczki, os. p. 
Witwica koło Bolechowa.

7708 1

Praktykanta lasoweuo po- 
 ̂ szukuje się do większego 

majątku w górach. Płaca ro­
czna 720 kor. wolne mieszka­
nie i opał. Podania własnorę­
czne z odpisami świadectw na­
leży nadsyłać pod adresem 
Michał Kabłak, Inspektor la­
sów -w Nowym Targu. (7710 6 
Nieuwzględnione zostaną bez 

odpowiedzi.
]WT undanta przyjmie zaraz
J-Yi. lrnn r<nln.i*vsi adwokackakancelarya
ul. Hetmańska 12. 7712 1

Artykuły spożywcze.

poleca HERBATĘ znakomitej 
dobroci Pasaż Hausmana nr 3.

3195

Kupno i sprzedaż.
TWTajtańsze i najlepsze me- 
■LU bie z własnej praoowni 
poleca firma B. L. Kitsehales, 
Lwów. Teatralna 22 (dom Na- 
rodny)_________  » 7588 1

6 konną lokomobilę i 4 kon­
ny garnitur benzynowy 

sprzeda tanio Eugeniusz 
Śmieszko w Sokalu, 7610 3
K jtartepian palisandrowy z 
®- angielską mechaniką Lip­
ski do sprzedania za 25G złr. 
Adres : Jarecki, stroiciel for­
tepianów, ul. Akadem iekal.il.

7618 1
C5liczna charciczka, angiel- 

ska, tanio do nabycia 
Zgłoszenia: „Charciczka" Biu­
ro Sokołowskiego, Pasaż Haus- 
manna.. 767.; 1

Zdolni agenci poszukiwani 
z kaucyą na korzystnych 

warunkach. Oferty p.r. Lwów, 
„Egzystencya*. 7721 2

Tandem  silny, dobry y.a 
60 kóron sprzedam. „Ko­

larski" Administr. „Słowa44.
7701 1

Kam ień na fundamenta, 
podwójniaki, cokoły, szu­

ter po cenach najniższych. — 
Lwów, Leśna 17. 7673 3

2 Bilardy
Seyfarta w najnowszym 
stylu i najlepszym stanie 
zaraz do sprzedania. Wia­
domość Józef L a n d a u 
Czerniowce. 7733 3

Ważne dla szkół
Włóczki, Barchany, Filonele, 
Kanwy, wsselkie przybory do 
robót ręcznych poleca po ce­

nach najniższych
F E R D Y N A N D  G tJTTLER

w e Lwowie , pL Halicki 3.
7694

I liunU ew e.

H A N D E L
towarów źelaznycłi i miesza­
nych, od 25 lat istniejący, pro­
wadzony pod znaną firmą, cie­
szący się uznaniem i zaufa­
niem całej okolicy, jest na­
tychmiast do sprzedania za 
ząpłatą 40 proc. ceny kupna 
przy zawarciu kontraktu, ru­
sztujące zaś 60 proc. mogą 
być spłacone ratami w ciągu 
3 lat. 7713 2

Zgłoszenia wprost do fir­
my: M. MARGULIES, Jasło.

farmacyi, posia­
dający kapitał 60.000 k. 

chciałby przystąpić jako wspól­
nik większej apteki. Zgłoszeń, 
przyjmuje z grzeczności pan 
Feliks West w Brodach.

7709 3
"'YTowa toaleta damska z ró- 

żowej materyi, śliczne 
damskie biurko orzechowe. Uży­
wany garnitur mebli do salo­
nu i duża sofa tanio do sprze­
dania.

Zakład tapicerski Szczur- 
kowskiego, Trzeciego Maja 10.

B orszczow ie lub innem 
mieście, chcę wydzier­

żawić rocznie domek z ogro­
dem i morgiem pola lub wię­
cej. P r z y s t ę p n e  oferty.Wit- 
ski Lwów,. Chorążczyzna 17 u 
P. Logieżyńskiego. 7729-3
TZDealnośe z ogródkiem lub 

placem pod budowę ka­
mienicy obok dworca kolejo­
wego na Gródeckiein. Wiado­
mości udzieli p. Jainroz, fry- 
zyer, Gródecka 1. 50. 7504 1
T )o szu k u ję  kupna dworku 
JT gospodarczego z ogrodem, 
polem, na prowincyi, blisko 
kąpieli rzecznej, cena do 10000 
koron. Zgłoszenia pod J. M 
Lwów, Poste rest. 7535 8-3

K  a m i e n  i c  a
dwupiętrowa, narożna, p r z y ­
nosząca czys tego  zysku  8 
proc. rocznie, nadzw ycza j  
solidnie zbudowana, obciążo­
na długiem hipotecznym,  
wolnych Jat 10, p r z y  p ier­
w szorzędnej u licy prawie  
w śródmieściu położona, je s t  
z wolnej ręki pod k o r zy s t ­
n ym i warunkami do sprze­
dania. Adres. StiJlerówka ul. 
Snopkowska 1.1. we Lwowie.

7567 2

Kupię wierzytelności do
masy spadkowej śp Ge- 

rulda, byłego właściciela bro­
waru Przywalicha ad Tarno­
pol, a względnie teraźniejszej 
właściciolki tegoż browaru. — 
Oferty pod adresą N. Kurzrok 
dzierż, browaru w Kozowej.

7613 1

"VT a sprzedaż kamienica 
nowa w  ̂ śródmieściu, 

dobrze się rentiijąca. Potrzeb­
na gotówka 34.000 kor. Zgło­
szenia poste-restante Flawian 
X. 7630 1

iieszkania i sklepy.
Lelew ela  3 od 1 październ. 

11. p. 4 pokoje, przedpok. 
nyża, łazienka, kuchnia i spi­
żarka. 7627 2

T Trzędnik , wyższy przyjmie 
' jednego studenta z lep­

szego domu Miłkowskiego 2, 
drzwi 5. 7628 2

P anienki uczęszczające do 
szkół znajdą umieszczenie 

i utrzymanie. Franciszkańska 
1. 12. I p. na lewo, 7716 1

Potrzeba mieszkania z u- 
trzymaniem dla panny 

z uczciwego domu przy rodzi­
nie. Oferty tylko i wyłącznie 
pisemne przyjmuje kancelarya 
adw. Michale W8kiego, plac
Maryacki 10._________ 7699 1

In teligentna  osoba przyjmie 
za stosownem wynagrodze­

niem na wychowanie dziecko 
w wieku ód 1 roku począwszy. 
Zgłoszenia: „M. 8." Stowarzy­
szenie nauczycielek Kraków.

7718 1
T n teligen tn a  rodzina (izr.)

przyjmie studentów szkół 
_ średnich na utrzymanie i ro- 
tdzicielską opiekę. Wiadomość 
l.u dozorcy domu, Teatralna 7. 
I 7734 1

Rektorat P olitechn ik i za­
mierza wynająć w pobliżu 

Politechniki kilka ubikacyj 
w prywatnej kamienicy, około 
350 m.kw., na sale rysunkowe 
a to na przeciąg jednego roku 
od 1 października br. począw. 
Pp. reflektanci zechcą swe na­
leżycie ostemplowane oferty 
złożyć w kancelaryi Rektoratu 
najpóźniej do 6 września br.

7633 1
O k le p  frontowy obszerny, 
^  z oknem wystawowym  
przy ul. Ruskiej 12, do wyna­
jęcia. 7656 1

Stud en ci i akademicy izr* 
znajdą wikt i pomieszka­

nie u wdowy po lekarzu. Wia­
domość ul. św. Anny 13, I. p.

7681 1

U m ieszczen ie dla uczniów 
szkół średnich, wzorowa 

opieka i pomoc w naukach. 
Tabińskń. Piekarska 44. 7631 1
gj& oszukuję pom ieszkania
**- składającego się z 2 po­
koi i kuchni o ile możności 
z łazienkami blizko Uniwers. 
od 1 października. Zgłoszenia 
pod literami S X. przyjmuje 
biuro dzienników Sokołowskie­
go za okazaniem kwitu inse- 
ratowego. 7632 I

17, Pokój kawaler­
ski w Willi na I. p. zaraz 

do wynaj ę c i a.________ 7648 2

Studentów  z zamożniejszych 
domów poszukuje wdowa 

po profesorze gimnaz. Opieka 
męzka. — Na żądanie nauka 
francuskiego, niemieckiego i 
gry na fortepianie. Zgłoszenia 
pod lit. „M. W .“ w biurze 
dzienników pasaż Hausmana.

7726 2
D o k o ju  umeblowanego po- 
■ szukuję zaraz, oferty z ce­
ną do biura Plohna pod X.

7737 1
■ p o szu k u ję  pokoju z inebla- 

mi i utrzymaniem lub bez 
za wynagrodzenie, albo za le­
kcyę (także nauka fortepianu) 
lub inne obowiązki, ewentual. 
dopłaciłbym. „Filozof44 Lwów, 
Uniwersytet. 7702 1

doniesienia różne.
CHOROBY w eneryczne  

i zastaraals, obojga płci 
choroby slsórae i kobiece, 
osłabienie na tle nenrasthenii, 

l e c z ^ r  radykalnie 
ZDr. !F  r  i  s  c  k .

PASAŻ HAUSMANA, Liczba 8. 
Zabiegi lecznicze odbywają się 
pod osobistym dozorem. Bada­
nia mikroskopijne i endoskom 
pijne w rodź  od 8—10 i 2—5

rocznie — najbliższe już [ 
14 w rześnia! 

Główne wygrane: Koron! 
20.000, 2’ .000, fr. lOO.OCOj 

k. 20.000.
1 los weg. czerw. Krzyża 
1 los Bazylika (Dombau)
1 los Serbski tytoniowy 
1 los „Josziv" dobr. sercu j 
Wszystkie cztery losy! 
w  30 rat po k. 3. Prawo I 
gry natychmiast po złoże- j 
niu I. raty. Czeki i gaze­

ta losowań bezpłatnie. |
Dom bankowy

ROHATYN i ULAN
Lwów, Sykstuska 1. 8.

7731 6

X  ie y ta c y a ! W  Lwowskim  
Alce. Zakładzie Zasta­

w niczym  p rzy  ul. Karola  
Ludwika L S I  p., odbędzie 
się 10 września 1903 od g. 
10 rano sprzedaż l ic y ta cy jn a  
zastawów z terminem zapa­
dłości do 10 czerwca 1903, 
oznaczonych numerami od 
14232. do 79825. Sprzedawane  
będą przedm io ty  ze złota, 
srebra i  szlachetnych kamie­
ni, p la tery , zegarki, broń 
myśliwska itp. Z w ykłe  czyn ­
ności biurowe będą w dniu 
tym  zawieszone. D yrekcya .

7168 3 - 3

Ubogi Ł aza rz
Z łoża boleści zwracam się 
do serc litościwych aby nie 
szczęśliwemu ojcu rodziny ra­
czyły łaskawie przyjść z po­
mocą. Po 14 ietniej zawodowej, 
pracy od 10 lat obłożnie chory! 
pozostaje bez dachu w okrop­
nej nędzy. Powyższą prośbę 
potwierdza miejscowy pro­
boszcz ks. M. Goryl i Urząd 
gminny w Ustrobny. Łaskawe 
datki za któro gorącą do Bo­
ga zaniosę modlitwę, proszę 
łaskawie nadsyłać pod adre­
sem : Łazarz, Krężel, Ustrob- 
na p. Krosno. 7369 7

Oświadczam , że nigdy żad­
nych weksli nie podpisy­

wałam. Jadwiga Bubella. " 
7667 1

Zgubiono dokumenty na 
drodze z ul. Zielonej do 

szkoły ewang., a to: świade­
ctwo szkolne niemiec. Heleny 
Vogl, jakoteż wykaz szkolny. 
Rzetelny znalazca raczy oddać 
dozorcy szkoły ewang, za od- 
powiedniem wynagrod. 7728 3
1 koron dam za wyucze- 
I V /  nie kołomyjki. „Koło­
myj ka“ p.-r. Lwów. 7711 1

Rusznikarska pracownia
S za d k o  w s k i  i  K u p c z y ń -  

8ki, Lwów, ul. Batorego l  20 
wyrabia broń nową i przyj­
muje wszelkie reperacye po 
najtańszych cenach. 7304 4

Kasy oryginalne W erthei- 
mera, Sikawki jakoteż 

wszelkie przyrządy pożarne 
Smekala poleca po bardzo 
przystępnej cenie na spłatę 
jeneralny zastępca 91 H 6R - 
KES, Lwów, ul. Gródecka 10 

6488

R ow ery 6490

oryginalne W affenrad-Steyr  
na Bpłatę poleca M. Korkes 
Lwów, ul. Gródecka 10. Szko 
ia jazdy i warstat reperacyjny

ieczarnia katolicka Ka­
roliny Lindschaid w Stry­

ju, obub kościoła łacińskiego, 
poleca jedyną smaczną i wy­
tworną kuchnię i restaurację 
ceny nader umiarkowano. — 
Przyjmuje również abonentów.

7429 3

Fortepiany i pianina w naj­
większym wyborze są zaw­

sze w składzie J. M ussil 
przedtem J. Balko we Lwo­
wie ul. Karola Ludwika 7.

7344 19

Sam obójstwo mimowolne 
popełnia ten, kto mieszka 

we wilgotnym pokoju. Naj­
pewniejsze osuszenie kościo­
łów, klasztorów, pałaców, do­
mów tylko ,‘,GLAZURYNĄV 
Wykaz robót wykonanych w 
biurze. Przesyłka próbna do 
samoistnego osuszenia 5 kar.  ̂
Gwarancya wieloletnia. Zarząd 
„glazuryny" Lwów, ul. Łycza­
kowska 22. 7356 9

najnowszy mode1 
marka odznaczo­

na najwyższą nagrodą na wy­
stawie Paryskiej w roku 1900.
Mam na składzie w zastę­

pstwie na GALICYE
S .  W A G N E R

m e c h a n ik  3239 
Lw ów, pl. Bernardyński, 

róg H alickiej 1. 7. 
Własny warsztat reperacyjny. 
Skład m aszyn do szycia .

*
ł l / l i / n  dziewięć ciągnień mają losy I 

J G 0 4 U 6 U  I J fm U  Krakowskie, które polecamy za 
gotówkę po kursie dziennym (obecnie 83 kor.) lub na 
spłaty miesięczne po 4 kor. za 96 kor. (24 rat po 4 k.) 
Gdziekolwiek zastawione losy wykupujemy bez policze­
nia prowizyi i dopłacamy do kursu dziennego. Na ży-l  
czenie odstępujemy tesame losy (tj. tesame numera) naj 
dogodne spłaty miesięczne z prawem gry bez przerwy, I 
Do ciągnienia 5 bm. polecamy promesy 3 proc. Kredy-1 
towe 2 emisyi po 5 kor. razem z stemplem i przesyłką j

i d o i m :

S c liu tz  i C lia je s
L w ó w f p l .  M a r y a c k i  7. 44
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Opasowe woijr, krowy i buchaje
w każdej ilości kupują i 

płacą najwyższe ceny

Bracia Stawowiak
z Katowic w  Frusieoh
prosząc oferty pod adresem 

Stawowiak, Grand hotel, Lwów.

fu
poczną sprzedaż 750 maszyn, na składzie jest zawsze 

200 maszyn do wyboru.

Maszyny obrączkowe i „Central Bobbin“
do haftu o d  0 5  d o  8 8  z ł .  na raty

Gotówką 10% taniej. Kursa nauki haftu bezpłatnie, 
pzumne anonsy firm zagranicznych i gromada natrę­
tnych agentów krążących po kraju z tandeckiemi ma­
szynami pod nazwą „Singer", sprzedają je po wygó­
rowanej cenie za co dostają 15 zł. od każdej sprze­
danej maszyny, natomiast odbiorcy lichy i drogo za­

płacony towar. — Proszę żądać cenników.
Z poważaniem

J Ó Z E F  I W A N I C K I  
7330 20 Lwów, Hotel Żorża.

Królewska Akademia Rolnicza w Berlinie
S e z o n  z im o w y  iO O S /4 .

Początek imatrykulacyi dnia 16 października. Wykła­
dów między 16 a 22 października 1903. Programy 

dostarcza sekretaryat. 7706 1
B e r l i n  W. 4 . l i iv a M d e iis t r a s s e  N r. 4k2.

Aparat powietrzny ga­
zowy „ E u r e k a "  
w ytw arza autom aty­
cznie i na zimno gaz 
do cent. ośw ietlen ia  
światłem Auera, do 
palenia, gotowania, lu­
towania, smalenia itd. 
Pierwsze referencye. 
Prospekty gratis i fr. 
G erson Boehm  & Ro- 
senthal, W ien, X X2621

6925 Z głębokim szacunkiem 
Malelz & Co,

O C H P - 0

Falek & Co., Hamburg, Brandsende 23 a.
Nie należy jechać

wprzód do Ameryki, zanim się nie otrzymało od nas prospe­
ktu i rozkadu jazdy naszych znakomitych parowców W szy­
scy ci, którzy mają zamiar wyemigrować do Ameryki i są 
już w posiadaniu paszportu powinni dokładnie przeczytać 
następująco ogłoszenie, zanim się w podróż wybiorą. Z Ame­
ryki zawiadamia każdy swoich współziomków

J F e d ź c ie  t y l k o  p r z e z  I Ia IS l ] b m • g ,
Parowce naszego towarzystwa osiągnęły pod względem szyb­
kości pewności, jakoteż doskonałego zaopatrzenia rozgłośne 
sławę.  ̂ Ci pasażerowie, którzy jadą do Hamburga mają tę 
korzyść, że na granicy pruskiej w Mysłowicach bierzemy ich 
pod swoją opiekę i że ich stąd bez przesiadania w wagonie 
III. k lasy  pociągu pośpiesznego wprost do siebie odstawia- 
my. Podróż z Galicyi do Hamburga nie trwa dłużej, jak 24  
godzin, jeżeli się ją podjęło podług naszych wskazówki. 
Koszta podróży od granicy pruskiej do Hamburga wynoszą 
9 zł. 80  et. Flota towarzystwa naszego liczy 130 ogromnych 
okrętów. Również cena przeprawy do K anady jest bardzo 
umiarkowana. Obszerniejsze opisy, dotyczące Kanady i ko­
sztów podróży przesyłamy chętnie i bezpłatnie.

fW pkpyo pierwszego Lyceum  żeńskiego  
U|S uS\u|H z wykładowym językiem niemieckim Lwów 
ul. Lelewela 7, podaje do wiadomości, że w następnym 
roku szkolnym nauka rozpocznie się 4 września. Otwar­
te w ubiegłym roku pierwsze cztery klasy będą uzu­
pełnione piątą i szóstą, zatem zakład będzie miał wszy­
stkie sześć klas lyeealnych. Lyceum, jako szkoła śre­
dnia ma zamiar w przyszłym roku przygotować pierw­
sze swoje abituryentki do matury. —  Zapisy rozpo­
czynają się od 26 sierpnia codziennie od 12 do 2 
przedpoł. i od 3 do 6 godziny popołudniu. —  Egza- 
mina wstępue do wszystkich klas odbędą się od 1 do 
15 września. Warunki przyjęcia do pierwszej klasy 
lycealuej są: ukończony 10 rok życia i udowodnienie 
ukończonej IV. klasy normalnej. Przyjęcie do wyższych 
klas będzie zależało od wieku i wiadomości wykazanej 
przy egzaminie wstępnym. — Kandydatki do VI. klasy 
otrzymają przed wstępnym egzaminem szczegółowe 
iustrukeye, mogą zaś być przyjęte i te panienki, które 
przygotowały się do innej matury a władają uiemieekim 
językiem. Taksamo, juk w zeszłym roku nauki udzielać 
będą tylko pp. profesorowie gimnazyalui i odpowiednie 
siły nauczycielskie. Przy lyceum istnieje szkoła przy­
gotowawcza i pensyonat, w którym znajdzie umie- 
szczeuie ograniczona liczba panienek za bardzo mier- 
nem honoraryum. Bliższych infonnacyj udziela Dy- 
rekeya ustnie codziennie od 3— 6 godz. popoł.

5834 D yrek cya .

o s t e z e ż e n i e .
Fubliczność poczu<• 

wająca się do obo- 
v/iązku p  o p i e r a n i a  
p rzem ys łu  rodzime­
go, żąda w  sklepach 
kopert i  papierów li­
s tow ych  wyrobu no­
wo założonej fabryki

8. Uf. Gieinojowskiego
ze Lwowa. N iek tó rzy  
kupcy, zwłaszcza pro - 
wincyonalni, k tórzy  
oz powdów dla mnie 
zniezroumiałych, — 
Wzbraniają się u trzy ­
m yw ać na składzie 
moje w yroby ,  poza­
mawiali u swoich do­

stawców papiery lis towe z  napisem „Wyrób k ra jow y  
i publiczności żądającej w yrobów  krajow ych , ja k o  takie 
sprzedają, wprowadzając j ą  w  błąd, a wyrządzając p r ze ­
m ysłow i rodzimemu i mnie wielką k rzyw dę .

Oświadczam więc, że  w kraju  istnieje ty lko jedna  
fabryka kopert i papierów lis tow ych  pod nrmą Ś W. 
RTlemojowski, że w szys tk ie  w y ro b y  m oje  zaopatrzone 
są w y ż e j  odbitą marką ochronną, wszelk ie  więc w yroby  
papierowe bez p o w y ższe j  marki a ty lko  z  napisem „ Wyrób  
k r a j o w y n i e  są w  kraju wyrabiane , a ci, k tó r z y  j e  jako  
w y ro b y  krajowe sprzedają popełniają nadużycie, które 
publiczność powinna napiętnować.

G d yb y  powyższe  ogłoszenie nie położyło kresu dal­
szym  nadużyciom, zmuszony będę ogłosić z  imienia i na­
zwiska tych kupców, k tórzy  j e  uprawiają.

$ .  W . N i e m o j o w s k i .
P ierw sza w  kraju fabryka wyrobów 2 papieru.

J A N  I HN AT O WI CZ
— —— p o le c a .  .........

IwftWSlfra powszechnie znana i po-nuua inuimd. SZUkiwana dla sweg0
przyjemnego, orzeźwiającego i długo­
trwałego zapachu do skraplania sukien, 
chustek i rozpylania w salonie. — 
Flakony po —-80, 1*60 i 3*— kor.

odznacza się nad­
zwyczaj przyjem­

nym kwiatowym zapachem. — Flakony 
po 1'90 i 3*60 bal. 2900

k w ia to w a  z zapachem 
fiołków, konwalii, bzu 

i heliotropu. — Flakony po 1*60 hal.
L w ó w , ulica Sykstuska 25 i plac Maryacki,

(róg u licy  W ałow ej). 
K ra k ó w , Sukiennice 1. 20.
P rze m y ś l,  ulica Franciszkańska I. 24.

l o d a  warszawska

lo d a  kolońska

Lwów, H otel G eorge’a 
p o l e c a j ą :  

K apelusze i cy lin d ry  Habi 
ga, angielskie i włoskie. 

Rękawiczki angielskie najle­
psze dla Pań i Panów. 

Bielizna męska: Koszule od 
kr. 3'80. — Kalesony od kr. 
B'— Kołnierze po 40 hal. 
manszety 70 hal.

K oszule frakowe z k ołn ie­
rzem i manszetami przy- 
szytemi.

B ie lizn a  w ełniana dr. Jae 
gera

Obuwie m ęskie we wszyst­
kich rodzajach.

K alosze rosyjsk ie  z Peters 
burga najlepsze.

FiaszO Z © " g u m u w r  -©•1 ̂ scroa
31-—.

Bundy zim owe nieprzema­
kalne. SI

P łaszcze angielsk ie Raglan 
K ufry do podróży duże i 

ręczne.
Torby urządzone z przybora 

mi toaletowemi.
P led y  i derki angielskie.

Perfumerya
francuska i angielska

w największym wyborze.

K r a w a t y
dla Panów

w największym wyborze 
i absolutnie najtaniej od 

50 h. za sztukę.

Cenniki ilustrowane 
franco do dyspozycyi.

ziemski
na lin i i  Jasło-Zstgórz, 
ob szar 3 6 3 3  m rg. w  
czent 3 5 3  mrg. ornej 
zieBsi 3 0 #  m rg. łą k  dwu- 
k ośn ych  3 0 0  m rg. rąb- 
n eg c la su  jod łow ego r e ­
szta las^ w  k u ltu rze  od 
1 —3 0  lat. O dpowiednie  
zabudow ania gospodar­
cze i dw ór bez in w en ta ­
rza  i  k re sten cy i. Cena 
5 6 0 ,0 0 0  k . G otówka w y­
m agana na razie 3 0 0 0 0 0  
k o r . C ałość nadaje się  
do p a rce la cy i bardzo. 
P ośred n iczy  Wt. L ew i­
c k i  w Jaśle . 7590 3

N ajlżejszą w kraju

DACHÓWKĘ
z gliny odmulonej
najtaniej dostarcza fabry­
ka sztucznego kamienia 
i dachówek we Lwowie. 

Zamówienia przyjmuje biu­
ro fabryki w gmachu B an ­

ku hipotecznego. 4310 
N um er te le fon u  396.

Automatyczna masowa łapka
na ssczu ry  kor. 4., na m y­
szy  2*40. Łapią bez dogląda­
nia. ich około 40 sztuk na 
noc, nie potrzeba żadnej przy­
nęty i nastawiają się same. 
Łupka na szw aby „Eclipse*, 
która łapie w przeciągu nocy 
tysiące szwabów i karakonów 
po kor. 2*40. Wszędzie naj­
lepszy skutek. Wysyła za po­
braniem J. SCHtlLŁER, Wien, 
II., Kurzbauergasse 4. Liczue 
uznania. 7639 ?

ziemski
n a U nii Stróże-Tarnów, 
obszar ogólny 476  m rg. 
w czem  4 0  m orgów  
rąbnego lasu , 65  m rg. 
w yrębu, resz ta  ornej 
ziem i i  łą k i  w jednym  
k o m p lek sie , zabudow a­
n ia  gospodarcze w z o r o ­
wo utrzym ane, p ięk n y  
obszerny dw ór % in w en ­
tarzem  żyw ym  i  m ar­
tw ym  i  z k resten cy ą  za  
cenę 3 1 0 .0 0 0  k o r  do 
ńabye&a. D łu g  Tow. k r e ­
dyt. z iem sk . 1 0 0 .0 0 0  k. 
P ośred n iczy  W l, L ew i­
c k i  wr J aśle .

7590 :s

WACŁAW  G Ą S I O B O W S K I

Trylogia powieści historycznych z epoki Napoleońskiej
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WJT ł  f i  Cfe Q tomv cena egzemplarza broszurowanego K. 4'—
%W JSLA JŁ w  ^  &  L tumy cena egzemplarBa ozdobnie opraw. K. 5-20

----------- ■ C z ę ś ć  XXX. ------------

S z w o l e ż e r o w i e  G w a r d y i  = =  pod prasą « = =

nabywać można we wszystkich księgarniach 1380

lub Trprost w  Administr. Słowa Polskiego, Lwótt, Ckorąaozyzna 17-19
UWAGA. Abonenci Słowa Polskiego nabywać mogą powyższe dzieła po ceni© zniżonej K. 4.

(w oprawie K* 5*80) za część pierwszą, K. 3. ( i w oprawie K. 3*60) za część drugą.

jNaUauem spóiia  wydawniczej we Lw ow ie. S tu w. zar. z ogr. porębą. — Z D rrr”**rm ..Słowu Kolskiego** we . y


